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Drugi dz ień ro z p ra w y

0 nadużycia w 18 p. p. w Skierniewicach
, *\\ ezora i ukończył swoje zeznania 

główny oskarżony w procesie o nad­
użycia W 18  p. p.i por. Molin.'

lOlćwny oskarżony, por. Molin, nic 
przyznał się do minv, obciążając 
enłkttwifil swych kolegów pułkowych

nadużycia w  kasie pulza chaos 
kowej.

l l j r .  Czcczukowiez na potjkąlku 
swych zeznań mówi o i. rw. ‘ ,,ężar­
nem funuuszu‘:, który powstał

go inicjatyw y. B y ł to swego rodza­
ju  nieoficjalny fundusz oszczędno­
ściowy, zrobiony z pieniędzy pułko­
wych, a użytkowany na lńoprzcwif 
dziane wydatki.

Dziś zeznawał m jr. TlzeezukowiezJ 
gospodarz pułku.

Twierdzi on, żc wszystkie kwity, 
jakie mu przedstawiano, oraz spisv 
roititanlów, czyli wojskowy ahv .stó!u- 
jąc-yeli się poza ktuftnią

C ias o s ta tn i!
Z  g łęb ok ą  tro sk ą  p atrz ą  p a tr jo ­

ci p o lscy  i f ra n c u sc y  na to, co w 
-ostatn ich  czasach  dziejo się  w  
sto su n kach  m iędzy obu p ań stw a ­
m i. D okąd zm ierza ten proces 
stopniow ego od d alan ia  oie oa 
sie b ie  dwu n a jb liższych  p rz y ja ­
ciół ?

G d yb y podsum ow ać w ażne i 
drobne spory i zad rażn ien ia  pol­
sk o -fra n c u sk ie  z okresu  ostatn ich  
2  m ie sięcy , b ila n s  w yp ad n ie  f a ­
ta ln ie . N ie  chodzi ty lko o n iep o­
ro zu m ien ia  m iedzy rząd am i, oraz 
k o n flik ty  p olityczn e czy gospo­
d arcze .

O b serw u jem y coś znacznie g o r­
szego. W aru n k i, w  ja k ic h  doszło 
do zadrażn ień  m iędzy P aryżem  a 
W a rsz a w ą  s p ra w iły , że k o n flik t 
p o łsk o -fran o u sk i p rz e s ta je  być 
zagad n ien iem  ezysto dyplom a- 
tycznem  i -wkracza w dziedzinę 
stosun ków  u czuciow ych  m iędzy 
obu n arod am i, I  to je s t  n a jg ro ż- 
niej»Be!_ S p o ry  dyplom atyczne i 
gospodarcze, p rz y  dobrej w oli 
obu stron  m ożna z lik w id o w ać  bez 
szko d liw ych  n astęp stw , a le  raz 
p rzerw an ej n ic i z a u fa n ia  i se r­
decznej p rz y ja ź n i nie da się  ła ­
two n a w ią z a ć !

A  trzeba  sobie o tw arc ie  p ow ie­
dzieć, że w  te j dziedzin ie każdy 
dzień p rzyn osi coraz groźn .c jszo  
z ja w isk a . N a tle  isto tn ych  n iep o­
rozum ień  p olityczn ych  i m niej 
w ażnych , a le  d raż liw ych  k o n flik ­
tów  n a tu ry  go spo darczej zaczyna 
w y tw a rz a ć  się  w  o p in ji obu k ra ­
jó w  stan  n iezw yk łego  podnioM j 
n ia . P ra s a  obu k ra jó w , opuszcza­
ją c  częstokroć nakazan e nrzez 
ro zsąd ek  to ry  rzeczow ości, n ie­
słu szn ie  u o gó ln ia  pew ne fa k ty , 
jaK gd yb y  um yśln ie w yo lbrzym ia 
ich  znaczenie i s tw a rz a  w ten 
sposób p ó ł-w rog ic , a w7 każdym  
raz ie  p ełn e  w zajem n ej n ieu fn ości 
czy n aw et z łośliw o ści n a stro je . A  
przecież  p rasę  tę czyta ją  w obu 
k ra ja i h m iljo n y  ob yw ateli i dzi­
w ić  się  n ie można, że w  sercach  
tych  m iljo n ów  zaczyna się ja k ­
gdyby p roces rew iz ji w  stosunku 
do u sta lo n ej w iekam i p rz y ja ź n i 
m iędzy obu narodam i.

M am y przed sobą ca ły  stos w y ­
cinków  z p ra sy  fra n c u sk ie j z lip ­
ca i s ie rp n ia . Ja k ż e ż  tam  pisze 
się  dziś o P o 's c e ! J a k i  ton zim ny1 
i pełen n ieu fn ośc i, ja k  przykre 
sfo rm u ło w an ia  a n ierzadko obca 
iro n ja  i z ło ś liw o ść ! I to n ietylko 
w' zakresie  spraw7 polityczn ych  i 
n ietylko w  organ ach  n iep rzy jaz  
nych, ja k  L a  R ep u b liąu e, Le  
P o p u la ire , a le  w7 p ism ach  n a jb liż ­
szych  p rz y ja c ió ł u a sz jch , ja k  np, 
L ‘E eh o  le P a r is .

.W ostatn im  num erze znanego 
tygod n ika „ V u “  zn a jd u jem y foto- 
g r a f ję  w yd alon ych  z F r a n c ji gó r­
ników  polskich , a  obok n ap is g ło ­
szący, że ro botn icy  ci „p e łn i sm ul 
k u “  w ra c a ją  do o jczyzny, w7 któ­
re j „czeka ich  nędza i g łó d “ ...

N ie  bez w7iny je s t  i p ra sa  pol­
ska . W iele  fa łsz y w y c h  uogólnień 
padło -w d ysku sji nad sp raw ą  ży­
rard o w sk ą . J a k  n ieostrożn ie pisze 
się  często o tru d n ych  i d ra ż li­
w ych sp raw ach  e m ig ra c ji po l­
sk ie j we F r a n c ji .  A  czy w  dy­
sk u sji o zagad n ien iach  czysto po­
lityczn ych  p ra sa  p olska zaw sze 
u trzym ała  w ła śc iw y  ton i m ia rę ?

M ożna tłu m aczyć i u sp ra w ie ­
d liw ia ć  te p rzykre  ob jaw y . W yni­
k ły  one n a  tle  z je d n e j stron y  
nierozum ien ia  przez pew ne czyn­
n ik i fra n c u sk ie  n iektórych  ko­
nieczności p o lityczn ych  i gospo­
darczych  P o lsk i, z d ru g ie j braku 
d yscyp lin y  i b łędów  polskich .

r flń -nnuu który powstał poza ku-linia

Sonsa* m  projekty reformy ubezpieczuń
P r z y m u s  u b e z p i e c z e ń  d o t y c z y ć  b ę d z i e  ty łka

p ra c o w n ik ó w  za ra b ia ją cych  pon iże j 500 z ł.  m ies ięczn ie?
W znanej m owie, w yg ło szo n e j 

na zebran iu  klubu B B , 1-g o  b 
I p rem jer K ozłow sk i zapow iedzią 
re form ę ubezpieczeń społecznych . 
M ożnaby stąd  w nosić, że w  s fe ­
ra ch  rząd ow ych  to czyły  się  nad 
tem  zagadn ien iem  konkretne p ra ­
ce, że p rzygotow ano ja k iś  p ro jek t 
ustawTy, czy też dekretu .

T j m czasem  niem a n ic  —  poza 
dążeniem  do zm iany ubezpieczeń 
w7 k ieru n k u  zm n iejszen ia w ysoko­
śc i sk ład ek , przyczem  o f ia rą  tych  
zm ian, ja k  się  zd aje, m ia łyb y  paśc^i 
p rzed ew szystk iem  "b czp ieczen ia  
[Chorobowe.

W tym  k ierunku  is tn ie ją  dw ie 
zasad n icze  ten d en cje , k tóre  w7 za­
m ierzonych  u staw ach  m ają  być u- 
rzccz jrw7istnione.

N iektó rzy  d om agają  się  o g ra n i­
czenia obow iązku ubezpieczen ia 
b " d ' ty lko  od choroby bądź też 
w szelk ich  ro d zajów  ubezpieczeń 
do tych p racow ników , M órzy ma 
ją  niższe zarobki. Ja k o  g ra n i na 
z a rc V  ów  w ym ien ian a  je s t  kw ota

mej o o 
. m. I P ra c  
ział tej k

300 do 500 zł. m iesięczn ie .
ow nik z a ra b ia ją c y  p ow yżej 

kw oty mi a łby być od obow iąz- 
k r  "b ezp ieczen ia  w olny, m ógłby 
jed n ak  ubezpieczyć się  dobrow ol­
nie.

W ed łu g zdania inn ych  n a leża­
łoby w7ogóle skaso w ać  w ie lk ie  
K a s y  C horych, a na ich m ie jsce  
w prow adzić k a sy  zastępcze. P o­
szczególne w ie lk ie  p rzed sięb io r­
stw a  bj lyb y  obow iązane do p ro ­
w adzen ia leczn ictw a  w e w łasn ym  
zarządzie, nato m iast m niejsze  
p rzed sięb io rstw a lącz j lyb y  sie  w.7 
tym  celu w spolki ubezpieczenio­
we.

Za tym  system om  p rzem aw ia­
łoby znaczno ogran iczen ie  b iu ro­
kratyzm u i n iepotrzebn ej p is a n i­
ny oraz duże uproszczenie fo r ­
m alności p rzy leczen iu . N ato m iast 
m ogłaby zachodzić obaw a, że p ra  
codaw cy o g ran iczy lib y  pomoc 
leczniczą.

"W każdym  raz ie  je s t  faktem , 
że tam  gdzie dziś is tn ie ją  zastęp-

Wampir spod Łowicka
fz y  w in ie n  zarzucanych mu zb ro d n i?

Dziś rano rozpoczął sj# drugi 
dzień procesu wampira spod Łowi­
czu, 2 1 -letniego Tadeusza Ensicina. 
Proces odbywa się przy drzwiach 
zamkniętych. Nawet odczytanie ak­
tu oskarżenia zostało dokonane rów­
nież lwz udziału publiczności. Sam 
akt oskarżenia obejmuje 2 1  slrony, 
znacznie więcej natomiast zawierają 
m aterjały, które zostały dołączone 
do akt.

-W Cżasic przewodu sądCwego En- 
sieiu zachowuje się zupełnie spokoj­
nie. Odpowiada głośno, wyraźnie, 
rio  zdradzając nawet najmniejszego 
zaniepokojenia. Xa ławie oskarżo- 
r.j-cli zasiada już nic po raz pierw­
szy. Uprzednio był karany zn roz­
maite drobne przestępstwu^- -

W yraz twarzy wampira jest sym­
patyczni . Młoda twarz, jest opalo­
na, niebieskie pogodne oczy patrzą 
spokojnie. Eiąstcin często się uśmie­
cha. J.ęst to biedny i hłopak. Od wic­
iu lat nic miał domu, sypiał jńoi&pji 
v/ stodołach, w stogach lub nawet 
na gołem polu. Utrzymywał się z 
kradzieży, często z niewielkiej po­
mocy ludzkiej. Czasami zajmował się 
pracą w polu, to znów7 sprzedażą

książeczek lub innych tanich przed 
miotow. N a więzienie się nic uskar­
ża. Chwali je, żc zapewnia mu spa­
nie i jedzenie. •

Wezwano wiele osób w cliarakte- 
r zn/ świadków. M. in. znajdują się 
kobiety, które miały by j  napastowa­
ne przez wampira. Obecno ich ze­
znania nic wnoszą jednak do spra­
wy nic nowego. Naogół nawei. mimo 
przebrania w cywilne ubranie, nic 
mogą.rozpoznać w Ensteinie napast­
nika. Również ekspertyza wio-ów, 
które jedna z ofiar wyrw ała wam­
pirowi z głow7>- w czasie szamotania 
się wykazała, że nic są to włos.ć Fn- 
steina. Obecny proces jeśli oparty7 
niemal w\ łącznic na jfbszłakaeh.

Mieszkańcy okolicy na wiadomość 
c pobycie w sądzie wampirąpigicma- 
dzą się wokół urzędu. Podczas 'wizji 
lokalnej w Łowiczu tłum próbował 
dokonać. samosądu, od którego oca­
liła oskarżonego policja.

Enstciu  zącliwujo się spokojrtie i 
nic wydaje.'7 się, aby posiadał jak ie­
kolwiek zbrodniczy instynkty. Roz­
prawa trwa w dalszym ciągu. W y­
rok spodziewany jest dzisikj póź­
nym wieczorem lub jutro rano.

i
czę k a s y  chorych , an i p raco d aw ­
ca’, an i p raco w n icy  n ie . 'c h c ą  z 
nich zrezygn ow ać. T ak  np. lecze­
nie w  B an ku  Po lsk im  je s t  podob­
no lepsze niż w  K a s ie  C horych, 
a k osztu je  ta n ie j.

Co się  ty cz y  p ro jek tu  o g ra n i­
czenia obow iązku ubezpieczenia 
do tych , którzy7 z a ra b ia ją  n a j­
m niej, zau w ażyć  n ależy, że pro­
jek t ten .spo tk ałb y  się  n ie w ą tp li­
wie z uznaniem  p racow ników  o 
w yższych  zarobkach, k tórzy pono­
sząc znaczne o p ła ty  na rzecz K a s  
C horych w  m ałym  bardzo stopniu 
k o rz y sta ją  z ich pom ocy. Je d n a k  
ula U bezpieczaln i Społecznych  
są  to n a jle p s i k lie n c i: p ła c ą , a 
nie leczą  się .

G d yby zw oln ien ie  od ubezpie­
czenia p raco w n ikó w  w yże j u p osa­
żonych ob jęło  także ubezpiecze­
nie em eryta ln e, n a leża łob y  zlikw i 
dowae d otych czasow y sto su n ek  u- 
bezpieczem ow y, czy li w yp łac ić  u- 
bezpieczonym  gru b sze  sum w Wo- 

-te g o , że fu n d u sze ubezpie­
czeń em eryta ln ych  pracow ników 7 
um ysłow ych są  dziś zaan gażo w a­
ne w  różnych k ra ja c h , u d z ie la ­
nych drogą p ośred n ią  skarb ów , 
państw a, p rzep i ow adzenie tak ich  
op eracy j 7 n asu n ęło b y  pow ażne 
trudności. D latego  'w łaśn ie  m ówi 
się , że ew en tu aln e zw olnienie 
pracow ników  od ubezpieczenia

d otyczyłoby ty lko  ubezpieczenia 
chorobow ego.

Z azn aczyć p a le ż y , na G. Ś lą ­
sku ju ż  dzi.śi obow iązkow i ubez­
p ieczen ia  p o d leg a ją  tylKo p raco w  
n icy, z a ra b ia ją c y  p on iżej 250 zl. 
m iesięczn ie , p o/o stali zaś m ogą 
się  ubezpieczać dobrow olnie.

P ra c e  p rzygotow aw cze do re ­
fo rm y uDezpieczeń społecznych  
nie ru sz y ły  dotychczas narzód. 
S fe ry  go sod arcze  nie z a ję ły  w  tej 
sp raw ie  stan o w isk a . N iektóre  g a ­
zety o p u b lik o w a ła  rzekom e po­
stu la ty  zw iązku  izb przem ysłow o- 
h andlow ych . Tym czasem  „p o stu ­
la ty "  te są  ty lko  o p in ja  jed nego z 
urzędników  pew nej p ro w in c jo n a l 
nej izby przem ysłow o - h andlo­
wej

Co się  tyczy  M in isterstw a  O pie­
ki S po łeczn ej, k tóre opracow ało 
p ro jek t u staw y  sc a len io w e j, to 
zau w ażyć należy, że stoi ono na 
stan o w isku  zach o w an ia  obecnego 
system u. Al skutek  tego w  horach , 
1 „ąd o w yrh  zm ierza jących  do re- 
lo rm y  ubezpieczeń, p an u je  op i­
n ja , że n ie p o tra fi 0110 p rz ed sta ­
w ić  „d o b re g o "; p ro jek tu  re fo rm y  
gdyż n ie s łych a n ie  z a w iła  i n iedo­
sto sow an a do potrzeb życia  u s ta ­
w a scalen io w a  nie p rzynosi zasz- 
ezy tu depertam en tow i ubezpie­
czeń tego reso rtu .

Prof. Cosyns przpmawia. do tłumów
Lubiana en tu z jas tyczn ie  p rzy jm u je  gości

W iny są  w ięc  po obu stro ­
nach. Czy, je d n a k  z tego w yn ika , 
ab y  obie stro n y  b rn ę ły  coraz  d a­
le j we w zajem iiem  zaostrzen iu  
s y tu a c ji, zw łaszcza s y tu a c ji na 
fron tach  o p in ji p u b liczn ej obu 
k ra jó w ?  T rzeb a  pam iętać, że w 
sporach  m iędzy narodam i, czyn­
nik  sw obodnej w o li i d ecyz ji roz­
strz y g a  ty lko do pew nego m om en­
tu. Gdy sum a zad rażn ień  p rzekro­
czy pew ną g ran ic ę , zaczyna d zia­
łać  ś lep y  m echanizm  przypad ku .

Czas w ięc osta tn i zaw ró cić  
z b łędnej d rogi. S ta ć  się  to może 
ty lko przy u życiu  m etoay izo lo­
w a n ia  sp ra w .^ p o rn y e h . J e s t  rze­
czą ja s n ą , że zak ry w an ie  oczu 
na istotn e różnice zdań, czy bo­
lączki nie doprow adzi do n icze­
go. P rzec iw n ie , trzeba m ów ić i 
p isać  ca la  i p ełn ą  p raw d ę. A le  
ty lko p raw d ę i ty lko  rzeczow7o ! 
Bez uogólnień, bez przew czesn ych  
fa łsz y w y c h  w n io sk o w i ,W ten spo

sób n a jsz y b c ie j będziem y m o g '; 
d o jść  do u su n ięc ia  n ieporozu­
m ień i n ap ra w ie n ia  zła.

D e cyd u ją cą  w  te j dziedzin ie ro ­
lę może od egrać p ra sa  obu n a ro ­
dów. Tu pow in ien  n a stą p ić  okres 
w sp ó łp rac y  nie fra g m en ta ry c z n e j 
i p rzypad ko w ej, a le  zorgan izow a­
nej, celow ej i p lan o w ej.

Czy n ie  je s t  rzeczą spośród 
dziw nych  n a jd z iw n ie jszą , że do­
ty ch czas spraw7a ta  je s t  tak  za­
n ied b an a? Is tn ie ją  porozum ienia 
p raso w e polsko-czeskie, polsko-ru 
m uńskie, polsko - b u łg a rsk ie , po l­
sko n iem ieck ie ,Jfi a  porozum ienia 
p raso w ego polsko - fra n c u sk ie g o  
niem a... Je s te śm y  przekonani, że 
en erg iczn a  i tw ó rcza  a k c ja  w  te j 
dziedzin ie m ogłaby  p rz yn ie ść  w ie 
le dobrego na drodze k a  likw id a­
c ji obecnych  p rz yk rych  i n iebez­
piecznych  d la  obu stron  n ieporo­
zum ień  ro d zin n ych . 4 '  S .  S-

B IA L O G R o D , 22. 8, (P A T .) .—  
D ziś rano p ro f, C osyns i jego  to­
w arzysz  z a ła tw ili w  L u b la n ie  fo r  
m alności celne, zw iązane z p rze­
w iezieniem  do B ru k se li gondoli 
balonu, załad o w an ej do dwóch 
w agonów

W południe p ro f. Cosyns udzie 
lii  w yw iad u  przed m ikrofonem  
s ta c ji  nad aw czej L u b ia n y . W y­
w iad ten tran sm ito w an y  był 
przez ra d jo s ta e je  w B ia łogrod zie , 
Z agrzeb iu , W iedniu i B ru k se li. 
P ro f. C osyns o św iad czył m. in „ 
żc zarow no lot, ja k  i lądow anie 
od były  się  w  w aru n k ach  zupełnie 
pom yślnych , o ile  chodzi o w yni- 
ki naukow e w yp ra w y , to będą 0- 
ne znane ostateczn ie  dopiero po 
up ływ ie  pew nego czasu , t. j .  po 
zoadaniu  aparatów 7 naukow ych. 
Je d n a k  osob iście  u tzo ip  b e lg ij­
ski je s t  ju ż  dziś bardzo z nich za 
dew oiony. P ro f. C osyns podkre­
ś lił w końcu go rące  p rzy jęc ie , j a ­
kiego dozna! ze stro n y  ludności 
ju g o s ło w ia ń sk ie j, k tó ra  mu oka­
zała  żyw7ą pomoc.

N ie  je s t  jeszcze  usta lo n e, czy 
obaj uczeni b e lg ijsc y  opuszczą 
Lu b ian e  jeszcze  w  dniu d z is ie j­
szym , czy też pozostaną przez j a ­
k iś czas w  Ju g o s ła w ji .

L U B L A N A , 22. 8. (P A T  ). W 
niu w czo rajszym  m iasto  zgotowa 
lo en tu z jastyczn e  p rzy jęc ie  2-m 
uczonym  b e lg ijsk im  p ro f. Cosyn- 
sow i i je g o  asysten to w i van  der 
E ls t . To szeregu  mów o f ic ja l­
nych, w ygłoszonych  z balkonu r a ­
tu sza, przem ów ił z balKonu do 
10 -tysieczn eg o  tłum u p ro f. Co- 

iśyns, a z ięk u jąc  za go rące  p rzy­
ję c ie . Z eb ra n y  tłum  fren etyczn e- 
ipi okrzykam i i ok laskam i w ita ł 
uczonego. M ; eczorem  odbył s ;e  
bankiet.

D ziś rano p ro f. Cosyns w raz  
ze sw ym  asysten tem  udali s ię  s a ­
m olotem  do Su szak u , następn ie

od jad ą do Z agrzeb ia , skąd  w y ­
s ta r tu ją  rów nież sam olotem  do 
W iednia.

W IE D E Ń , 22. 8. (P A T .) . Wed- 
lug  d on iesien ia z L u b ian y , prof. 
Cosyns w raz  ze Swym  asysten tem  
van  der E lstem  przybęd ą  w '■śro­
dę sam olotem  przez Zagrzeb  do 
W iednią. gdzie zatrzvm a się j a ­
k iś czas.

Śm i&ły za m ia r  
prof. Piccarda

B R U K S E L A , 22. 8. —  P ro f.
P ic c a rd  p izygo to w u je  sie  in ten ­
syw n ie  do nowego lotu w  strato- 
s fe rę . P ro fe so r  chce w znieść sie 
na fa n ta sty c z n ą  w ysokość 30.000 
m „ a w ięc na w ysokość p rzew yż­
sz a ją c ą  p ra w ie  dw ukrotnie w y n i­
ki osiąg n ię te  przez C osynsa. B u ­
dowa gondoli balonu je s t  ju ż  roz 
poczęta.

THIEME U-REuLICH i sCIGALSKI
Kantor W ymiany i Kolektura Loterji 
Państwowej. Warszawa, Krakowskie 

Przedmieście 9, telefon 29.1-18.

R elig ia  no rdycka
w  Berlin ie

B E R L IN , 22.8 (P A T ). Zawiąza­
l i  się tu nowa spkta religijna j.od 
nazwą „Nordyckie Zrzeszenie R e li­
g ijne", które opiera się na nordyc­
kich wierzeniach panteistyczaj eh, 
odrzucając \j szell ic idee o z t u1.le­
niu w życiu pozagroboweru.

R eko rdow y lo t
francuskiego lo tn ika

L E  BO U RGET, 22.S (P A T ). Na 
iotnisku odbyła się dziś nruezysmSc 
powitania lotnika Jean  Peraud. ktN 
ry dokonał przelotu na trasie P a ­
ryż —  Suigon w (i dni i G godzi.;, 
zdobywając w ten . sposób nagra Ję  

jirczydcnta republiki.

podpisywał w ..akupjlepszcj wierze.
Przewodniczący; —  Czy nie ude­

rz y ło  pana majora, żc przedstawia­
no mu za dużo spisy relutauiów?

0,-sarżor.y: —  Nie. Podpisywiic-re 
u7 zaufania, nic sprawdzając recczy- 
wistej ilości.

Przew .: —  -Taki był porządek 
kluc.zami od kasy? Ozy_ oskarż.ony. *. 
wj-dawał jc  komu i w jaki sposób?

Osk.: —  Po klucze od ka^y-przv- 
jsylal do innie c-zascm por. Moliu 
łącznika lub oficera i sam gospoda­
rował w kasie. W erzyłem mu.

Z zeznań m jr. Gzecznkowicza, o- 
skarżoucgo o brak dozoru, wn i k a .  
zc wszystkie kw ity podpisy, af „na 
słowo", a wszystkie sprawy Gospo­
darcze załatwiał „na oko".

P ro k .: — Czy panu majorowi wia­
domo, ż ę 1 oskarżony Molin nrowa- 
J / i ł  drugi wykaz relutai.ićw ? C/y 
1 ie par. coś o „osobnej" buchałterji 
oskarżonego Molina

Osk.: —  Nic. me wiem o jem.
P ro k .: —  Dlaczego pan nie i j Ic ? 

Czy nic uderzyło pana, żc to jest 
możliwe ?

Osk.: —  J a  wiem, żc togo nic wol­
no, więc sio nawet nic pyialein, bo 
mnie to nic obchodziło.

P ro k .: —  A  czy były takie '.wy­
datki, na które nic było oficjalne­
go p o k ry c ia R e m o n ty , zakupy?

Osk.: —  Tak. W ydatki się robiło 
ua kredyt, "który później byl pokry­
wany z budżetu roku następnego - *

Przew .: —  Ja k  pan mógł robić . 
długL gospodarując nieswojemi pie­
niędzmi ?

Osk.: — (z namysłem). No, mni? 
tak radzili. Mnie m ówili: Pan so­
bie pójdzie ukłoni się ,'a  długi zosta­
ną, to nic jiauskic osobiste długi.

Przow.: —  Któż panu dawał ita- 
idc mądre życiowe rady. tuc-jli paą. 
W ymieni z n a zw isk a .

O sk .- ( również z n a m y s ł e m ) —1 - 
No, choćby gen. Mackiewicz.

dulro zeznawać będzie m jivPiń(:k\ i7- 
kwaterm isirz 18- p. p., ^skarżony- '' 
równięż o brak dozoru i niedopeł­
nienie‘"kontroli, co umożliwiło i:>or. 
idolinie defraudację. '

P ro fe so r Schm idt
chory na gruźlicę

Dziś rano nadeszła wiadomość uo 
W arszawy, że prof. S-lmiidt, słyn­
ny uczestnik wyprnwj „Czeluskina", 
liii przybędzie na Kongres Geogra­
fów, a jego referat będzie odezy- 
iany.

Ja k  -ii dowiadujemy, p io f 
jSclimidt nie jmz.yjedz.ic, ponieważ 
lekarze stw.icrdzńli u niego poważne 
zajęcie jtłuc przez gruźlicę, której 
musiał się nabawić w ringu długo­
trwałego jtłwwania ua krzo po ocea­
nie. Arktyeznym.

Lasy ochronne
w o ln e od podatku

L a s y  ochronne zw oln ione zd- 
s ta ły  zarządzeniem  w ładz skarb o­
w ych  od opodatkow ania p ań stw o ­
wym  podatkiem  gruntow ym . Zw oi 
m enie od opodatkow ania odbyw ać 
się  będzie na p od staw ie  orzeczeń 
w ładz o uznan iu  lasó w  i z a ro śli 
za ochronne.

r i o i a t o r j u m  e k s m i s y j n e
M in. S p ra w ied liw o śc i w7 uzu­

pełn ien iu  sw ego okóln ika o mo­
ra to r ju m  m ieszkan iow em  dla  bez­
robotnych w y ja śn iło , iż do w y d a ­
w a n ia  zaśw iadczeń  o braku  p ra c y  
upow ażnione z o sta ły  zarządy 
gm inne i m ie jsk ie  oraz w szystk ie  
in sty tu r je  sam orządu gospodar 
czego, ja k  izby rzem ieśln icze  itd .

D ie ty
dia p raco w n ikó w  N-I.K.
M in. Skarbu  u sta liło  w ysok ość  

diet d ia  p raktykan tów  i n iższych  
urzędników  N IK P  zą czynności 
służbow e poza m iejscem  urzędo­
w a n ia . D la n iższych urzędników 
d iety  te w yn o szą  6 zl. dziennie, 
dla praktykantów  zaś 7 zl., p rzy  
jednoczes-nym  zw rocie kosztów  za 
p rze jazd  k o le ją , statkiem  itp .
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Austrja i Włochy <d> wspólnie
S c h u s c h n i g g  r e a l i z u j e  p l a n y  D o l l f u s s a

F L O R E N C JA  W IT A  G O ŚC IA
F L O R E N C JA , 2 1 .  8. —  K a n c ­

lerz S ch u sch n ig g  ud ał się  z w .l ł i  
n tinori do pałacu  M ontalto, Któ 
ry  je s t  w ła sn o śc ią  znanego anty- 
K w arju sza  flo ren ck ieg o  de M ari- 
n isa  i położony je s t  na połow ie 
d rogi z F lo re n c ji do F ieso le . W 
p ałacu  oczekiw ał k an clerza  A u ­
s t r j i  M u ssó lin i ze św itą . O haj mę 
żow ie stan u  odbyli d łuższe roz­
m ow y polityczn e w  b ib ljo tece  p a ­
łacow ej*. poczem  spożyli śn ia d a ­
nie, w  którem  w zięło  udział 16  
osób. Po śn iad an iu  M u ssó lin i i 
k an clerz  S ch u sch n ig g  kontynuo­
w a li rozm owę.

F L O R E N C JA , 2 1 .  8. D ziś o 
godz. 5-ej popoł. sz e f b iu ra  p raso  
w ego m in ister C iano p rz y ją ł w  
p a łacu  p re fe k tu ry  flo re n c k ie j 
p rz ed sta w ic ie li p ra sy  m iędzynaro 
d ow ej, którym  zakom unikow ał, 
że k o n fe re n c ja  M u sso lin iego  z 
kan clerzem  S ch u sch n igg iem  zo­
s ta ła  zakończona i że w yn ik i . je j  
z a w a rte  są  w  kom unikacie  urzę­
dowym .

M in iste r  C iano o św iad czy ł, że 
M u ssó lin i p ow ró cił ju ż  do sztabu 
g e n era ln eg o  m anew rów  w' Scar- 
p e r ia  oraz, że kanclerz Scnus- 
c h n ig g  u d a ł się  na przejażd żkę 
do S an  G im in iano. G ość a u s tr ja c ­
k i p o w ró cił do F lo re n c ji dziś w ie 
czorem , poczem  ud a s ię  do Ge­
nui.

H r. C iano zap rzeczył z ca łą  sta 
n o w czo ścią  pogłoskom , wredług 
k tó rych  dr. S ch u sch n ig g  m iałby 
sp o tk ać się  w  V ia re g g io  z b. ce­
sarzo w ą  Z ytą . S p ra w a  H ab sb u r 
gó w  —  m ów ił m in is te r  C iano —  
n ie  b y ła  w cale  tem atem  rozm ów 
w  w illi  de M a rin is  i w ogolę n a le ­
ż y  uwutżać j ą  za zupełn ie n ieak­
tu a ln ą .

K a n c le rz  S ch u sch n ig g  w siąd zie  
w  G enui na ok ręt „Oomte di Sa- 
v o y a "  i u d a s ię  do N ice i, skąd  p o ­
w ró c i ao  W iean ia .

W d alsze j rozm ow ie z dzienn i­
k arzam i m in is te r  C iano o św iad ­
czył, te  s p ra w y  w o jsko w e  n ie b y­
ły  om aw iane m iędzy M ussolinim  
a  S ch u sch n igg iem . N a p ytan ie  
czy  w yn ik iem  d z is ie jsz e j k on fe­
re n c ji m oże być zaw arc ie  nowego 
p aktu  bezp ieczeń stw a m iędzy W io 
cham i a  A u s tr ją  —  m in ister  C ia- 
no od p arł, że z tekstu  kom unika­
tu urzędow ego n ie  w yn ik a , b y  
p ak t ta k i m ia ł b yć  z a w a rty .

C E L  W IZ Y T Y  K A N C L E R Z A
F L O R E N C JA , 2 1 .  8. —  D zis o 

godz. 5-e j popoł. ogłoszono n a stę ­
p u ją c /  kom unikat urzędow y o 
spo tkan iu  M u sso lin iego  z S ch u s­
ch n ig g iem :

„D z iś  w  w illi de M a rin is  odby­
ły  się m iedzy szefem  rząd u  w ło­
sk iego  a  kan clerzem  zw iązkow ym  
d w ie  k o n feren c je , które łączn ie  
trw a ły  trz y  godziny. Podczas 
ty ch  k o n fe re n c y j szczegółow o b a­
dano sp ra w y , in te re su ją ce  oba 
p ań stw a  w  d ziedzin ie p o lityczn ej, 
go sp o d arcze j i k u ltu ra ln e j.

S tw ierd zono w spólność d yrek ­
ty w  i metod, dotyczących  niepo­
d leg łości i in te g ra ln o śc i p ań stw a  
a u str ia c k ie g o  —  niep udległości i 
in te g ra ln o śc i, do k tó rych  należy 
rów n ież ca łk o w ita  n iezależność 
w ew n ętrzn a , a które łączn ie  przed 
s ta w ia ją  z a gad n ien ia  o c h arak te ­
rze eu ro pejsk im  oraz czynnik, 
s p r z y ja ją c y  u trzym an iu  spokoju 
na odcinku d un ajsk im . O baj mę­
żowie stan u  p otw ierd zili, je ś li  
chodzi o s y tu a c ję  g o sp o la rcz ą . 
użyteczność protokołów  rzym ­
skich . których z a sięg  może być 
w zm ocniony i ro zszerzo n y ; po­
nadto w y ra z ili zgodną op in ję  o 
słuszności w sp ó ln e j a k c ji, zm ie­
r z a ją c e j do sta łego  rozw oju  du­
cha w sp ó łp racy  m iędzy obu p ań ­
stw am i. T e d yrek tyw y , które by­
ły  zain icjow ane przez nieodżało­
w anego k an c le rz a  D o llfu ssa , bę­
dą rów nież na p rzysz ło ść  w y ty c z ­
ną stosunków  m iędzy W łocham i 
a A u s tr ją " .

W IE D E Ń , 2 1 .  8. —  Ja k  g łosi 
a u s tr ja c k i ■ kom unikat o fic ja ln y , 
d z is ie jsz e  rozm ow y M u sso lin ie ­
go z Sch u sch n igg iem  we F lo re n ­
c ji  będą m ia ły  w ie lk ie  znaczenie. 
O baj m ężowie stan u  porozum ieli 
s ię  co do kon ieczności czynnej 
w sp ó łp racy  obu k ra jó w .

S C H U S C H N IG G  'W Y JA Ś N IA
F L O R E N C JA , ŚjL 8. — K a n c ­

lerz  S ch u sch n ig g  przed odjazdem  
ud zie lił dziennikarzom  Krótkiego 
w yw iad u , w którym  stw ierd z ił, 
że je s t  zadow olony z w iz y ty  f lo ­
ren ck ie j, podczas Której om ów ił 
z M ussolin im  sp ra w y  guspodar- 
cze i p o lityczn e, in te re su ją ce  oba 
p ań stw a. D r. S c h u sc h n ig g  pod­
k re ś lił, że k w estje  gospodarcze  ty  
czące się  A u s tr ji ,  w ią ż ą  s ię  śc iś le  
z zagad n ien iam i polityczn em i. 
S p ra w y  e w en tu a ln e j in te rw e n c ji 
zb ro jn e j ze stro n y  W łoch n a  w y ­
padek zagro żen ia  n iepodległości 
A u str ji*  n ie  om aw iano.

S ch u sch n ig g  o św iad czy ł, że n ie  
zatrzym a się  w V ia re g g iu  i  że  n a­
w et n ie  w ie , gdzie się  m ie jsco ­
w ość ta  zn a jd u je .

N IE  B Ę D Z IE  NO W EGO  P A K T U

F L O R E N C JA , 2 1 .8 . Podsekre­
tarz  stan u  S u vich  ud zie lił dziś ko 
respondentow i P  \ T  w y ja śn ie ń  o 
k o n feren c ji M u sso lin iego  z k an ­
clerzem  S ch u sch n igg iem .

S u v ich  ośw iad czył, że n ie  p rze­
w id u je  „z w a rc ia  now ego paktu 
m iędzy W łocham i ą  A u s tr ją , po­
n iew aż stan o w isko  W łoch, które 
gotow e sa  zaw sze b ro n ić  niepodle 
gło śc i A u s tr ji ,  je s t  dostatecznie 
ja sn o  sform u'D wr.ne.

N a  u w agę  korespond ent* P A T , 
że problem  a u s tr ja c k i m ógł do­
znać kom plikacji i ulec pewnym  
ą m k n a i i w  zw ;ązku z w '- ’ --*iam i 
dn. 25 lip ca , S u v ic h  od p arł, że 
rząd  w ło sk i ju ż  d aw n ie j p rz ew i­
d yw ał m ożliw ość zam achu n aro ­
dowo - so c ja listyc zn eg o  w  A u  
s t r j i ,  a w  p rzysz ło śc i postępow ać 
będzie za leżn ie  od okoliczności 
S u v ich  je s t  je d n a k  zdania, że sy 
tu a c ja  w  A u s t r ji  doznała w ybitne 
go u spo ko jen ia .

S u v lch  ośw iad czy ł d a le j, że spra  
w a  H aosburgów  ja k o  n ieaktu aln a  
n ie  była  p oru szan a  w  rozm ow ie 
m iędzy kanclerzem  Sch u sch n ig- 
g icm i M usso lin im . K a n c le rz  Sch u  
sch n igg  w  drodze do G enui prze­
jeżd żać będzie zapew ne przez V ia 
re g g io , ale  nie ma zem iam u roz­
m aw iać z ekscesarzo w ą Z ytą .

N a p ytan ie , czy p rzew id zian a 
je s t  w  n a jb liższym  czasie  w izyta

w ło sk a  w  W iedniu , S u v ic h  odpo­
w ie d z ia ł przecząco.

M A ŁA  A U S T R JA  N IE  P R O W A ­

D Z I O F E N Z Y W Y
R Z Y M  22.8. ( P A T ) .  A g e n c ja  

S te fa n i o g łasz a  n a stę p u ją ce  o- 
św iad czen ie  k an c le rz a  Schusch- 
n ig g a , złożone w obec p rz ed sta w i­
c ie la  te j a g e n c ji :

Po objęciu stanowiska kancle-za u- 
ważałem za swój morał ny obowiązek 
udać się w możliwie najkrótszym cza­
sie do W łoch dla wymiany poglądów i  
Mussolinim. Obowiązek 4en plywe z 
głębokiej wdzięczności za pomoc okaza 
rtą przez Wochy w związku z wypad­
kami w dniu z5 lipca i za przyjaźń 
Mussoliniego dla Dollfussa, która zna­
lazła wzruszający wyraz w stosunku 
rodziny Mussoliniego doi wdowy i sie­
rr4 po Dólltussie.

Następnie kanclerz Schuschnigg przy 
pomniał swe poprzednie oświadczenia, 
iż pragnie kontynuować politykę Dołl 
fussa i wzmocnić "odstawy gospodar­
cze kraju, które były przedmiotem me­
morandum Mussoliniego a  zagłębiu 
naddunajskiem, zaleceń konteiencji w 
Stresie r wreszcie rzymskiego paktu 
trzech. Skuteczne poparcie okazane 
przez Włochy w wul;e o niepodle­
głość Austrji nadaje szczególny charak 
i«r stosunkom włosko - austrjacki,a, 
które mają również na celu pokojowy 
rozwój Europy. IV rym duchu prowa­
dzone były wtorkowe rozmowy, w Któ 
rych chodziło o zbadani- i rozwinięcie 
w myśl paktu rzymskiego ścisłych i u- 
gruntowanych stosunków ekonomicz­
nych i politycznych, istniejących między 
□bu krajami.

Kanclerz Schuschnigg wyraził następ 
nie wielkie zadowolenie z tego, \ż mo­
że oświadczyć, że wynikiem tych roz­
mów było najpełniejsze porozumienie 
zarowno w odniesieniu ap zagadnień o 
gólnych jak  i w kwestjarh, dotyczących 
szczególniej obu krajów. U  Mussoli- 
n: kanclerz znalazł najszersze zroz j
mienie polityki austrjackiej, która, •vy-
cb-dząc z zalecenia f-**  - - 'a  abso'ut
nej wolności i niepodległości kraju, za­
chowa zawsze swój charakter furopej 
sfc t. zn. pofcojowj. zmierzając do po­
litycznej i gospodarczej odbudowy Au­
strji. iiiU-żi.-*-'* v

P rz r bólach i żołądku, ściskaniu 
w dołku, obstrukcji, gniciu w . kisz­
kach, stosować zaleca się w„dę gorz­
ką „Franciszka-Józcfa" i biorąc wie­
czorem przed udaniem się n» spoczy­
nek pełną szklanką takowej.

e l e c z k a
na D a lek im

P O T Ę Ż N A , N O W O C Z E SN A
A R M JA  S O W IE C K A  CZU W A
P A R Y Ż , 2 1 .8 . tP A T .) .  „ Jo u rn a l 

des D e b a ts"  zam ieszcza dziś a r ­
ty k u ł sw ego korespon d en ta  r y s ­
k iego , pośw ięcony a rm ji sow iec­
k ie j na  D alekim  W schodzie. So­
w ie ty  —  p isze  korespond ent —  
zaniepokojone d z ia ła ln o śc ią  J a -  
p o n j!, p o stan o w iły  ju ż  w  r . 1929 
p rzep ro w adzić  re o rg a n iz a c ję  sw e j 
a rm ji na D alekim  W schodzie. K ie  
rów nicy p o lityk i ro s y js k ie j p ra g ­
nęli stw o rzyć  tam  a rm ję  n iezależ 
ną . u lepszyć  środki k o m u rik a c y j 
ne te j a rm ji w  dziedzin ie p ołą­
czen ia  z centrum  k ra ju  tak, by 
można było  szybko d o starczać  je j 
żyw n o ści oraz z a o p atryw ać  ją  w 
sp rzęt w o jen n y  i w  m a te r ja ł ludz 
k i. W  r. 19.32, g d y  w io g ie  stan o­
w isko  Ja p o n ji  w  stosun ku  do 
Chin p rzyb ra ło  n iep o k o jący  o- 
brót, S o w iety  p rz y stą p iły  do bu ­
dow y d ru giego  toru  na kolei 
tran ssy  b e ry jsk ie j, k tó ra  p osia  ła  
je d n a k  dotychczas z punktu w i­
dzenia w o jsko w ego  w iele  s łab ych  
punktów , a m ianow icie  p rzed ew ­
szystkiem  liczne m osty i tunele

Obok tych  p rac  So w iety  p od ję­
ły  w c iągu  ostatn ich  5 -c ia  la t ak­
c ję  m od ern izacji te j a rm ji. J e s t  
cn a  obecnie w . znacznej części 
zm oturyzaw ana i zaopatrzona w 
now oczesny sp rzęt w o jen n y . L i  
czy ona te ra z  7 d yw izy j, z kto 
rych  3  stac jo n o w an e  są  m iędzy 
W ład yw ostok łcm  a Chuoarow - 
skiem . K a ż d a  d y w iz ja  Dosiada o- 
kolo 4 —  5 ty s ię c y  dział, w tem 
pew ną liczbę zm otoryzow anych, 
300 —  400 lekkich  tanków  i 100  
ciężkich  tanków . D yspo n u je  ona 
300 —  400 sam olotam i m yśliw- 
skiem l i 5 c iężkiem i a p a ratam i 
do bom bardow ania. P rom ień  dzia 
ła n ia  ty ch  esk ad r je s t  bardzo ro ­
z leg ły . P o zw ala  ona na ra id  na 
T o kjo  i pow rót do S y b e r ji. G łów ­
na baza lotn icza z n a jd u je  s ię  w 
Irku ck u , a fa b r y k a c ja  produktów , 
n iezbędnych  do w o jn y  chem icz­
n e j, sko n cen tro w an a je s t  w m ie­
ście  Kem erow o.

A utonom jo a rm ji na D alekim  
W schodzie je s t  ju ż  p ra w ie  całko-

p r o c h u
W schouzie

w icie  u rzeczy w istn io n ą . A rm ja  ta  
za o p atryw a n a  je s t  w  p ro w ian ty  
przez  kołch ozy i posiada sp e c ja l­
ny p rzem ysł, p ra c u ją c y  dla je j  
potrzeb, N a  czele te j a rm ji. stand  
w ią c e j sw ego ro d za ju  p ań stw o  w 
p ań stw ie , sto i je n  B liich er ,

C Z Y  R O ZŁA M  W R Z Ą D Z IE  
JA P O N JI ?

L O N D Y N , 22.8. —  W  jap p h  
skieh  kołach  rząd ow ych  m iało o- 
statn iu  d o jść  do pow ażnej różn i­
cy  zdań w  sp raw ie  w yp ow ied ze­
n ia um ow y w aszy n gto ń sk ie j. M i­
n is ter sp raw  zagra n icz n ych  H i­
ro ta  m ia ł opow iedz.eć s ię  za w y 
pow iedzeniem  um ow y dopiero po 
rozpoczęciu rozm ów w stęp n ych  w 
paźd ziern iku , celem  u n ikn ięcia  
za ta rg u  z A n g lją  i A m eryk ą .

T A J N Y  U K Ł A D  A N G LO  . 
JA P O Ń S K I

L O N D Y N , 22. S . —  „ A s a h i"  
w ie lk i d zienn ik  to k ijsk i p odaje  
szczegó ły  porozum ien ia a n g ie l­
sko - ja p o ń sk iego . W ed łu g n ie g o ; 
południom e F i lip in y  i A u st^ a lja  
b y ły b y  zd em ilitaryzow an e, A n gl- 
j a  u zn a łab y  M an d żu rję , Ja D o n ja  
w yrz e k ła b y  s ię  e k sp a n s ji na  C h i­
ny Północne. W ra z ie  w a lk i z trze 
ciem  p aństw em  ęfcow iety), J a  
p on ja  lub A n g lją  zach o w ałyb y  
życz liw ą  n eu traln o ść . O fic ja ln e  
kola ja p o ń sk ie  n a raz ie  zaprzecza­
ją  k ateg o ryczn ie  opublikow an ej 
w iadom ości, p ra sa  a n g ie lsk a  zas 
w s t r z y m u j się  od w ypou iedze- 
m a o p in ji w  pow yższej sp raw ie , 
aż do no w ro lu  z odpoczynku s ir  
Jo h n a  Sim ona.

24 Z A JŚ C IA  P O G R A N IC Z N E

T O K JO , 22. 8. ( P A T .) .  —  A je n  
e ja  Rengo d on o si: M in ister w o j­
ny ośw iad czył, na rad zie  gab in e­
to w ej, iż w c iągu  ostatn ich  m ie­
s ię c y  zanotow ano 24 z a jś c ia  na 
g ra n ic y  sow iecko * m an d żu rsk ie j, 
zazn acza jąc  jed n ak , że żadne z 
tych  z a jść  nie m iało  zbyt groźne­
go ch arak teru . M in ister m aryn a r 
ki ośw iad czy ł, iż sezon połow u 
ryb  na m orzach  p ółnocnych  nie 
by ł zbyt zakłócony żadnem i w y ­
p ad kam i.

W  stosunku do Niemiec zasadnicze 
stanowisko Austrji pozostaje wciąż to 
samo. Rząd austrjacki musi w sposób 
najpełniejszy w każdym kierunku dbać 
o inteersy życiowe kraju, zachowując 
swobodę swych decyzyj w polityce we­
wnętrznej i zewnętrznej. Skoro to zo­
stanie zrozumiane, znikną wszelkie 
trudności dla przywrócenia normalnycn 
stosunków z Niemcami i wyprowadze­
nia ich z obecnego zamieszania, za któ­
re Austrja nigdy nie była odpowie- 
dzialną, Mała . Austria znajdowala się 
w pozycji obronnej. Zaniechanie ofen- 
zywy nie wpłynie na zmianę żadnej z 
podstawowych zasad, na których ociera 
się polityka rządu austriockiego, zasad 
które istąlone są oddawna i oparte są 
również, na prawie tysiącletniej misji 
Niemców w Zagłębiu Naddunajskiem, 
której to misj'i zawsze byliśmy świado­
mi.

W  zakpncz.eniu dr. Schuschnigg wy­
raził wdzięczność za serdeczne pr*dęc;ę 
zgotowane mu we Włoszech i za zro- 
zu—: — A Austrji, wykazane przez opi­
nję publiczną i prasę włoską, zwłaszcza 
w trudnych momentach. Życzeniami dia 
Włoch i. Mussoliniego, którego dziaHI- 
ność pełna powodzenia etanowi jedną 
z głównych gw-rartcyj pokoju Europy, 
zakończył kanclerz Schuschnigg swe o- 
świadczenic.

Z N I E S IE N I E  S T A N U  W O JE N ­

N E G O
W ID EN  22.8 ( P A T ) .  O bow iązu­
ją c y  od dn. 25  lip ca , t j . od próby 
zam achu n aro d ow ^ -socja listyczn e  
go, rL-’ i w e je n n y  w  o k rę -u  W ied­
n ia  zo stał dziś o p ółnocy zn iesio ­
ny.

O P IN JA  P R A S Y  F R A N C U S K IE J

P A R Y Ż , 2 1 .  8. P r a s a  fra n c u sk a  
p rzyw iązu je  dużą w agę  dc podro 
ży k an c le rz a  S cn u sc h n ig g a  do 
F lo re n c ji.  W ielk ie  d ziennik i in ­
fo rm a c y jn e  w y s ła ły  sp e c ja ln y c h  
sp raw ozd aw có w , k tó rzy  obszernie 
o p isu ją  p rzeb ieg  rozm ów  i  ich 
znaczenie.

J a k  p o ć k ie ś ia  „ P a r i s  S o ir " ,  
M uśSulini p ra g n ie  w  rozm ow ach 
z S ch u sch n igg iem  uzyskać m oż­
ność le g a ln eg o  in te rw e n jo w a n ia  
w  A u s t r ji  w  ra z ie  n iebezpieczeń­
stw a i to bez kon ieczności sda- 
w an ia  sp ra w y  Ju g o s ia w ji  lub j a ­
k iem ukolw iek  innem u p ań stw u . 
T e j id ei M u ssó lin i t p ra g n ie  na­
dać k on k retn ą  form ę, co jed n ak  
n a tr a fia  na pew ne tru d n ości, 
gd yż  je s t  oczyw istem , że n ie  mo­
że an i zaan ek to w ać A u s tr ji ,  an i 
tez tra k to w a ć  je j  ia k  p ań stw o o 
trzeciorzędnem  znaczeniu . D la te -i 
go w y d a je  s ię  praw aopodobnem , 
że M u ssó lin i w ysu n ie  p ro je k t za­
w a rc ia  paktu  w zajem n ej pom ocy, 
k tó ry  p rz ew id yw ałb y  skuteczną 
w sp ó łp racę  m iędzy s iła m i zbro j- 
nemi obu p ań stw . W ten sposób 
zostan ie  zachow ana zasad a  su ­
w erenności A u s tr ji .  P ro to k u ły  
rzym akie z o sta łyb y  rozszerzone 
przez w zajem n e zobow iązan ia  i 
g w a ra n c je , a  so lid a rn o ść  ekono­
m iczna zo sta ła b y  wzm ocniona 
przez w ęzły  so lid arn o śc i p o litycz­
nej. „ P a r i s  S o ir "  zau w aża , że te­
go ro d za ju  p lan  m e m ógłby być 
u rzeczyw istn ian y  bez uprzednie­
go porozum ienia s ię  n ietylko z 
F r a n c ją  i A n g lją , a le  także z M a­
łą  E n ten tą .

„L T n tra s ig e a n t"  rów nież tw ier 
dzi, że w  czasie  ruzm ów flo re n ­
ckich  ro zw ażan y będzie p ro jek t 
paktu  w zajem n ej pom ocy, a  mo­
że n aw et pew nego ro d zaju  pro­
je k t a lja n s u  au strjack o -w ło sk ie - 
go. D ziennik  sądzi, że n ie będzie 
poruszona w e F lo re n c ji  an i kwe- 
s tja  re s ta u ra c ji H ab sb u rgó w  ani 
p ro jek t u n ji a u stro -w ęg iersk ie j, 
gd yż ' M u ssó lin i pzeciw ny je s t  te ­
go ro d za ju  rozw iązan iom  k w estji
au strjack iej.

W IE D E Ń  S IE D Z IB Ą  L IG I  N A ­
RODÓW

L O N D Y N , 22. 8. W iele  m ówi 
się  o m ożliw ościach  p rzew iez ie­
n ia  sied ziby  L ig i  Narodów7 óo 
W iednia. Ja k o  m ocyw y w ystęp u je  
tu chęć w iększego  zabezpieczenia 
A u s tr ji ,  p op raw ą je j  s y tu a c ji go­
spod arczej i w yzysk an ie  W iednia, 
k tó ry  dziś je s t  ogrom ną głow ą 
karło w atego  p ań stw a . N a jw aż- 
n ie jszem i czynnikam i m a tu  być 
je a n a k  kon ieczność po ’. ' - e n 'a  
m ie jsca  sied ziby  L ig i bliższego 
w schodow i, co w obec m ożliw ego 
p rz y stą p ien ia  P o s ji  S o w ieck ie j do 
L ig i nie by ło b y  obojętne, a  po­
w inno być dokonane tem bard zie j, 
że rząd  sz w a jc a rsk i je s t  opozy­
cy jn ie  n a sta w io n y  do k on cepcji 
dopuszczenia R o s ji do L ig i .

Tragiczna iibacl?
B ra t ra b  ł  b ra ta

ŁÓ D Ź, 22.8. (te l. w ł.) .  W czoraj 
na ła w ie  Sąd u  O kręgow ego za­
sia d ł 27-letn i A lo jz y  K a ro le w sk i, 
zam ieszka ły  p rz y  ul, K o rzen io w ­
skiego 25, osk arżo n y  o zam ordow a 
nie sw egc cioteczn ego b ra ta  K a z i­
m ierza  K u rp ika  i zadan ie  ciężkich  
ran  H elen ie  L ip iń sk ie j.

W ed łu g aktu  o sk arżen ia  sp raw a  
K a ro le w sk ie g o  p rz ed sta w ia  s ię  na 
s tę p u ją c o : do m ieszk an ia  L ip iń ­
sk ie j p rz y  u l. W u lczan sk ie j 17 7  
p rzyb y li w cz o ra j 6-go m arca  b. r. 
d w aj je j  znajom i K a ro le w sk i i 
K u rp ik , k tó rzy  u rząd zili u L ip iń ­
sk ie j k o la c ję , suto zak rap ian ą  
tru n kam i. Około północy m iędzy 
K a ro le w sk im  i K u rp ik iem  doszło 
do o s tre j sprzeczki na tle  zazdro­
śc i o  L ip iń sk ą , kobietę bardzo u- 
rod ziw ą. Po o stre j w ym ia n ie  zdań 
K aro lew sK i w y c ią g n ą ł n ag le  re ­
w olw er, od d ał s trz a ł w  k ierunku  
K u rp ik a , k ład ąc  go trupem  na

m ie jscu . N astęp n ie  strz e lił w k ie­
runku L ip iń sk ie j, ra n iąc  ją  w po­
liczek i ucho. w resz c ie  s trz e lił do 
siebie, t r a f ia ją c  się  w  oko.

Z aa larm o w an i hukiem  sąsied zi 
w ezw ali pogotow ie. K a ro le w sk ie ­
go i L ip iń sk ą  przew ieziono do 
sz p ita la , gd zie  d łu ższy  czas p rze­
byw ali na k u ra c ji

O skarżony K a ro le w sk i p rzyzn ał 
się  jed yn ie  do czynu, a n ie  do w i­
ny, tw ierd ząc, że n ie  z a a je  sobie 
sp raw y  d laczego strze la ł, gd yż w  
m om encie p op ełn ien ia  zbrodni b y ł 
p ija n y  i ocknął się  dopiero w szpi 
talu

Sąd je d n a k  w z ią w sz y  pod u w a­
gę, że K a ro le w sk i b y ł ju ż  k a ra n y  
przez sąd  w o jsk o w y  w  W arszaw ie  
nie u w zględ n ił tezy obrony o roz­
stro ju  nerw ow ym , w  ja k im  się. 
m iał zn a jd ow ać oskarżon y, pop eł­
n ia ją c  zbrodnię, skazał K a ro le w ­
skiego na 5 la t  w ię z ien ia .

U z y s k a ł  r o z w ó d
7 cudzą żoną

W IL N O , 22.8. W  k upieck ich  s fe  
ra ch  żyd ow sk ich  W iln a  w yw o ła ła  
g ło śn ą  sen sa c ję  h is to r ja  o rozw o­
dzie, p od stępn ie  w yłudzonym  
przez m ałżonkę B . od m ęża, z któ­
rym  od pew nego czasu  ż y ła  w  se­
p a r a c ji.

M ałżeń stw o B. p obrało  s ię  przed 
k ilku  la ty  ?  m iłości. W idocznie 
je d n a k  p ara  n ie  b y ła  szczęśliw a, 
bo ju ż  n ied ługo po ślu b ie , rozpo­
częły  s ię  w śró d  m łodych n ieporo­
zum ien ia i n ie sn ask i, k tó re  un ie­
m o żliw ia ły  im d alsze  pożycie. To 
też w  p ew ien  czas po ślu b ie  m ał­
żonkow ie p o stan o w ili nie z a tru ­
w ać sobie w sp ó ln ie  życ ia  i u rad z i­
li m ieszkać oaz ic ln ie .

Po u p ływ ie  pew negc czasu  p.
B . zaczęła dom agać się  od swego 
m ęża rozw odu, k tórego  p. B . upal­
cie w z b ra n ia ł się  ud zie lić , sądząc 
w idocznie, że uda m u się  w  ren 
sposób otrzym ać od rodziców  żo­
n y  znaczną kw otę p ien iężn ą. T ym ­
czasem  p. B . sp o tk ała  na drodze

sw ego ż y c ia  m ężczyznę, k to rego  
pokoch ała , lecz b ra k  ro rw o d u  ta ­
mowa? je j  d rogę do p o łączen ia  s ię  
z ukochanym .

W ów czas p . B . d o p u ściła  s ię  
sen sa c y jn eg o  o szu stw a  rozw odo­
w ego.

W y n a ję ła  sobie p ew nego m ęż­
czyznę, za o p atrz y ła  go w  doku­
m enty, z których  w yn ik a ło , że je s t  
je j  m ężem, u d ała  s ię  w ra z  z nim  
do ra b in a  i u z ysk a ła  w  ten  spo­
sób rozw ód.

K ro tce  potem  w y sz ła  zamąż zą 
innego

O szukany m ąż, d ow ied ziaw szy 
się  o p odstępie żony, u d a ł s ię  do 
raD ina, którem u w y ja ś n ił  h isto r-  
ję  ?, pod staw ionym  fik c y jn y m  mę- 
żem.

W p row ad zcn y w  błąd ra b in  i 
m ąż, p ostan o w ili z łożyć sk a rg ę  do 
p ro k u ra to ry , d o m aga jąc  s ię  u k ara  
m a zarów no p an i B „  ja k  i o so b fi-  
ka, k tó ry  od egra ł f ik c y jn ą  ro lę  
m ęża.

Pticiegi Donuhrne dla pątników
9 z ł. 80 er. do Częstochow y i s n o w ro ie o

Dyrekcja Okręgowa Kolei Pań­
stwowych w W arszawie podaje do 
wiadomości, że celem udostępnienia 
Jaknajszerszjm  kołom społeczeń­
stwa, zwłaszcza mniej zamożnego 
dogodnych przejazdów do Częstocho­
wy na uroczystości N. M. P. Jasno­
górskiej, bedą uruchomione specjal­
ne pociągi popularne ze stacji W ar- 
szawa-Gdańska do Częstochowy, 
wieczorem dnia 24 sierpnia r. b. Po­
wrót z Częstochowy nastąpi wieczo­
rem dnia 26 sierpnia r. b. B ilety 
sprzedawać będą kasy  biletowe na 
stacji W arszawa Gdańska, oraz biu­
ra podróży „O rbis" i „W agons Lits- 
Cook“ .

Cena biletu na przejazd tam i spo­

wrotem 9 zł. 80 gr. B ilety  będą waż­
no tylko na te pociągi, na któro zo­
stały wykupione. Rozkład jazdy -Do­
ciągów popularnych do Częstocho­
wy jest następujący:

Pociąg N r. 1  —  kolor biietów żół­
ty. Odjazd z W arszawy 24.8 godz. 
23.25. Odjazd z Częstochowy 26.8 
godz. 23 m. 48.

Pociąg Nr. 2 t— kolor biletów zie­
lony. Odjazd z W arszawy 25.8 o 
godz. 0 m. 23. Odjazd z Częstocho­
wy 27.8 godz. O m 10.

Pociąg N r 3  —  koior biletów 
czerwony. Odjazd z W arszawy 25.8 
o godz. 0 m 55 Odjazd z Często­
chowy dn. 27.S o godz. 0.35.

Krwawe zafście o dzieci
3 osoby ranne

P rz y  ul. O żarow sk ie j 43145, po­
b iły  się  na podw órzu dzieci lo k a­
torów  G ródeckich  i P o w aserysó w . 
W n a stęp stw ie  m ałż. W in cen ty  i 
M a r ja  P o w aseryso w ie , b ra c ia  J ó ­
z e f i C zesław  K ie łczyk o w scy , Le- 
ok ad ja  L ab ren eo w a. p rz y ja c ió łk a  
Jo z e fa  K .. oraz W a c ław  Cym er-

F A L Ą  A C R J A T Y K U
NA M O R Z A  P O Ł U D N I A !

1 . X  —  1 3 . X  1 9 3 4
Wycieczka lądowa .  morska

KATO W ICE 
B U D A PESZT 
W IED EŃ  
W EN E C JA  fLido)

T R IE S T
A T EN Y
CO NSTANTZA
B U K A R E SZ T

LWÓW
Przejazd morski s/s. P O L O N I A  
Cer,a od zł. 480.— ooejm ujt. prze­
jazdy, utrzymanie, zwiedzanie. Ilość 

miejsc ograniczona.
Zapisy i inform acje:

W AGCNS-LITS/COOK 
Krak. Przedmieście 42/41 

L IN JA  G D Y N IA -A M E R Y F A  
M arszałkowska 1 16

m a r (R a w sk a  6 1 , u zb ro jeń : w  bu ­
d k i ,  kam ien ie , noże i n aczyn ia  

; kuchenne w ta -g n ę li do m ieszka­
nia są s ia a ó w , F ra n c isz k a  i Z o f j i  
m ałż. D ębskich . M atk a  D z o sta ła  
iderzona nożem w  rękę. G dy w  

obronie je j  s ta n ą ł syn , zosiak po­
ra n io n y  żeiazem  i nożem.

Je a n o c z e śm e  p o w yb ijan o  k a ­
m ieniam i szyb y  w  oknie m ieszka­
n ia , przyczem  , odłam kiem  sz k ła  
zostało zran ione w  policzek 4-ty- 
goan iow e dziecko D ębskich , śp ią ­
ce w  k o łysce . —  Z a jśc ie  z lik w id o  
w a ł p o lic ja n t, w z y w a ją c  P o goto­
w ie . L e k a rz  o p atrzy ł w sz y stk ich  
uczestn ików  k rw a w e j ' a w an tu ry , 
poczem  D ęosk iego , k tó ry  o trzy­
m ał 4 ra n y  tłuczone g ło w y, czoła 
i p a lc a  p ra w e j ręk i, p rzew idzi do 
sz p ita la  na Czystem

P o lic ja n t  a re szto w a ł jed yn ie  
Jó z e fa  K ie łczyk o w sk ieg o , k tó ry  
je d n a g  po k ilku  godzinach  został 
zw olniony.

c z y  n a d  m o r z e ,  c z y  t e ż  w  g ó r y

C H C E S Z  S I Ę  U D A Ć  N A  L F T N IS K O ,

N IE  P R Z E R A Ż A  C IĘ  O D L E G Ł O Ś Ć  

S A M O L O T E M  -  W S Z Ę D Z IE  B L IS K O !
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N ew y roi: szkolny przynosi
zw ykle  z sobą atm o sferę  pogody. 
W esoły g w a r ro zrad ow an ych  dzie 
ci, w ra c a ją e y ch  do dumu po wa-

na star-
k ac jach  pełnych  w rażeń , działa f li  (k osztu je  grosze, gdyż sz y je

się  zw ykle w  aom u).
Pozatem , dziew czynki m uszą 

m ieć :
4. G ran atow e sukienki, gran a-

2 P a n to fle  g im n astyczn e  (3  zło do lepszej szkoły, bo w ty ch .z w y- 
te ) , rów,nież używ ane ty lko w cza jn ych  to tak ich  słów  się  dzie- 
szkole. | ciak uczy, że m nie starego

3. W orek do fa r tu c h a  i  panto- w styd ... Czy ja  poto dziecko do

sw ą n ie fraso b liw o śc ią  
szych .

Tego roku now y okres szkol­
ny' rozpoczyna s i °  pod znakiem  
trosk i i n iepokoju . M undurki... 
W tym  roku w eszło w życie roz­
porządzenie, n akazu jące  staw ie  
się m łodzieży szkolnej ju ż  w  prze 
p isow ych  m undurkach . Do c ie r­
niow ego w ian u szk a  różnych o- 
p łat szkolnych  p rzyb ył jeszcze 
jeden  kolec.

W ianuszek
K to  nie zetkn ął się zb liska z tą  

p raw d ziw ą pom pą ssącą , ja k ą  
je s t  szkoła, ten gotow  je s t  uznać 
zw ro t o w ieńcu  ciern iow ym  opłat 
za m etafo rę  poetycką. N ieste ty , 
przen o śn ia  ta . je ś l i  nie od pow ia­
da rzeczyw isto ści, to racze j ze 
w zględu na sw ą  słabość Oto, co 
m ów ią l.czby.

B udżet „dobrze z a ra b ia ją c e g o "  
p raco w n ika  w  czasach  d z is ie j­
szych w ana się  w gran icach  od 
350 do 450 z łotych  m iesięcznie. 
J a k  w yn ik a  z zestaw ien ia  petisyj 
urzędniczych  i poborów p raco w ­
ników  p ryw a tn ych , przeszło  00 
procent ludzi ty le  w ła śn ie  z a ra ­
b ia  m iesięczn ie , często razem  z 
żonam i. R eszta  sk ład a  się  z wy- 
brań có w  losu i tych  upośledzo­
nych, k tó rzy  z a ra b ia ją  poniżej 
300 złotych. D odajm y, że tych  o- 
sta tn ich  je s t  znacznie w ięce j.

Ile  z te j sum y p och łan ia  szko­
ła ?

S ię g a ją c  znow u do w ykazów  
sta tystyczn ych , dow iad u jem y się, 
że p rzeciętn ą  liczbą w  je d n e j ro ­
dzinie dzieci w  w ieku szkolnym  
je s t  d w oje. N astęp n ą , w  kolei l i ­
czebności, ru b ry k ą  są  rodzice z 
tro jg iem  dzieci. Obie te ru b ryk i 
stan o w ią  znowu przeszło  GO pro­
cent liczb y  p racow n ików .

Zbada jm y teraz poszczególne 
kolce e iern iow ego w ieńca.

S zko ła  pow szechna
W szkole pow szechnej, ja k  w ia ­

domo w szystk im , n iem a żadnych 
opla u. Oł óż te „żad n e  o p ła ty "  w y­
g lą d a ją  w  rzeczyw isto ści ta k ;

Każde dziecko, zarów no dziew ­
czynka, ja k  chłopiec, m usi m ieć:

1 .  C zarn y  fa rtu ch  (7 — 8 zło­
ty c h ) , używ an y oczyw iście  tylko 
w  szkole, a  w ięc nie m ogący p re­
tendow ać do um ieszczen ia w bud­
żecie ubrania zw ykłego.

— — W  11 IM BBEWCaa

szkoły p osyłam , żeby się  pop su ło?

S zko ły  p a ń stw o w e
Z ch w ilą , gd y  dziecko w stęp u je  

do szkoły śre d n ie j sp raw a  opłat
towe bluzeczki i b ia łe  k o łn ierze  p o garsza  k a ta s tro fa ln ie .
m ary n a rsk ie . T ego  s tro ju , ja k o  na 
d ającpgo się  do użytku ogólnego, 
t. j .  dumowego także, nie można

Oto lis ta .
1 .  W p is w yn o si około 220 zło­

tych  roczn ie, z czego n a jp óźn ie j
uznać za obciążenie szkolni W sze ^  l g  w rz e śn ia  trzeb a  w p ia c i6  55  
lako _ u tarlr  ;  się  w  n raktyce  zt złoty e h , dl unie zaś 55  złotych 
uzisci ze szkó pów szech yc cho- p rzec] up}y wem  p ierw szego  pół-
/4nn nA i4 Am n'* łrr ero  m m  m ou lri

ro cza  szkolnego.

3. Sk ład k i (n a  odnow ienie szko­
ły, na budow ę szkół pow szech ­
nych , na C zerw ony K rzyż , na 
w alkę z g ru ź lic ą  na L O P P , na 
u trzym anie  gab in etu  fizyczn ego , 
czy g e o g ra ficzn ego , czy  innego, 
na utrzym an ie  gab in etu  d en tysty­
cznego, na drużjm ę h a rc ersk ą , na 
fu n d u sz  ro d zic ie lsk i etc. etc- etc.) 
w ynoszą, zależn ie od szkoły od 30 
do 50 złotych rocznie.

Razem  czyni to 275— 300 zło­
tych  roczn ie, czyli 27— 30 złotych 
m iesięcznie.

O iła ty  extra
Czy to ju ż  w sz ystk o ?  N ie , gdyż 

p rz y b v w a ją  o p ła ty  e k stra . Z a  w y-
2. K s ią ż k i i zeszyty  w yn o szą danie d u p likatu  św iad ectw a  roćz- 

roczn ic około 25 złotych. (To są  nego, lub półrocznego 5.50 zło-
ju ż  cen y zniżone, gdyż książk i 

Iw yd aw n e przez p ań stw o, odpo- 
■ vjedn ie do nowego program u, są  
znacznie tań sze, n iż la t  zeszłych )

tych . (Z a  w yd an ie  d uplikatu  św ia  
d ectw a d o jrza ło śc i 1 1  z ło tych ). 
Za egzam in  w stęp n y do każd ej 
k la sy  10  złotych, za egzam in  doj-

dzą „po  dom u" w  sta ry c h  sukien  
czynach , w k ła d a ją c  g ran ato w e  
szatk i do szkoły i od św ię ta . W 
ten sposób życie  podniosło stró j 
m ary n a rsk i do godności re g u la r ­
nego m undurka.

C zy ta  lis ta  w yczerp u je  kwe- 
i s t ję  b raku  kosztów  w  szkole pow ­
sz ech n e j?  B y n a jm n ie j.

Za każde dziecko p łac i się  2 
złote 50 g ro sz y  m iesięczn ie  na 
Koło O pieki R o d z ic ie lsk ie j. 50 
grosze  z te j sum y stan o w i sk ła d ­
kę na budowę szkół pow szech ­
nych, resz ta  idzie na dożywianie- H Berlinie wyszła bardzo ciekawa • ni ze złodziejami.
O czyw iście  p ien iądze te są  w y - , broszura, napisana przez radcę riu- W yrazem powrotu do starych 
k orzystan e  dobrze. N iem n iej jed- uistcrjaluego Nitscha, a wydana | praw ma być zniesienie kary za po- 
nak trzeba je  m ieć. | przez samego m inistra Giirtnera, na jrdynek, zgodny z kodeksem hono-

rza lo śc i dla ekstern ów  60 złotych, 
J e ś l i  się  komu zd arzy  egzam in 

wstę-pnly, zgubienie św iad ectw a 
czy in n y w ypadek, n iep rzew id zia­
ny re g u łą  od b ija  się  n atych ­
m iast bo leśn ie na k ieszeni rodzi­
ców.

M undurki

K ara  sa m o b ó js tw a
Przyszły iiicmiecki kedeks karny

Prócz tego, do, lis ty  
o p ła t"  p rz y b y w a :

1 . Sk ład ka  na T o w arzystw o  
P rz e c iw g ru ź licze  (w  innych szko­
łach C zerw ony K rz y ż ) , w y  noszą­
ca 20 g ro sz y  m iesięcznie.

2. Sk ład ka na L O P P  —  10  g ro ­
szy.

3. S k ład ka  w d rużyp ie  h a rc e r­
sk ie j od 10  do 20 groszy.

4. S k ład k a  na karm ien ie  p ta ­
sząt 10  groszy.

Różne te skład ki czyn ią  razem  
od 50 do 60 groszy  m iesięczn ie .

N ako n isc  trzeba dodać du tego 
w szystk ieg o  ko-śzt książek  i ze­
szytów , czy a iącyeh  od 5 do 7 zło­
tych

W edle n a jsk ro m n iejszych  obi' 
czeń koszt k szta łcen ia  dziecka w 
szkole p ow szech nej w yn osi około 
50 złotych roczn ie, czyli 5 zło­
tych  za każd y m iesiąc  roku szkol­
nego. O czyw iście  dotyczy to ty lk o  
szkoły p ań stw o w ej. T i zeba zaś w ie 
dzieć, że n aw et n iżsi fu n k c jo n ar- 
ju sz e  p o sy ła ją  dzieci do p ry w a t­
nych szkól pow szechnych . Cze­
m u?

—  Pro szę p a n a ! —  odpow ie­
dzia ł mi na to p ytan ie  jeden  z 
w oźnych —  człow iek się w yp ru ­
w a z żyj, żeby d z iec 'aka  posiać

Ksńr

„żad n ych  j temat projektów urzędowej komisji 
prawa karnego oraz o zasadach 
przyszłego niemieckiego kodeksu 
karnego.

W projektach tych widać w yraź­
ny tendencję powrotu do dawnych 
kar historycznych, stosowanych w 
Niemczech przed wirkami.

Tak więc kara śmierci przewidzia­
na jest z reguły przez ścięcie, co 
zresztą już dzisiaj jest w Niemczech 
powszechnie stosowane. Kom isja 
rozważa też projekt umożliwienia 
skazanemu samobójstwa przez do­
starczenie trucizny, czy broili pal- 
n e j( !) .

Projekt, nowego kodeksu znosi zu­
pełnie pojęcie tak  zwanych „uczci­
wych przestępców" i związany z 

j niem karą twierdzy. Je ś li chodzi o 
to postanowienie, to można jc  uwa­
żne za naśladownictwo kodeksu pol­
skiego, gdzie również np. przestęp­
ców politycznych traktuje się narów-

Jutro  w  W a r s z a w ie
U braay geografów  kćlKuuzies eciu K ralów

rewyiń i niewywołany lekkomyślnie.
To postanowienie wywoła pewno 

duże niezadowolenie wśród sfer ka­
tolickich, które traktują pojedynek, 
jako zwykłe morderstwo.

Stusznym natomiast bardzo pro­
jektem wydaje się wprowadzenie do 
domu karnego czy więzienia przy­
musowych robót na świeżem powie­
trzu. Oprócz k ar pozbawienia wol­
ności, za ciężkie przewinienia prze­
widuje się także kary o charakterze 
moralnym, a mianowicie infam ję, 
czyli śmierć honorową i publiczne 
napiętnowanie na żądanie sędziego 
w pismach, plakatach, radjo czy na 
filmie. K om isja nie zdecydowała się 
natomiast ua przywrócenie średnio­
wiecznego pręgierza.

Całość projektowanej reform y mi­
mo szeregu dziwactw, zapowiada się 
bardzo ciekawie i kio wie, czy nic 
będzie przełomem w rozw oju 'praw a 
karnego.

Do tego w szystk ieg o  p rzyb y­
w a ją  teraz  obow iązkow e m undur­
ki C zyni to :

1 .  M undurek  40 złotych.
2. O bow iązkow y fa r tu c h  7 — 10  

złotych. ■*'
3. B ia ła  b luzeczka (sz y je  się  w  

dom u: 2 metry^ m a te rja łu  po 3 
zł., razem  6 zł. J e ś l i  k u p u je  się  
bluzeczką gotową' —  10  —  1 1  z ł.).

4. B e re t  —  1  zł. 50 gr.
Razem  około 60 złotych
D la  ch ło p ca :
1, M undurek, zależn ie od w zro­

stu , St) —  70 zł.
2 . C zapka 4 zi 25 groszy.
Razem  con ajm n ie j 80 złotych

roczn ie.
D la  każdego bez w zględu 

p łe ć :
1 .  K o stju m  g im n astyczn y  7 —  

8 zł. (koszu lka 2 zł. 50 gr., spo­
denki 5 —  6 z ł.) .

2. P a n to fle  g im n astyczn e (na

T yle , że te sk ład ki, św iad czące  O 
„sp o ie cz en ien iu " rodziców , są  do 
brze w id zian e. R azem  te „d obro­
w olne", z p rzy jem n o śc ią  p łacone 
sk ład ki w ynoszą 5 zł. 70 g r . m ie­
sięczn ie. B agatfe la : 57  złotych na 
rok.

Rzecz ja s n a  i całkiem  natu ra) 
na, że je ś li  s ię  knmu ,nie podoba 
szkoła p ryw a tn a , to p rzecież  m o­
że p o sy łać  dzieci do szkoły p a ń ­
stw ow ej A  w ięc  n iech  spróbu je. 
L icz b a  szkół p ań stw o w ych  je s t  
tak  wielica, a liczb a  m ie jsc  w  
tych  szkołach tak  n ieo gran iczon a, 
że bez żadn ej p ro tek c ji, n a tych ­
m iast każde dziecko może s ię  do 
r a ju  szkoły p ań stw o w ej dostać.

B udżet
A  w ięc  zreasu m u jm y te w sz y ­

stk ie  ob liczen ia  i dow iedzm y się , 
ja k  sobie rad z i p rzeciętn y, z a ra ­
b ia ją c y  400 zl. (często  w ra z  z żo­
ną) o jc iec  d w o jga  d z ieci?

Roczn ie k o sz tu ją :
P a n ie n k a : W pis, k siąż k i, sk ład  

3 i . i ki —  275 złotych, m undurek —  
70 zł., razem  346 złotych.

ChłoD iec: W pis. k siąż k i, sk ła d ­
k i —■ 290 zł., m undurek  —  90 zł., 
razem  385 człotych .

Oboje w ięc  ra z e m ; 730 zł. T y le

obow iązkow ej podeszw ie zamszo- , . , , ,  .
k o sz tu ją  taKze, gd yż cn łop iec
kosztu je  rok  szkolny. W ak ac je

r 1, „J... z - A-l.A
w e j)  2 —  3 zł.

3. T a rcz a  na ręk aw  1 złoty.
Razem  10  —  12  zł.

W  ten sposób m undurek dla

Kongres gospodarstwa ogniowego
o tw a r ty  w  B e rlin ie

J u t r o  w  W ajftzaw ie rozpoczyna 
sie  M iędzyn arodow y K o n g res  Ge­
o g ra fic zn y . U roczyste  otw arcie  
K o n gresu  n astąp i w  P o lite ch n i­
ce. Ze w szystk ich  stron  ' świat-* 
śc ią g a ją  uczeni. D ziś przyjeżdża 
d e le g a c ja  sow iecka na czele z pre 
zesem  hon. sow ieck iego  Tow . Geo

ch w ili, bohater C zelusk ina, p ro f. 
Schm idt, nie może p rzy jech ać , 
na tem at sow ieck ich  badań 
tycznych ddczyta d e le g a c ja  so­
w iecka . Z M oskw y M yślano w y ­
staw ę rnap oraz m apę p lastyczn ą  
eksp ed yc ji podbiegunow ych. Ju ż  
na P o litech n ice  u iuchom iono od-

B lfR L IN , 22.S (P A T ). Dnia 2 1  
b. m. nastąpiło w Berlinie otwarcie 
Międzynarodowego Kongresu Gospo 
darstwa Domowego. Na Kongres ten 
przybyły liczne' deicuaejc 7. całego 
świata, in. in. delegacja z Polski, 
złożona z 20 pań.

Przewodniczącą delegacji jest p. 
Karczewska. W skład Iclogacji 
wehodzą.. przedstawicielki średniego 

a r ]t_ | sókobiiettfa.gospodarczego, reprezen­
tantki M-stwa Oświaty, kuralorjów 
szkoli.ych oraz sfer ziemiańskich.

g ra ficz n e g o  p ro f. B arań sk im  i , d zia ły  poczty, B an k u  handlow e- 
prezesem  In stytu tu  badań ocea- , wego, w ystaw ę  sztuki ludow ej, 
nu . Spokojnego p ro f. M otylcw em . 1 k iosk słow n ika  pedagogicznego 
Zapow iedziano 300 osób, przybę- oraz w szelk ich  w yd aw n ictw  geo- 
dzie chyba blisko 600. N ie  m niej g ra fic z n yc h . Ł ączn ie  z K on gre- 
jak  było na K o n gresie  
w 19 3 1  r.

O becnie uczeni-, który cli w ielu 
odbyw ało w ycieczk i po P o lsce  i

stawa, ilustrująca rozwój w poszcze­
gólnych krajach szkolnictwa gospo­
darstwa domowego. Obok bardzo ob­
szernego pawilonu niemieckiego, pa­
wilonu włoskiego, czechosłowackiego, 
państw bałtyckich i innych znajduje 
się również pawilon polski. Pawilor: 
ton, bardzo starannie urząd/omy ̂ po­
siada szereg dobranych eksponatów, 
ilustrujących obszernie prace, doko­
nane w tej dziedzinie w Polsce w 
ostatniem 15-leciu. Pawilon polski 
zwiedził poseł R. P ., min. łepski, 0- 
prowadzany przez panie z delegacji 
polskiej.Równocześnie otwarta została wy

Jak w  3 m in u ty
Zrabowano 427 tys. dolarów

B R O O K L Y N  (N . Y o rk ) . 2 1.8 . W 
.  dniu d z isie jszym  b an d a złożona z 

ys yn  o tw a rta  zostanie a tra k c y jn a  j 1 5  ópryszków  uzbrojonych w
i w ysta w a  k a rto g ra fic z n a . Ż aró w - ręczne k arab in y  m aszynow e doku- 

no na w y s ta w o , ja k  na K o n gre- n a la  n iezw ykle śm iałego  napadu

zapoznaw ali się  z naszym  k rajem , 
z jeżd ża ją  do V\ arszaw y. W biu­
rze K o n gresu  p an u je  ruch  i 
gw ar. I

Ju t r o  na otw arciu  K o n gresu  
przem ówi p ro f. dr Bow m an, p re - ' 
zes m iędzynarodow ej U n ji Geo­
grafów '. J e s t  znanym  p rz y ja c ie ­
lem P o lsk i. N a K o n gresie  W ersal 
skim  dom agał się  p rzyzn an ia  Pol 
sce Ś ląsk a  O polskiego i G dańska. 
J e s t  nam szczególn ie <sympatycz

sie  spraw y polskie  będą odpowied 
nio respektow ane. N a sam ym  
K o n gresie  jeden dzień obrad po­
św ięcony bedizc 
skim.

Porząd ek dzienny p rzew id u je  
tu re fe ra ty  p ro f. J .  N ow ak a z 
K rako w a „W ielk ie  jed n o stk i tek­
toniczne, w  PoIsejW, p ro f. II . A re- 
tow skiego (L w ó w ) „U w a g i doty­
czące k lim ato lo g ji m eteoro logicz­
nej Po.lski", p ro f. B Hryniew-iec-

ny. Ponadto przem aw iać będzie kięgo „R zut oka. na f lo rę  P o ls k i" ’, 
min. W. Ję d rz e je w ic z  i p ro f. Ro- p ro f. E . R om era (L w ów ) „P o d sta  
m er. Ju t r o  n astąp i rów nież otw ar wowe zagad n ien ia  g e o g ra fii  eko- 
cic w ysta w y  i p iz y ję c ie  gości w ncm icznej w  P o lsc e ", W. Sem ko- 
na Zam ku przez P a n a  P rezyd en ta  w ; cza (K ra k ó w ) «*J,Rola czynni- 
R zeczyp ospo lite j. j ków geog-raficznych w stru ktu rze

w b ia ły  dzień na op ancerzony s a ­
mochód to w arzystw a  „U n ited  S ta  
tes T ru ck in g  C om p any", którym  

spraw om  poi- przewożono 427 tys. dolarów .
B an d yc i otoczyli n ag ie  samo 

chód, otw orzyli ogień  z k arab in ó w  
m aszynow ych  i z rab o w ali ca łą  su 
mę.

C ale  z a jśc ie  trw ało  około 3 m i­
nut i odbyło się  na oczach. licz­
nych św iad ków , robotników  i u- 
rzędników  fa b ry k i lodu, przed 
k tó rą  p rzejeżd żał sam ochód.

B R O O K L Y N , 22 8. Szczegóły sen­
sa cy jn e g o  napadu na opancerzony 
sam ochód przez bandę 15  oprysz- 
ków' p rz e d sta w ia ją  się  ja k  n a stę ­
p u je :

N a ch w ilę  przed przejazdom
P ra c e  na plenum  i kom isjach  rc-rytorjaln cj d aw nej P c ls k i" , M. ęąm ochodu, k tó ry  w iózł pokaźny

prow adzone będą w języku  fra n -  L im anow skiego  (W ilno) „C h a ra k
cuskim , niem ieckim , angie lskim , 
w łoskim  1 h iszpańskim . Je d n a  
p raca  w ygłoszon a będzie po pol­
sku. Ję z y k  polski zo sta ję  uznany 
za rep rez e n tacy jn i język  słow ian  
ski. W szystk ie  re fe ra ty  kongreso­
we zostaną w ydrukow ane w spec- 
jalnem  w yd aw n ictw ie .

R e fe ra t p ro f. Sch m id ta  ponie­
waż, ja k  okazało się  w o statn ie j

ter g e o g ra ficz n y  p ięciu  g łów nych  
m iast p o lsk ich ".

Z a in tereso w an ie  K ongresem  
iest bardzo duże. M a on doniosłe 
znaczenie naukow e, p raktyczn e—  
ja k  rów nież propagandow e, o ile 
chodzi o ń.ofi W biurach  K o n g re ­
su p raca ! J u l io  obrady W ięc clo 
ju t r a !

(s .) .

zapas p ien iędzy, w  pobliżu fa b r y ­
ki lodu zatrzym ało się  auto. Za 
autem  tem stan ęło  2-ch osobni­
ków w u h ran iach  robotniczych , 
k tórzy coś koło niego rep ero w ali 

Gdy n a d je c h a ł sam ochód p an ­
cerny, d w aj osobnicy, u d a ją c y  ro ­
botników , o tw o rzyli ogień  z ręcz­
nych k a ra b :nów m aszynow ych  na 
sam ochód i zatrzym ali go. Jed n o  
cześn it za jech ały ' dwya inne auta ,

z k tó rych  w y sy p a li się  d a lsi u- 
czestn icy  napadu. R abu n ek  doko­
n yw a ł się  pod ob strzałem  z k a ra ­
binów. B an d yc i w yc ią g n ą w sz y  
w orki z p ieniędzm i z au ta  p an cer­
nego p rzen ieśli je  na sw oje, po­
czem o d jech a li z n a jw ięk sz ą  szyb 
k ością .

W szybkim  czasie  zaa larm o w a­
ne w ład ze p o licy jn e  w y s ła ły  sze­
reg  aut zaopatrzonych  w a p a ra ty  
ra a jo w e . W szystk ie  w e jś c ia  do 
m iasta  obsadzono przez p o lic ję . 
P o lic ja n c i o trzym ali rozkaz, iż 
w ra z ie  spotkan ia  z bandytam i ma 
ją  n a tych m iast otw orzyć ogień 
Rozkaz b rzm i: S trz e la ć , aby za­
bić.

pan ien ki p o ch łan ia  roczn ie około 
70 zł., d la  ch łopca około 9C zł.

S zko ła  p ryw atn a
W szkole p ryw a tn e j koszty  te 

wrz ra s ta ją  bardzo szybko, gdyż 
w p is  w’yn o si od 230 do 360 zł. 
k w arta ln ie , co czyni m iesięczn ie  
od 40 do 12 0  zł.

Pozatem  znakom icie w z ra s ta ­
ją  różne sk ład k i sta łe  i okoliczno­
ściow e, o p ła ty  nad zw ycza jn e  it.d.

Oto, d lr p rzyk ład u , ich h sta , 
odnosząca się  do uczn ia  jed n ej 
ze szkół w a rsz a w sk ic h :

1 .  N a  budow ę szkół pow szech­
nych  50 g roszy .

2. N a  C zerw ony K rz y ż  50 gr.
3 . N a  L O P P  50 groszy.
4. B a rc e rstw '0 50 groszy.
5. W ysta w a  szkolna 30 gr.
6. W a rszta t in tro lig a to rsk i 50 

groszy .
7. Sk lep  szko lny (u d zia ł) 50 

groszy.
8. K ółko sportowm 40 groszy.
9. K o m itet ro d zic ie lsk i 2 zł. 

(p rą c i się  roczn ie, 20 z ło tych ).
O czyw iście  są  to w sz ystk a  sk ła d ­

ki „d o b ro w o ln e j do k tó rych  n ik t 
ch łopca, an i p an ien ki n ie zm usza.

spędza lato  w  obozie nadm orskim  
a  p an ien k a  w  h a rcersk im , co r a ­
zem p o ch łan ia  p rzeszło  200 zł. 
K rótko  m ów iąc, k sz ta łcen ie  dzie­
ci kosztu je  naszego urzęd n ika 
około 1000 z łotych  roczn ie, czy li 
około 90 zł. m iesięczn ie . P o n ie ­
w aż d ru g i n ieodzow ny w y d a te k : 
m ieszkan ie, p o ch łan ia  okołu stu  
złotych, ro d z.n a  złożona z czwor­
ga osób, m usi się  u b rać  matka i 
o jc iec , m uszą p ła c ić  ra ty , d łu g i' 
p rocen ty  od pożyczek. Z a  d w ieście  
złotych.

M ęczarn ia
S y tu a c ja  ta  s ta je  s ię  - męczai* 

nią , u p iorn ą  m ęczarn ią , trw a ją c ą  
rok o k rą g ły , je ś l i  jedno z 
dzieci, lub oDoje trzeb a  p osy łać  
do szkoły p ry w a tn e j.

W iedy, ja k  ła tw o  ob liczyć prze­
szło połow ę p e n s ji p o ch łan ia  szke 
ła , c z w a rtą  część m ieszkan ie , za­
ledw ie zaś sto złotych  p ozostaje  
na bron ien ie  s ię  nrzed śm iercią  
głodow ą, szam otanie s ię  w  pętach  
ra t  k ra w c a , czy n ieszczęsn y  ja k iś  
m ebel, ku p io n y w  z łe j godzinie,- 
na obłędną, z z ia ja n ą  w a lk ę  z lich  
w iarzam i...

A  są  p rzecież  rod ziny, obdarzo­
ne tro jg ie m  i czw orgiem  dzieci.:, 
z a ra b ia ją c e  po trz y sta  i d w ieście  
złotych... R ep.

„Z a k o n  1776 r.“
Rozpoczyna walką z żydostwem

A n tyssm ityzm  w  Stanach Zjednoczonych

P«ęciu b ieg łych
zbada księgi 2yr£rdov/£

I) ladze sądow e p row ad zą w 
dalszym  c iągu  dochodzenie w 
sp raw ie  nadużyć dyrektorów  fra n  
cuskich  w7 Z ak ład ach  Ż yra rd o w ­
skich . W obec ogrom u m ate rja łu , 
j  ki p rz e d sta w ia ją  książk i bu- 
c h a lte ry jn e  zakładów', m ające  być 
poddane eksp ertyz ie  za okres la t 
d ziesięciu , p ow ołanych  będzie do 
tych czynności p ięciu  b iegłych  
są do w y c Ib

„H a jn t"  (Nr. 184) w korespon­
dencji z Nowego Jorku  donosi, że o- 
slatnio wzmogła, śię w tym Kraju 
judofob ja.

Tylko żydom, przybywającym  z 
Europy, wydaje się, że Am eryka 
jest „rajem , że pozbyto się tej jSę ij 
kiej bestji, która zwie się^judofobją. 
Niestety, nie jesl tak. Gdy się bli 
żc.j * przypatrzeć życiu w Ameryce, 
gdy się zapozna ktoś z różnenn eko- 
nomieznemi i polityezuemi Oigariiz.i- 
ejami 'stniejąeemi tutĄi, w tej wiel­
kiej Ameryce, nie jest ezłoviek wol­
ny od tej przeklętej plagi —  judn- 
fcb ji, i że tu nic głośno prowadzo­
na jest akcja pozbycia się życ!óv

Je st  bardzo dużo przedsiębiorstw, 
i to wielkich, które z zasad\ nic 
przyjm ują żydów. Dla przykładu 
można wymienić potężną firm ę ..U- 
tiilj^yjk, towarzystwo, „które zaopa­
truje ludność'w  gaz, elektryczność, 
telefony, telegrafy ltd. 9  a wet w No­
wym Jorku, gdzie żyd?i liczą. 2 mil- 
jcny, do tego towarzystw a- nie przyj­
mują ani jednego. „U tili.y "  nic sta­
nowi wyjątku. To samo jest w ban­
kach, towarzystwach ubezpieczenio­
wych.

Żydów niepokoi propaganda rio- 
mieeka, „a le  największą trośk.ą nh- 
pawa żydostwo amerykan.-kie judo- 
fobja hitlerowska, rozwijana, w o- 
statnieh czasach bardzo silnio wśród 
ludności amerykańskiej71. ' ,

Ziawiło się mnóstwo wydawnictw, 
f oświeconych w yjiiśniopu zagada o- 
nia. żydowskiego. „Tc brudne pasio­
na judofobskie są rozrzucane w ea- ■ 
lej Ameryee w setkach tysięcy eg­
zemplarzy prawie darmo... Te wkiręt- 
ne książki nadeszh z Niem icnrt

W Ameryce powstah organi/aejc

faszystowskie czysto niemieckie, o* 
raz spośród ludności rdzennej, ja k  
np , „koszule zielone', „Koszule cha 
k i", „zakon 177 6  r .a i  iune. Prowa­
dzą one akcję faszystow ską i w y­
jaśn ia ją  na przykładach z historii 
Stanów Zjednoczonych zabójczy 
wpływ żydów na życie ludności 
rdzennej. „N iestety, te wszystkie, 
bezmyślne gadaniny znajdują po­
słuch w największych miastach i 
wszystkie faszystowskie organizacje 
majr już dużo zwolenników ‘.

Faszyzm  znajduje zwolenników 
również wśród biednej warstwy, „ f a ­
szystowskie organizacje znajdują po­
słuch do swoj*j agitacji wskutek nę- 
dzjU|która wzmaga się stałe wśród 
największych mas ludowych. Ja k  po­
prawi się trochę sytuacja A.mc- 
rycc i rozpocznie się nowy okres po 
my.ślnośoi („prosperity"), znikną 
przez noc wszystkie tc antyżydow­
skie organizacje.

Autor pomija najznaczniejszy 
czynnik w tej sprawie. Ludność a- 
ryjska przejrzała i zaczyna się 
dziać to, co przed laty dwunastu 
pi zepowiadał autor dzieła p. t. „The 
Internationale J e  w A Z chwilą gdy 
więks7,ość ludności uświadomi sobie, 
żc, mnie jszość żydów-ka dąży do pa­
nowania nad światem, rlau żydów
stanic sie niemożliwe do urzeezj-
wistnienia. Nędza mas tylko przy­
śpiesza i potęguje ten proces rozwo­
jowy. którego podstawowym czynni­
kiem jest uświadomienie.

O B I A D Y
ZDROWE. SMACZNE, TANIE 
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C z a p n e  f u t r o
n a  t e r e n a c h  p o w c d z i o w y c h

M iesiło tc.nu, cala Polska była 
alarmowan? codziennie coraz groź- 
niejszemi wieściami z obszarów, za­
lanych powodzią. Dziś o powodzi 
prawie zapomniano, a tylko rubry­
ka o fiar na powodzian, zamieszczana 
wo wszystkich czasopismach, przy­
pomina stale o klęsce Podhala, Pod­
karpacia i  obszarów nadwiślańskich. 
A  jednak ślady powodzi nie zostały

jeszcze zatarte, a zniszczenie przez 
nią spowodowane, nie zostało napra­
wione.

Z terenów powodziowych nadcho­
dzą Niewesołe wieści.

10 KM. NA GODZINJ?
Na pierwszym odcinku trasy  ko­

lejowej Kraków  —  Zakopane widok 
najzupełniej normalny. Życie po

W  W i l r i e  k w itn ą  po  ra z  drugi
ja b ło n ie  i w iśn ie

S ie rp ień  na teren ie W ilna o b fi­
tu je  w  n iezw ykłe  z ja w isk a  p rz y ­
rody, z ja w isk a  k tó re  w  k lim acie  
naszym  nie są  p raw ie  n igdy  obser 
w ow ane. Oto m am y do zanotow a­
nia dw a n iezw ykłe  w yp ad ki.

W  ogrodzie domu N r. 9 przy 
ul. B rz e g  A n tokolsk i ku ogólnem u 
zdziw ien iu  w la ś c ic ie lk ’" p. K ju - 
szyn ow ej i lokatorów  zakw ita  
o b fic ie  jab ło ń .

F a k t  ten lotem  b ły s k a w ic y  roz­

niósł się  w śró d  m ieszkau ećw  A n- 
tokola, budząc zrozu m iałą sen sa ­
c ję  i liczne kom entarze.

N iem n iej c iek aw y je s t  drugi 
wypadek- P rz y  zauł. Popław skim  
1 1  w  ogrodzie p . G o lb iń sI/cgo  
zakw itły  po raz  d ru g i w iśn ie .

N a tem at tych n iezw yk łych  z ja ­
w isk  k rążą  w śród  okolicznej lud­
ności n a jró żn o ro d n ie jsze  u w ag i i 
kom entarze.

Niezwykły zamachowiec
P r z y z n a ł  s i ę  d o  r o z k r ę c a n i a  s z y n

ŁÓ D Ź, 22.8. N iezwykły wypadek 
wydarzał się na szlaku kolejowym 
Łiódi — W arszawa miedzy stacjam i 
Glinnik —  Stryków . Do naczelnika 
stac ji S try jó w  na k ilka minut przed 
odjazdem pociągu pośpiesznego 
przybiegł jak iś  osobnik, podający się 
za Hieronima Cłapińskiego. Nie- 
zrwklci zdenerwowany osobnik ten 
głosem przyt.amionym oświadczył 
zawiadowcy, że w pobliżu Strykowa 
zauważył rozkręcone szyny, co gro­
zi wykolejeniem pociągu. Uprzedza­
ją c  o tem, prosi o niezwłoczne

wstrzymanie mającego wkrótce ru­
szyć w  drogę pdtńągu. Zawiadowca 
stacji niezwłocznie wstrzymał pociąg 
a równocześnie powiadomił policję. 
Istotnie, w pewnem miejscu szyny 
były rozkręcone. Indagowany Ołapiń- 
ski początkowo dawał mętue zezna­
nia. Następnie wzięty w  krzyżowy 
ogień pytań, przyznał się do zama­
chu na pociąg —  prze? uszkodzenie 
szyn. Czynu tego —  jak mówił —  
dopuścił 3ię w imię „bohaterstwa"..'. 
Cłapińcki osadzony został w wiczie-

Z  k ra ju
POZNAŃ

Zatrucie mięsom. W Kołaczkowie 
pod Wrześnią wydarzył się wypadek 
zatrucia mięsem. Rodzina rolnika Sta­
nisława Nowickiego złożona z 5-ciu 
osób po spożyciu mięsa z własnego 
uboju, zachorowała z objawami za­
trucia. Syn Nowickich 11-letni, Kazi­
mierz, po czterodniowej chorobie 
zmarł. Resztę rodziny przewieziono 
do szpitala w  stanie b. ciężkim.

Staruszek zagryziony przez osy. 
W Barui Starej pod Nowym To­
myślem został napadnięty przez psy, 
gospodarza Stan. Stępniaka, 76-Ietr: 
Gustaw Herman z Paproci, które po­
kąsały nieszczęśliwca tak dotkliwie, 
iż po upiywie 2-ch godzin staruszek 
zmarł wskutek silnego upływu krwi.

LWÓW
Tajemnicze zniknięcie. Urzędniczka 

Izby Skarbowej Justyna Klakówna, 
wyszedłszy onegdaj z biura nie wró­
ciła do domu przez 2 dni. Zaginię­
ciem Kiakówny zajęła się policja.

KATOWICE
Pomnik pszczelarza. Wo wsi K o ­

złowa Górna pow. Tarnowskie Góry 
Koło Pszczelarzy postanowiło wybu­
dować kamienny pomnik ku czci ś.p. 
ks. dr. Dzierżona, jednego z najw y­
bitniejszych pszczelarzy w  Europie. 
Ś. p. ks. Dzierżoń był pionierem no­

woczesnego pszczelarstwa polskiego.
Zderzenie motocyklu z rowerem. 

N a szosie w Orzeszu pow. Pszczyna 
Franciszek Prochara, jadąc moto­
cyklem, zderzył się w czasie m ija­
nia z rowerzystką, Jad w igą Coga- 
łową, która skutkiem zderzenia spad­
ła z roweru i dozrhła pęknięcia 
czaszki. P rzvb yły  na miejsce w; pad- 
ku lekarz skonstatował śmierć Co- 
gałowej. Winę wypadku ponosi Co- 
gałowa, która przez nieumiejętne 
wymijanie dostała się pod motocykl.

KALISZ
Pielgrzym ka piesza do Częstocho­

wy. W  dniu 3 września r. b. w yru­
szy z kościoła św. Józefa w K a li­
szu piesza pielgrzymka do Często­
chow]*, pod przewodnictwem księdza. 
Inform acje i zapisy codziennie rano 
w ła k ry st ji kościoła.

K u rs gotowania i gospodarstwa 
domowego. W  początkach września 
r. b. rozpocznie się 8  my trzymie­
sięczny kurs gotowania i gospodar­
stwa domowego, zorganizowany 
przez zarząd kursów przy Zrzesze­
niu Patronatów ytodzieży w K aL - 
szu. Zapisy tisku .eczniać należy w 
sekrctarjauio kursów, przy ul. 3-go 
M aja 1 3 ,  w Domu Młodzieży.

Z życia em igracji ukraińsitiej. W 
dniu 2 września r. b., o godz. 1 ■’> 
odbędzie się prz\ ul. Dobrzeekiej 25 
nadzwyczajne zebranie członków ka­
liskiego oddziału stowarzyszenia p. n.

„U kraiński Komitet Centralny Rze­
czypospolitej Folbkiej“ .

W ybory do Zarządu Miejskiego w 
Stawiszynie. W  dniu 16  b. m. odby­
ły  się w Stawiszynie wybory do Za- 
iządu M iejskiego Burmistrzem w y­
brany został ponownie p H enryk 
Łowicki, wiceburmistrzem p. Ernest 
Sztark, na ławników p p .: Leon A u­
gustowski, Ignacy Czapski i Szymon 
Crzmilas.

KRAKÓW
Echa świętokradczej kradzieży. 

Ja k  donosiliśmy wo wczorajszym nu­
merze nas '.ego pisma, obrabowanie z 
wotów cudownego obrazu M atki Bo­
skiej w  kościele O. O. Karm elitów 
me przestaje poruszać rzesze wier­
nych. Cudowny obraz Najśw. M arii 
Panny zdjęto. Okazało się, że naj­
cenniejsze i  najstarsze vota ocala­
ły , ponieważ złoczyńcy me zdołali 
ich zabrać. Władze śledcze pron a- 
dzą energiczne dochodzenia. 

GDYNIA
We wnętrzu zatopionego okrętu. 

Nurkowie przystąpili w  ty c i dniach 
do wydobycia zwłok mary narzy , ma­
jących znajdować się we wnętrzu 
zatopionego norweskiego statku „I-  
bardy", który zatonął niedawno w 
pobliżu półwyspu hdskmgc Nurko­
wie skonstatował', że cała załoga o- 
puściła statek, ponieważ zauważono 
brak łodzi ratunkowych przy rów* 
noczesnem ściągnięciu lin i bloków, 
przy pomocy których, opuszcza się 
szalupy. Widocznie załoga w ostat­
niej chwili opuściła statek, jednak 
szalejące burza wywróciła łodzie, to­
też wszyscy pOtonęli.

Statek jest zupełnie nieuszkodzo­
ny i dlatego też między towarzy­
stwem ubezpieczeniowym a przedsię­
biorstwem ratunkowem prowadzono 
są pertraktacje.’  celem wydobycia 
statku na powierzchnię.

K a t a s t r o f a  s a m o c h o d o w a
3 osoby ranne

Na szosie w Grodzisku, kierowca 
samochodu osobowego, należącego 
do przemysłowca i młynarza z Nada­
rzyna Ertnera, jadąc z nadmierną 
szybokścią wyminął furmankę, po­
czem uderzył w słup telegraficzny. Sa 
mochod został rozbity. \\' samocho­
dzie, oprócz kierowcy, zna, iow ali się 
40-letni Kazimierz Kornatko, st. post., 
komendant posterunku v Milanówku, 
oraz komendant straży z Milanówka, 
Tomasz Wcjdalski, Kornatko doznał 
pęknięcia podstawy czaszki i złama­
nia dolnej szczęki, kierowca —  doznał 
złamąnia prawej ręki, komendant stra 
ży zaś ranny w rękę. Wszystkie 
ofiary katastrefy przewieziono do 
W arszawy i umieszczono w szpitalu 
Dz. Jezus. —  Stan Kornatk; b. ciężki.

wsiach i praca na polach toczy się 
normalnym trybem. Dopiero w m ir­
rę zbliżania się do terenów bardziej 
górzystych, podhalańskich, od czasu 
do czasu widoczne są ślady rozsza­
lałej tu niedawno porodzi.

Przedewszystkiem na terenach, 
dotkniętych powodzią, zdają się nic 
obowiązywać żadne rozkłady jazdy. 
Gdzieniegdzie jedziemy z szybkości? 
niżej 10  icm. na godzinę, zwłaszcza 
przez prowiorycznc mosty.

W  porównaniu z tą jazdą tram ­
waje pędzą po ulicach m iasta z 
szybkością strzały, a Kusociński już 
po kilku kilometrach nie dójrzałb] 
za sobą pociągu.

ZAMULONE POLA I  LAKI
Z okien pociągu widać, iż wszyscy 

zakasali rękawy, aby naprawić spu­
stoszenia, wyrządzone przez groźne 
nurty rzek górskich. Wszędzie spe­
cjalne oddziały rubufuiczc pracują 
nad wzmacnianiem torów kolejo­
wych, szereg mostów już wykończo­
nych, inne znajdują, się w stadjum 
budowy, np. w Poroninie dwuprzę­
słowy most betonowy, który w przy­
szłości spewnośeią nie podda się na­
porowi wód Białego Dunajca.

W artkie potoki, strum yki i rzecz­
ki górskie, które w  dolinach łączą 
się w większe wody phmącc, nanio­
sły  z gór olbrzymie m asy piasku i 
kamienia i zamuliły zupełnie pola i 
łąki, a nawet własne swoje koryta. 
M ody coprawda ustąpiły, rzeki czę­
ściowo opuściły swe wysoko zamu­
lone koryta i wyżłobiły sobie nowe, 
wygodniejsze drogi, nie zabrały atoli 
naniesionych mas piasku i kamieni. 
Z tem najw jęcej kłopotu. P iasku i 
kamieni na polach i łąkach pozosta' 
wie nio można. Koniecznie trzeba 
to wszystko usunąć. I  wszędzie w 
dzimy rolników, łopatę z» łopatą ła­
dujących nieurodzajne piachy i łom 
skalny na fu ry  i wywożących to 
gdzieś daieko.

Strasznie to mozolna praca i ja k ­
że przykra, a ileż harlu węmiags ją­
ca. A le chłopa polskiego absolutnie 
uic złamać nio jest w stanic, żadna 
klęska, żadna k a ł astrofa, żadno 
choćby najstraszniejsze ‘ nieszczę­
ście...

Zresztą niech świądczy następują­
cy obrazek. Ja k a ś  biedna kobiecina 
rękoma zgarnia . ziemię popowodzio­
wą. Ogarnia lekko i nważnie, aby nie 
uszkodzić tego, co znaleźć się powin­
no pod piaskiem. I  wydob>wa spod 
piachu i kamieni sczerniałe łodygi 
zboża. Okiem badawczoin ogląda kio- 
sy, prostuje łodygi, układa obok sie­
nie — i mozolny swój wysiłek za­
czyna odnowa. Łza się może zakrę­
cić w oku na taki widok. Z więk­
szą chyba starannością nic prowa­
dzono prac wykopaliskowych w E- 
gipcie, gdy chodziło o nieocenione 
skarby faraona Tutenk-hamena.

A le nietylko ludzie wydzierają 
spod żiemi nędzne res2tki na wpół 
zgniłej słomy —  bydło czyni to sa­
mo na pastwiskach, wyszukując so­
bie kępki w ychylającej się. spod pia­
sku i kamieni traw y lub w yryw ając 
przekradające się przez słabsze w ar­
stwy mułu źdźbła. Tu także o byd­
le powiedzieć można, iż w pocie czo 
ła spożywa chleb swój.

CZARNE JUTRO
Powodzianie mniej mówią o samej 

powodzi, o chwilach strasznej gro­
zy, kiedy na oczach ich szumiąo 
wzbierały i rosły ogromne masy 
płynnego żywiołu, zalewając, ni­
szcząc i zabierając wszystko, co 
znalazło się. po drodze. Chętniej na­
tomiast i szczegółowo opisują swą 
nędzę i biedę i m alują czekające ich 
czarno jutro. Je s t  to najzupełniej 
zrozumiale —  cc było, to minęło, tc 
jakoś przetrwano, groźniejsze jest 
jutro bez bydła, bez zboża, bez na­
sion bez sprzętów, z piaskiem jed y­
nie i kamieniami na polach i łą­
kach.

Mimo wszystko powodzianie są 
pełni otuchy i w iary w lepszą przy­
szłość. "Wierzę niezłomnie w oomoc 
społeczeństw?

pomoo w o js k a

Mieszkańcy okolic, dotkniętych 
powodzią, z podziwem w yrażają się
0 akcji pomocniczej żołnierzy na­
szych. Dzień i noc trwali oni na po­
sterunku, ratowali ludzi, bydło i 
mienie powodzian. Żołnierz nasz 
walczył z groźnym żywiołem, ja k  z 
prawdziwym wrogiem na froncie. 
Niestety, nie obyło się. bez o fiar W 
jednem miejscu w artki prąd zniósł 
oficera z 5 żołnierzami, W szyscy oni 
zginęli śmiercią buhaicrską.

I  wojsko pierwszo zabrało się do 
odbudowy kraju, pierwsze przywró­
ciło zerwany kontakt zp światom, bu­
dując mosty i drogi. Tego wszystkie­
go powodzianin małopolski nie za 
pomni żołnierzowi polskiemu.

ŁSKAkitI

Pod adresem władz administra­
cyjnych natomiast w ytaczają powo­
dzianie całe tomy skarg. Trudno w>- 

iTiezyc je  wszystkie. Je s t  niewątpli­
wie wśród skarg tych wiele niesłusz­
nych, są niestety także skargi bar 
dzo a bardzo słuszne. Przcdewszyat- 
kiem zarzuca się władzom brak or­
jentacji w potrzebach poszczególnych 
powiatów, brak programu w udzie­
laniu pomocy, zbyt wielką buirokra- 
cję, zbyt wielu figurantów, a ma­
to ludzi pracy. Wszystko opiera się 
tu na tasiemcowych raportach : wójt 
w drodze służbowej wysyłe je  do sta­
rosty, ten spcwnóścią do rojuwody.
1 niewiadomo, kiedy one dotąd do 
Komitetu Niesienia Pomocy Powo­
dzianom A  tu konieczna jest pomoc 
rychła, niezwłoczne.

*L. a t le ty k a
KUSOCIŃSKI LECI DO HFLSING- 

FORSl*
Uziś, v środę rano, odlai uje samo­

lotem z W anzaw y do Helsingiorsu 
KusodńsH, który Jutru, 23 b. m. :ar 
towa'* bedzie * stolicy Finlandji, w 
konkurencji najlepszych biegaczy fiń­
skich.

M o t o c y k l  i z m
MOTOCYKLOW Y z j a z d  g w i a ź ­

d z i s t y  W W AR* 7  A w ir
l; niedzielę odbędzie się 1 ogólno­

polski zjazd motocyklowy gwiaździ­
sty i plakietowy do Warszawy, erga- 
nizow iy  przez sekcję motocyklową 
TCO Orkan, który trwać będzie 18 
godzin.

Szereg firm przeznaczył cenne na­
grody dla zwycięzców w poszczegól­
nych kategoriach.

H ip p ik a
PO LACY NA MlfcDZYNARODG- 
WYCH KONKURS kGh H ipp ięg .

NYCH
Polska .kipa konna startuje W 

dniach najbliższych zagranicą, a mia­
nowicie:

W Rydze, w konkursach mięazy- 
narodowych, w dniach 26 — 30 b. m., 
a potem, w dniach 4 —  10 września 
b. r. w Tallinie:

Skład naszej reprezentacji przed­
stawia się następująco: mjr. Lewicki, 
kpt. RUe.ński, oor. Ca =fniakowski. 
por. Komorowski i por. Gutowski. Za 
wodnicy nasi dysporiują 12 końmi.

Na czele ekipy sto, mjr. Antonie­
wicz.

ś C o i a n s t w o

W YsClO  KOLa ^SK 
BERLIN -  WARSZ, W A

Dz ś, w środę, rozpoczyna się m ę- 
dzypaństwowy wyścig kolarski Pol­
ska —  Niemcy, rozgrywany na tra­

sie Berlin — Warszawa. W yścig roz­
poczyna się dziś o godz. "-ej m o  
w Bórlinie. Trasa prowadzi do Piły 
(25f k im ' a stamtad do Poznania 
(103  Hm.i, Kalisza (170  kim.), Ło­
dzi (U  alm.) 1 V/arszawy (140 
któ.). W yścig zakończony zostanie 
w Warszawie prawaopod ibnie o go­
dzinie 17.30 (w  niedzielę). Drużyny 
składają się z ió  kolarzy każda. O 
zwycięstwie decyouje suma najlep­
szych czasów reprezentacji na wszy­
stkich etapach.

OLECKI OPUACIŁ SZPITAL
Olecki, który jak wiadomo ul gl 

ciężkiemu wypadkowi podczas kolar­
skich mistrzostw świata opuścił wc*o 
raj jzplta, w Lipsku i wyjechał do 
Berlina. Mimo, że rany silnie jeszcze 
dokuczają chce on koniecznie wziąć 
udział w wyścigu Berlin — Warsza­
wa. Lekarze lińscy zabronili ptu sta­
nowczo uprawiania wszelkich spoi - 
tów przez okres conajmniej dwóch 
tygodni.

A u t o m o b i l  Izm
ZJAZD SAMOCHODOWY DO
STO LICY NA CHALLENGE

W aniu 15  września r. b. Automo­
bilklub Polski wraz z prowincjonalrc- 
f f ! K i bami Au^omobilow ni organi­
zuj! Ogólnopolski Zjazd Cwłaździsty 
Jo Stolicy

Udział w Zjezdzie brać mogą rów ■ 
nież auiornobiliści nieslowaizyszeni.

Meta Zjazdu znajdować się będzie 
n," Placu Marszalka Piłsudskiego.

W dniu 16 września uczestnicy 
Zjazdu udadzą jlę  grcmjalnie samo­
chodami na lotnisko, na którem Aero- 
klri R, P. zarezerwował specjalne 
miejsce na park samochodowy, skąd 
-óserwować będzie można przebóg 

finałowych rozgrywek Turnieju Lot 
niczego.

Zapisy na Zjazd, jak również za­
mówienia na kwatery przyjmują Au­
tomobilklub Polski i Afiljowane Kluby 
Automobilowe regionalne.

iim biesiadował ze swemi ofiarami
wyrok no członków bandy Czajkowskiego

K O Ł O M Y JA , 22.8. (te l. w ł.) . 
W czoraj zapad ł w yro k  na o sta t­
nich  członkow  b an d y A nd rzeja  
H rim a - C za jk ow sk iego . N iezw yk ­
le c iekaw e zeznan :a złożył p rzo­
dow nik P . P . Ram pp.ła z H oroden- 
ki, k tó ry  p row ad ził dochodzenia 
w e w sz ystk ich  p ra w ie  n ap ad ach  i 
m ordach K r im a  - C za jkow sk iego .

S w ia a ek  op o w iad ał w iec , ie  
C za jk o w sk i b y ł d la  sw ych  o f ia r  
n ie raz  bardzo u p rzejm y, w d aw ał 
się  z m em i w  d łu g ie  rozm ow y, po 
dokonanym  rabunku  I  tak  np po 
napadzie na dom G rin b e rg a  w  Ho 
rodenee, C za jk ow sk i z a siad ł do 
sto łu  z G rin b ergam i, k azał s ię  u* 
go ścić , poczem  ją ł  ze sta ry m  G rin  
Dergiem i je g o  żoną ro zp raw iać  na 
tem at p o lityk i ogó ln e j, kom uniz­
mu i so c ja lizm u , a  n astępn ie, gdy 
G rin n ergo w ie  w  obaw ie o sw e ży­
cie zap ew n ili go , że sym p atyzu ją  
z kom unizm em , w rę cz y ł im ulotki, 
k tóre  sam  re d a g o w a ł ja k o  wódz 

czerw onej s ic z y 1'. O dchodząc po­
ca ło w a ł G rin b ergo w ą w  rękę, a 
G rin b e rg a  w  oba policzki.

Podobnie zach ow ał się  C zajkow  
sk i w  czasie  napadu na doktora 
K a s s ja n a , w  H orodence, którego

o b rad ow ał z c a łe j gotów ki i o* 
szczedności.

W  czasie  przem ów ien ia  obroń­
ców  s ły c h a ć  było  c ią g le  p łacz  
p rz y ja c ió łe k  C zajk ow sk iego , któ­
re  mimo sw ych  zu ch w ałych , a czę 
sto i w y z y w a ją c y c h  odpow iedzi w 
czasie  ro z p ra w y  w  o sta tn ie j ch w i 
li p rzed  w yrokiem  za łam a ły  się. 
G łośnym  płaczem  w yb u ch a  s io stra  
C zajk ow sk iego , g d y  ob roń cr dr. 
S zy p a jło  w soom ina o tra g icz n e j 
śm ierci je j  m atki.

W  późnych godzinach  nocnych 
zapadł w yrok , m ocą którego zosta 
li skazan i W y sy ły n a  PetruBzczuk 
na p ółto ra  roku w ięz ien ia , je j  syn  
W asyl, na 2  la ta , M a r ja  B erezo w ­
ska na 10  m iesięcy , M a r ja  B u rn a  
dzowa na 1 rok, Je łe n a  Saw oczkc 
na TO m iesięcy , O reska KruĆ na 
1 rok, Ju rk o  Saw oezko na 6  m ie­
sięcy. D ym itr H aliszczu k  na 8  m ie 
sięcy , W asy l P ro n ysz  n a  S m ićsią  
cy, F e d o r P e tlo ch a  na 6  m iesięcy 
i F e d o r T ry»zczu k  na 7 m iesięcy, 
E ozo sta łycb  o sk arżon ych  un iew ie  
niono. Skazanym  zaliczono areszt 
śledczy, przyczem  oskarżonych  
B u rn a a zo w e j złagodzono k arę  do 
6 m iesięcy na m ocy am n estji.

2  f a t a

Za czerpanie zysków z nierządu
Ławę oskarżonych w Sądzie Ape­

lacyjnym zająć wczoraj m iała A n­
tonina Lewicka, właścicielka domu 
schadzek przy ul. Hożej, która p o  
ciągniętą zo t a k  do odpowiedzialno­
ści za czerpanie zysków z nierządu. 
Źródłem procćsu był konflikt Lewic­
kiej z jedną z je j peiisjunarjuszck.

Pewnego razu, gdy jedna z pen- 
sjonarjuszek otrzymała od swego 
znajomego w prezencie czek prócz 
zwykłego wynagrodzenia, Lewicka 
rzuciła się na nią i chciała ten czek 
zagarnąć. Pcnsjonarjuszka uległa i 
czek wydała swej „gospodyni", ule 
następnie zbuntowała się i zawiado­
miła o wszystkiem nolieję

Sąd Okręgowe skazał Antoninę

Lewicką na 2 lata więzien.a. "Wsku­
tek odwołania się obrony, spraw* 
ta znalazła się wczorj na wokandzie 
Sądu Apelacyjnego.

Na wstępie rozprawy przewodni­
czący zreferował pismo naczelnika 
więzienia, który komunikuje, iż ©- 
skarżona nio może być sprowadzone 
na rozprawę, gdyż przed kilku dnia­
mi poderżnęła sobie gardło i znaj­
duje się obecnie na kuracji w szpi­
talu więziennym.

Sąd Apelacyjny uznał, iż okolicz­
ność powyższa nie stanowi przeszko­
dy do rozpoznania sprawy, sorawę 
rozpatrzył i zatwierdził skazujący 
wyrok pierwszej instancji w całości

Paser R o s ie k  T > ka rz
C z a i l i  na 2 lata

"W sobotę ubiegłą przed Sądem 
Okręgowym stanął paset Moszek To­
karz, który umknął swego czasu z 
rąk policji i długo sie ukrywał we 
Francji. Tokarz był wspólnikiem 
dwóch złodziejów: (Machowskiego, 
zwanego „krow ą" i Patynowskiego, 
zwanego „w arjaicm ", którzy w po­
ciągu W arszawa — W.eden okradli 
Motela Grynberga, pracownika kan­

toru banki ci skiego Korngolda
Wszystkich podejrzanych o współr 
dział w kradzieży policja wyłapała 
jedynie Tokarz ukrywał się i, schwy­
tany kilka tygodni temu, stanął w  
sobotę przed Sądem Okręgowym.

"Wczoraj Sąd Okr. w**da* wyrok 
sknzujac] pasera na dwa lata  wię­
żen ia i 3000 zł. grzyw ny i 5 lat po­
zbawienia praw.

Kroni-k^ sadowa
U karan ie  recydyw is ty  

kebra ia
W ARSZAW A. —  W oddziale VI 

Sądu Grodzkiego do spraw żebractwa 
i włóczęgostwa rozpatrzono na wczo- 
rajszem posiedzeniu 38 spraw o żebrać 
two i włóczęgostwo. 8 osób skazano 
na umieszczenie w domu piacy przy­
musowej na okres od 3 do 6 miesię­
cy, a 13 n<ł umieszczenie w zakładach 
opiekuńczych. Z zawieszeniem wyko 
nania wyroku na 2 lata, 7 osób ska­
zano na umieszczenie w domu pracy 
przymusowej, lównieź na okres od 3 
do H miesięcy, a 4 na zamknięcie w 
przytułku, 4 sprawy odroczono.

śród skazanych na umieszczenie w 
domu pracy przymusowej na 6 mie­
sięcy znalazł się uporczywy recydy­
wista Jan Lidak, któnr na mocy w y­
roku sądowego, odsiedział już raz ka­
rę w Oryszewie.

P anam a w  Kasie Chorych
W A RSZA W A . — Wczoraj Sąd A* 

pełacyjny rozpatrywał sprawę Francisz 
ka Kwiatków -k.^go i Mieczysława So- 
chaczewskiego który przywłaszczyli so­
bie na szkodę Kasy Chorych sumę 
410.840 zł. W Sądzie Okręgowym 
Kwiatkowskiego -.kazano na 5, a Socha 
czewskiego na 4 lata więzienia.

Pe rozprawie Sąd Okręgowy Odro­
czył wydanie wyroku do piątku.

O szustw a
ubezp ieczen iow a

KATO W ICE. — Ukończono już 
śledztwo w sprawie głośnych oszustw 
ubezpieczeniowych, których dopuścili 
się: Leon Puchalik i jego zona Marja, 
Franciszek Puchalik, Wiktor Preclik i 
Marta Schwartze. Oskarżonych jest o* 
koło iz osób, Rtire z namowy Leona 
Buchalika ubezpieczały się w niemiec­
kich przedsiębiorstwach ubezpieczenio­
wych, poczem fabrykowano dla nich do 
wody zgonu, na mocy czego podnoszo­
no premje asekuracyjne. Nadużycia le.

sięgają sumj óz.OOtł marek niemieckie! 
i 4000 zł.

S p o w o d o w ała  m eu m ylkn i 
$m ier£ m e ta

K R Y N IC A  — Sąd Okręgowy t k o  
wego Sącza na sesji wyjazdowej 1 
Krynicy rozpatrywał sprawę Józefy łS  
Icśniakowej, oskarżonej o to, ż* dnia L 
maja b. r. spowodowała nłeumyłinU 
śmierć swego męża Józefa Nalcśmaka 
Ponieważ w trakcie rozprawy y-yszło na 
jaw, żc Ngłeśmak bił żonę harapem, o- 
patrzonym w ołowiane kulki, a osrarżc 
na broniła się wałkiem do c  sta, sąd 
skazał ją  lla rok więzienia, t  zalicze­
niem odbytego aresztu.

S o r o s t o w a n i e  u r z ę d o w e
W rw.ązku z : amieszcz mvm w Nr, 

2Z7 czasopisma „A B C " z d na 17 sierp 
ni? r. b. artykułem p. t. „O odszkodo­
wanie 1 milj. zł." na zasadzie a rt  ai 
dekretu w przedmiocie *ymcz, iowycŁ 
prztpiisow prasowych z dnia 7.II. lotc 
r. (Dz, Pr. 1019 r. Nr. 14. poz. 186) 
proszę o zamieszczenie oonłższego sprO 
sto wania:

„Nieprawdą jest, że do W j działu Cy 
wilnego Sądu Ok eaowego wpłi nęło 
powództwo pełnomocnik? spadkouirrc' 
Tyszkiewicza przeciwko Skarbów: l  ?ń- 
stwa, w którem stron? oowodowa do­
maga się odszkodowania w umie zgó­
rą miliona złotycż w związku z nieza­
stosowaniem się Dyrekcji Łanów r iń- 
stwowych do nakazt komornika opu­
szczenie terenów majątku, który wyro- 
kierti Sądu został zwrócony spadkobier­
com. Tyszkiewicza".

Prawdą jest natomia- że do Wydzia 
łu Cywilnego Sądu Okręgowego w 
Waiszawi wpłynęło powództwo pełno­
mocnika Józefa Morawskiego, jednego 
ze spadkobierców Tyizkiewłcza prze­
ciwko Skarbów5 Państwfc o  zapłacenie 
odszkodowania, jako zwrotu rownowar 
tości części materjałów 1* snycn, \ .y  v.e 
zionych z Puszczy Swlsłock j .f ciągu 
ostatnich lo-ciu lat wsteęi od daty wy­
dania wyroku, Ł j. od dnia 9 .V l 1^21 uo 
dnia Q.V1. tę y  f

Za Komisarzz Rządu 
C—X Kruger.

\
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Walka z kryzywm

W  te j sam ej w ysokości
Jak  słychać, cyfry preliminarza 

budżetowego na r 1935/36 ustało 
ne będą w tej samej wysokości, 
co cyfry budżetu na r. 1934/35. 
Widać zatem, że albo rząd spodzie 
wa się w roku bieżącym zasadni­
czej poprawy wpływów skarbo­
wych, a wówczas moglibyśmy po­
winszować mu optymizmu, alb« 
też zamierza przeprowadzić jakieś 
nowe operacje finansowe, kredyto 
we lub emisyjne, które zapewnią 
mu środki na zrównoważnie bud­
żetu

Już w roku bieżącym kwestja 
ta będzie aktualna. Tembardziej 
dotyczy to przyszłego roku budże­
towego.

Budżet na rok przyszły jeżeliby 
miał przewidywać w tej samej wy 
sokości, to budżet na rok bieżący 
musiałby zamknąć się deficytem 
około 200 miljonów złotych. Sknd 
ma skarb państwa te 200 milj. zł. 
wziąć?

Oto jest pjTanic, na które prag­
nęlibyśmy usłyszeć odpowiedź, 
choć półuficjalną Czy będzie no­
wa zniżka poborów? Czy nowa po 
życzka wewnętrzna? Czy też może 
rząd spodziewa się pożyczki zagra 
nicznej?

Dokoła tej sprawy krążą tylko 
plotki bardzo... urozmaicone. Zda­
je się, że najpopularniejszą jest 
plotka, wedle której rząd jeszcze 
nie wie, skąd weźmie brakujące 
na rok bieżący 100 milj. zł. i na 
rok przyszły 200 milj. zl. Plotka 
ta jednak nie wywiera wpływu... 
uspakajającego.

W . Z.

Jednak poprawa konjunktury w Europie
B o i s k a  n a  s z a r y m  k o ń c u

W  n ie k tó ry c h  pa ń s tw a ch  p ro d u kc ja  w y żs za  n iż  w  1928 r.
Czy w  c iągu  roku ostatn iego  

n a stą p iła  ja k a ś  p o p raw a k o n ju n ­
k tu ry , ja k  to się  często tw ie rd z i?  
O dpow iedź na to p ytan ie  d a je  
nam ta b e la  zm ian k o n iu n k tu ra l­
nych w  24 p ań stw ach  e u ro p e j­
sk ich  (bez R o sji)  ogłoszona w  
m iesięczn iku  n iem ieckim  „L u ro -  
p a isch e  R e v u e “  W  p ierw sze j 
części te j tab e li ogłoszono zm ia­
ny w  p oszczegó lnych  w skaźn i-

w sk aźn ik  bezrobocia, sp ad ! o 2 1 .5  
procent, przyw óz zm n iejszy ł się  
o 5 procent, a w yw óz w zrósł o 
1 1 1  procent.

*  F R A N C JA

W e F r a n c j i  sp ad ł zanas złota i 
dew iz o 9.3 procent, k u rs  dew izy 
o 0,7 procent, ob ieg  o 4 ,7 procent, 
k u rs  a k c y j o 8,3 p rocen t. N a to ­
m ia st stopa p rocentow a p rz y  dy­
skoncie p ryw atn em  w zro sła  o

k ach  w  czerw -u  r. b w  p orów na- ^  B ezrobocie  wzr0Bj0,
m u do czerw ca r . ub poszczegól­
nych  k ra jó w .

POLSKA

o 6,5 p rocent, p rzyw óz sp ad ł o 
12 ,5  procent, a w yw óz o 0,8 pro­
cent. W e F r a n c ji  zatem  k ryzys 

Z a cz n ijm y  od P o lsk i. K u rs  dc- naogół się  z ao strzy ł.

Z w ię kszo ny  
d o p ły w  sreŁra

jjo St. Z jednoczonych
S e k re ta rz  S k arb u  M orgenth au  

ośw iad czył, że ilo ść  kruszczu  
sreb rn ego , p rzyw iezionego do St. 
Z jed noczonych  po w yd an iu  S e k re ­
tu o n a c jo n a liz a c ji s re b ra , o s ią g ­
n ęła, ja k  d otychczas, 
u n cyj.

33 .46 5.09 1

w izy w ed łu g  te j tab e li zm n iej­
szy ł s ię  o 0,4 procent, co zresztą  
nie w y d a je  s ię  zupełn ie  śc is łe . 
O bieg banknotów  zm n ie jszy ł się. 
o 5,6 procent, zaś zapas złota  i 
dew iz w zró sł o 2 ,3  p rocen t. S to ­
pa procentow a p rz y  dyskoncie 
zm n ie jszy ła  się  o 2 .1  procent, 
w skaźn ik  k u rsu  a k c y j w z ró sł o
3 , 1  p rocen t, z aś  w sk aźn ik  cen 
h urtow ych  zm n iejszy ł s ię  o 4,3 
procent. W ybitną p op raw ę w sk a ­
zu je  w sk aźn ik  n ro d u k cji —  o 18  
p rocent, a le  w skaźn ik  bezrobocia 
w yk azu je  w z ro st o 33  i pół pro­
cent. O broty handlu  z a g ra n ic z ­
nego w z ro sły  w  p rzyw ozie  o 23.6 
p rocent, w  w yw ozie o 16 ,4  p ro­
cent.

J a k  w idzim y rozw ój konjunk- 
tu r  nie w yk azu je  je d n o lite j lin ji, 
jed n ak  ra c z e j k sz ta łtu je  się  po­
m yśln ie .

A N G L JA  •

L e p ie j p rzed staw ia  się  rozw ój 
k o n iu n k tu ry  w  A n g lji .  W p raw ­
dzie k u rs  je j d ew izy zm n iejszy ł 
się  o 1 0 , 1  p rocen t, a le  obieg 
w zró sł o pół procent, a zapas zio 
ta i dew iz o 2,8 p rocent. Stopa 
p rocentow a przy dyskoncie pod­
sko czyła  aż o 62,7 procent, k u rs 
a k cy j o 8 procent. N ato m iast 
w skaźn ik  cen h urtow ych  spad ł o
6,3 procent (w  z ło c ie !) . In deks 
p ro d u k c ji v 'zró sl o 14  procent,

NIEMCY 
S y tu a c ja  Niemiec u le g ła  pcw - 

| nej p op raw ie , choć z w alu tą  je s t  
słabo. Z ap as złota i dew iz spad ł 
o 69,8 procent, ob ieg  banknotów  
w z ró sł o 4,8 procent, a k u rs de­
w izy  sp ad ł o 2,9 procent. S p a d ła  
też stopa p rocen to w a p rz y  d y ­
skoncie w e k sli o 3 ,3  procent, n a­
to m iast o 3,8 p ro cen t w z ró sł 
w skaźn ik  k u rsu  a k c y j, a o 4.8 
w skaźn ik  cen h u rto w ych . W skaź­
n ik  p ro d u k cji w z ró sł o 3 1 ,6  p ro­
cent, bezrobocie spadło  o 49,8 
procent. W yw óz sp ad ł o 20 p ro­
cent, a przyw óz w zrósł o 13 ,9  
procent.

NAOGÓŁ POPRAWA
N aogół w y stą p iły  w  życiu  go- 

spodarczem  p ań stw  euroD ejskich  
pew ne o b ja w y  p on raw y, przy- 
ezem w yraźn ym  w y ją tk iem  je s t  
F ra n c ja .

Z w ra ca  u w agę fa k t  pew nego 
w y ró w n a n ia  się  stopy dyskonto­
w e j. W zro sła  ona s iln ie  w  A n g lji ,  
H o lan d ji i F r a n c ji ,  n ato m iast 
sp a d ła  w  tych  k ra ja c h , gdzie b y­
ła  n ad m iern ie  wysoka-. Ś w iad czy­
łoby to o tem, że k a p ita ły  zaczy­
n a ją  się  ru szać, n a raz ie  ty lko w  
k re d yc ie  krótkoterm inow ym ,

We w szystk ich  p ań rtw a ch  eu­
ro p e jsk ich , z w y ją tk iem  B e lg i i i 
F r a n c ji  (R o s ji  n ie uw zględm o-

m m 1— ■, 5 tfu

Klęska nieurodzaju w Niemcz icii i Z5.R.R.

no), k tó ra  n ie  w y k az u je  żadnej 
zm iany, n a stą p ił w zro st w skaźn  - 
ka n ro d u kcji p rzem ysło w e j. R ó w ­
nież w e w sz y stk ich  p ań stw ach  
sp ad a  bezrobocie z w y jątk iem  
F r a n c ji ,  P o lsk i i B u łg a r ji .  T akże 
w e w szystk ich  p ań stw ach  z w y ­
ją tk iem  F r a n c ji  w z ra s ta ją  k u rsy  
a k cy j.

R zecz c iekaw a, że rów nocześn ie 
cen y m ia ły  naogół ten d en cję  zniż­
kow ą. Je d n a k  z dość dużem: w y ­
ją tk a m i. W zro sły  m ian ow icie  ce­
n y h u rtow e w  N iem czech, A u- 
s t i j i ,  H o lan d ji, S z w a jc a r ji,  na L i ­
tw ie  i w  B u łg a r ji .

D la  p o ró w n an ia  p od ajem y ta ­
belę w skaźn ik ów  p rzem ysłow ych  
w  n iek tó rych  p ań stw ach , p rzy­
czem r. 19 28  p rz y ję to  za 100 . Ta-

p u ją c y :
N iem cy 86.2.
C zech o sło w acja  58.8.
A n g lja  10 2 .5 .
F r a n c ja  82.7.
S zw ec ja  102 .9 .
N o rw e g ja  10 7 .1
P o lsk a  6 1.6 .
W  n iek tó rych  p ań stw ach  w sitaz 

nik  p rod u k cji n rzem ysło w ej je s t , 
ja k  w idzim y, w yższy , n iż  w  roku 
1928. Śm iało m ożna pow iedzieć, 
że d la  tych  ,państw  k ry z y s  je s t  
ju ż  p rzełam an y. N ato m iast po l­
ski w sk aźn ik  p ro d u k cji przem y­
s ło w e j, jakko lw iek  w z ró sł w  po­
ró w n an iu  do roku UD>egłego z a j­
m uje a ru g ie  m ie jsce  od końca 
przed C zech o sło w acją . P o lsk a  n a­
leży  zatem  do p ań stw  n a jb a rd z ie j

bela  ta  w y g lą d a  w  sposób n a stę -t dotkniętych  przesilen iem .

Spadek obrot iw
hand lu  tw is to w e g o

W edług d anych  sta tysty czn ych  
B iu ra  L ig i  N arod ów , w a rto ść  han 
dlu św iato w ego , w yrażo n a  w  zło­
cie, w  czerw cu  b. r . je s t  n ; eco 
n iższa, n iż  w  m aju  b. r . i około 
4 proc. n iższa, n iż w  czerw cu 
19 3 3  roku.

IV p orów n an iu  z p ierw szym  
kw artałem  19 3 3  r. w a rto ść  w  zło­
cie im portu  św iato w ego  w  p ie rw ­
szym  k w a rta le  d. r .  z m n ie jszy ła  
się  o 3 .3  proc., a  eksportu  o 2.4 
p roc. U d zia ł poszczegó lnych  kon­
tyn gen tów  w  handlu  św iato w ym

w  I  k w a rta le  b, r . w  porów naniu  
z I  k w arta łem  19 3 3  p rz ed sta w ia ł 
s ię  n a stę p u ją co :

E u ro p a : im port zm n iejszy ł się 
o 2  proc., a ekspo rt o 5 proc ;

A z ja :  im nort zm n iejszy ł s ę o 7 
proc., a ekspo rt zw iększył się  o 4 
p ro c .;

A m eryk a  P ó łn o cn a : im port
zm n iejszy ł się o 4 proc., a  eks­
port w zró sł o 1  p ro c .;

A m eryk a  P o łu d n io w a : im port
z m n iejszy ł się  o 9 proc., a eksport 
w z ró sł o 1 proc.

Z j a z d  I n i a r s k i
w  G łębok iem

Znów  w id m o  g łodu  w R osji S o w ieck ie j
ja  się  p rzed ew szystk iem  na ma- p rzy k an a le  B a łty k  —  O cean A r­

ach drobno i w ielko - km iecych , ktyczny i t. d. W szystko to razem  
a w ięc  w a rstw ie , k tó ra  m a być p rzyczyn iło  się  do w ie lk iego  spad

ku p ro d u k cji ro ln e j.
N a jle p sz e  pola d a ły  w tym rolcu 

75 proc tego, co w 19 3 3  w  w ie lu  
m ie jsco w o śc iach  zbiór b y ł tak 
s łab y , że nie m ożna było p rzy 
nim u żyw ać m aszyn  i w rocono 
dc żniw  ręczn ych .

W obec w ycz erp a n ia  zapasów  
da w n ie jszycli Z S R R  sto i wobec 
w idm a głodu , rów n ie  w ie lk iego , 
ja k  przed 2  la ty .

N ieu ro d za j tegoroczny, k tó ry  
n aw ied ził ca łą  n iem al p ółku lę pół 
nocną, n ie  w yd a w a ł się  zrazu 
bardzo n iep ok o jący , wobec n a ­
dziei na duże zapasy z la t  po­
przednich, w ie śc i je d n a k  nadcho­
dzące z poszczegó lnych  k ra jó w  co 
raz b a rd z ie j n a ru sz a ją  tę pew 
ność sieb ie . W czasopiśm ie „D ic  
W eltbiihne" F r itz  K re il  ob razu je  
ciężkie położenie N iem iec.

Zbiory żyta  dadzą z h ek ta ra  o
3 .1  q. m niej niż w roku zeszłym , 
zb iory  p szen icy  o 5,2  q. m niej, a 
zbiory ow sa n aw et o 6 .1  q. m niej. 
Szczegó ln ie  w  trudnem  poiożem u 
znaleźli s ię  hodowcy, poniew aż, 
wobec w ie lk iego  w zrostu  cen p a­
szy i p rzym usow ej sprzed aży zbóż 
ch lebow ych, znaleźli się  w  ko­
nieczności karm ien ia  byd ła  i n ie­
ro gac izn y  k arto fla m i. Tym czasem  
z b ió r  k a rto fli rów nież zapow iad a 
się  bardzo słabo.

W praw dzie u r z ę d r " c  źród­
ła dotychczas m ilczą, ale  p ry ­
w atne sz a c u ją  je  na akie
250.000.00l) q. w obce 410.000.000 
ą. w  roku zeszłym .

K o szt w yp asu  zw iększy się  w ięc 
n iew ątp liw ie , a rów nocześn ie 
zm n iejszy się  popyt na m ięso w o­
bec w zrostu  ceny ch leba, co odbi­
je  się  na budżetach szerokich  m as 
lud ności m ie jsk ie j.

N iem cy s to ją  w ięc  ju ż  w yraźn ie  
przed kon iecznością  im portu ro l­
nego.

A le , żeby móc im portow ać, po­
trzebne są  dew izy zagran iczn e, a 
tych  m a bank R zeszy  śm ieszną 
ilość 76 000.000 Rra., gd y ju ż  dzi­
s ia j liczą  się  z kon iecznością p rzy 
wozu na 10 0 .oOO t. pszenicy, 
1 .S00.000 t. żyta, 2.500.000 t. ow sa 
i jęczm ien ia , 18.000.000 t. ziemrna 
ków i 16.000.000 paszy, co razem  
będzie w ym agało  dew iz na jalue 
pół miijarda. A  nie n a leży  zapo­
m inać, że liczba eksporterów  
znacznie zm alała, n ieu rod zaj po­
ja w ił  się  w szędzie i ju ż  d z isia j 
w iele  p ań stw  zam knęło ca łk o w i­
cie eksport, d la zach o w an ia  odpo­
w ied n ie j ilo ści zboża na w ła sn y  
użytek. S y tu a c ja  N iem iec je s t  tem 
orzykrzejBza. że n ieu rod zaj odbi-

p o d staw ą obecnego reg im e ‘u.
Z b iory  niższe o 30 proc. i groź­

ba głodu, Dędą w  n ajb liższym  ro ­
ku napewno n a jp o w a ż n ie jsz a  prze 
szkodą dla rozw oju  N iem iec. A le  
n ietylko dla n ich , u d ru giego  na­
szego sąsiad a , w  kom un istyczn ej 
R o sji, d zie je  się  b yn a jm n ie j nie 
lep ie j.

Ju ż  w  zeszłym  roku mimo ko­
r t y - ‘ n y -h  w aru n k ów  a t iro a f-ry c z  
nych siódm ą część zbiorów  pozo- 
st w iano na polach nic^ b ran ą , 
na znak p rotestu  p rzeciw ko p rze­
wożeniu chłopów' z m ie jsc a  na 
rm ejscc, p rzym usow i p ra cy  pod 
strażą  czerw onej arrn ‘ w  f a t a l­
nych w p ro st w aru n k ach  żywno- 
;';c:owych i mir!3z’ -"-''-!W'ych.

Toteż ju ż  w m aju  rzad  sow iec­
ki nie p o tra fił  obronić się  przed 
m r - "n ą  podw yżka cen cv '.ba, co 
było oznaką, że zap asy  się  koń­
czą.

Równocze-m .e nad w i r  w ia d o ­
m ości o w ielkim  n ieurod zaju  w 
c a łe j R o s ji, a szczególn ie na 
U k ra in ie .

p „ _  -- --yn złożyło się  na to b a r­
dzo w iole. P rzed ew szystk iem  wo 
bec n iesłych an ego  ubytku p ogło­
w ia  zw ierzęcego, k tó ry  w edfltg 
słów  S ta lin a  na ostatn im  k on gre­
sie  w y ra ż a  się  c y fr ą  55.200.000 ko 
ni i b yd ła  rogatego  w  roku 19 3 3  
wobec 8 2 .7 0 0 .ouO jeszcze  trz y  la- 
tao przedtem , zabrakło  obornika 
Poziom  u p ra w y  ro li obniżył się 
bardzo pow ażnie. R ów nocześn ie  
p rzyszła  o sta tn ie j w io sn y  dawno 
n iespotykana susza, w yw o łu ją c  
w ie lk ie  spustoszen ia  i sk ła n ia ją c  
ro ln ików  w  n iektórych  okręgach  
do tak  ryzykow nego p rzed sięw zię  
cia , ja k  ponowne z asian ie  w  czer­
w cu jęczm ien ia .

R ów nocześn ie  w zm ogła się  je sz  
cze a k c ja , sab o tażo w a" czyn n i­
ków niezadow olonych  z go sp o d ar­
ki k o lek tyw n e j, zakończona licz- 
nemi procesam i i zesłan iem  b a r­
dzo wrielu ro ln ików  prrtw incyj po­
łudniow ych, a zw łaszcza  kozaków 
k u b ań sk ich  na p ó łn oc  do robót

W ILN O , 22. 8. W Głębokiem , 
stan o w iącem  centrum  handlu  
lnem odbył się  w  tych  dniach 
z jazd  In ia rsk i p rzy  ud ziale  przed­
sta w ic ie li Izb y  Przem ysłow o-H an  
dlow ej w ile ń sk ie j, T o w a rz y stw a  
L n la rsk ie g o  oraz d ośw iad czaln ej 
s ta c ji w D erezw aczu . N a zjeździe 
debatow ano nad k w e s t ją  polep­
szen ia  ja k o śc i lnu, stan ow iącego  
głów ne źródło dochoau n re jsc o -

w ego ro ln ic tw a.
Z ja zd  p o stan o w ił zw rócić  się 

Jo* P a ń stw  B an k u  R oln ego z p roś 
bą o s fin a n so w a n ie  ak c ji skupu 
siem ien ia  i w łókien  lm arsk ich  
przez spó łdzieln ie  ro ln icze. Z jazd  
u ch w alił ró w n ież  zw rócenie się 
do M in istra  R o ln . i R t io r m  z 
p ro śb ą  o p rz ec iw staw ien ie  się  
zn iesien iu  stud jum  ro ln iczego  na 
U  S. B  w W iln ie.

Strajk żw irników
na N a rw i i Bugu t r w a

W  KILKU W IERSZACH \
i KURS POżYCZKl STA BILI2A CYJ* 

j N EJ W NOWYM JORKU
Polska 7 proc. Pożyczka Stabiliza­

cyjna wykazuje na giełdzie nowojor­
skiej w dalszym ciągu poprawę kur­
su. W ciągu ostatniego dnia kurs jej 
podniósł się znowu z 117 1/8 do 117 
3/4 (w odsetkach nominalnej warto­
ści). Również i inne pożyczki polskie, 
jak dillonowska, dolarowa, warszaw­
ska i śiąska wykazują poprawę kursu.
W ZROST OBROTÓW IO W  ARO 
WYCH POLSKO - ANGIELSKICH

Według ogłoszonej ostatnio oficjal­
nej statystyki handlu zagranicznego 
Anglji, ogólny .mport do Anglji w I 
półroczu b. r. wynosił 362.191.784 Ł., 
ogólny eksport 180 703.785 Ł., oraz 
ogólny reeksport 29.016.210 Ł. W 
tymże samym okresie czasu importo­
wała Anglja z Polski towarów za o- 
gólną sumę 3.582.427 Ł., wyekspor­
towała zaś do Polski za 1.322.050 Ł. 
oraz reeksportowata za 753.431 Ł.

W porównaniu z I półroczem 1933 
r. obroty towarowe polsKO - angiel­
skie wykazują znaczny wzrost, gayż 
w roku tym import z Polski do Anglji 
wynosił 2.954.105 Ł., eksport z Anglj: 
do Polski — 1.255.478 Ł., reeksport 
zaś 498.140 Ł.

ZAŁADUNEK PAGEDU •
W LIPCU B. R.

W ciągu lipca b. r. załadował Pa* 
ged w Gdyni i Gdańsku łącznie
68.000 m3 materjatów drzewnych (w 
liczbach okrągłych). Z ilości tej z 
Gdyni wyeksportowano 50.000 m* > 
wyłącznie tarcicy. Gros załadunku 
gdyńskiego przeznaczone byto do An­
glji — 46.000 m3, resztę zaś 4.160 nF 
wysiano do Beigji.

W Gdańsku zaladowa* Pagtd w 
miesiącu sprawozdawczym 18.000 
m3.

W roku ubiegłym wywiózł Paged 
w Gdyni 41.000, w Gdańsku zaś
6.000. W stosunku do lipca roku ze­
szłego wykazuje zatem załadunek 
gdyński wzrost o niespełna 18 proc., 
a gdański* aż o około 30C proc

Na giełdach

S tra jk  żw irn ik ów  n a  W iśle  
(w  W a rsz a w ie ) je s t  ju ż  z lik w i­
dow any, z w y ją tk iem  dwóch 
firm , które  o d m aw ia ją  p od p isa­
n ia  um owy zb iorow ej. P ra c a  zo­
sta ła  jed n ak  p o d jęta  w e w sz y st­
k ich  p rzed się b io rstw a ch  z po* 
w yższem i dwom a w y ją tk a m i 

N ato m iast w  d alszym  ciągu  
trw a  s t r a jk  w W yszkow ie i Z e­

grzu  (na B u gu  i N a rw i) , gazie  
p rzed sięb io rcy  z d ąż a ją  do obni 
żenią p łac , gd y  w  W arszaw ie , na 
p od staw ie  porozum ien ia  z a w a rte ­
go w  in sp ek c ji p ra cy , zachow ano 
d otychczasow e p łace . S t r a jk  w 
W yszkow ie trw a  ju ż  o a  7 ty god ­
ni, a  w  Z e g rz a  od czterech.

W  sp ra w ie  te j odbędzie się  n ie­
baw em  k o n fe re n c ja  w  obwodo­
w ym  in sp ek to rac ie  p ra c y

Matowy kontyngent wywozu pszenicy
z o s ta ł zn aczn ie  zm n ie jszo n y

LONDYN, 22.8 (P A T ). Podkomi­
tet redakcyjny Międzynarodowego 
Doradczego Kom itetu Zbożowego 
przygotował swój raport, który 
pizedłożony będzie w środę rano 
plenarnemu posiedzeniu Komitetu.

Raport ten przewidywań ma usta­
lenie ogólnej ilości pszenicy ekspor­
towej na r. 1934/35 w wysokość1 600 
miljonów buszli, z tem jednak za­
strzeżeniem, żo tylko 540 miljonów 
buszli zostanie rozdzielonych pomię­
dzy poszczególne kraje eksportujące 
w form ie ramowych kontyngentów 
eksportowych, a 10  proc., czyli. 60 
miljonów buszli, pozostanie de dys­
pozycji prezydjum Kom itetu M ię­
dzynarodowego, które będzie posia­
dało dyskrecjonalne prawo przydzie­
lania z tych 10  proc. dodatkowych 
kontyngentów tym krajom , których 
eksport przekraczać będzie wyzna­
czone im ram y konty ngentowe

Co się tyczy podziału rocznych 
kontyngentów eksportowych na kon­
tyngenty kwartalne, nie uzyskano 
dotychczas porozumienia.

W ielcy eksporterzy zamorscy * 
Kanada, Argentyna, A ustralia i A- 
meryka, których eksport odbywa się. 
wyłącznic drogą morską i przeto ze 
Względu na przystosowanie Wywozu 
do możliwości przewidzianego tona­
żu zyskają Ha kwartalnym  podziale, 
pragną wprowadzić ten systcni/

Eksporterzy środkowo-euronejsey, 
przedewszystkiem W ęgry, opiera ją 
się ustaleniu ścisłych kwartalnych 
ram eksportu, wysuwając argument, 
żo eksport ich odbywa się przeważ­
nie drogą lądową lub rzeczną i  że 
przeto kraje  te zależne są od możli­
wości transportowych, jak ie  w każ­
dym z danych okresów, względnie w 
każdym z krajów importujących, ist­
nieją. W  razu5 srogiej zimy np. w y­
konanie kontyngentu kwartalnego 
byłoby niemożliwe. To same dotyczy 
wypadku częściowego zamarzania 
Dunaju, kiedy spław stajo się nie­
możliwy'. W ęgry wychodzą więc z 
założenia, że kontyngenty roczne po­
winny być wykonane w miarę moż­
liwości w ci igu danego roku b e z  wią­
zania się zgórv co do poszczególnych 
kwartałów.

Należy zaznaczyć, że w roku ubie­
głym światowy kontyngent wywozu 
pszenicy wynosił 650.000 buszli.

Cena minimalna buszla pszenicy

wynosi 63 złote centy amerykańskie, 
czyli 22.68 zł. za 100  kg. Gdyby ce 
na ta w ciąga dwu miesięcy spadła, 
kontyngenty eksportowe ulegają ob 
niżeniu o 10  procent, gdyby wzro­
sła —  kontyngenty ulegają zwyżce, 
o 1  procent za każdy cent ponad 6-3 
centy.

C e n y  m i ę s a  w o ł o w e g o
Podług urzędowych danych, na f  b. 

m. zanotowano następujące detaliczne 
ceny mięsa wolowego: Warszawa — i 
zł. 6o gr. Katowice, Bielsko, Byd­
goszcz, Gdynia i Kraków — i zł. 40 
gr., Łódź i Toruń — I zł. 30 gr., Biały­
stok i Żyrardów — I zł. 20 gr-, Lwów, 
Sosnowiec i Radom —• I zł. io gr., Wb 
no, Grodno, Lublin, Drohobycz, Tar­
nów, Nowy Sącz, Włocławek, Kalisz i 
Kielce — 1 zł., Biześć n/B., Pińsk i 
Częstochowa — co gr.. Baranowicze — 
85 gr., Równe, Tarnopol i Przemyśl — 
80 gr., Łuck — 70 gr

O S C H Ł A  J U Ż  Z I E M I A ,  
O S U S Z M Y  ŁZ Y ..,

C z y  w  T w o i m  l o k n l u  w i s i  
n a l e p k a ,  ś w i a d c z ą c a ,  i e  o p o ­
d a t k o w a ł e ś  l i i e  n a  r z e c z  p c *  
woćzian?

G IE Ł D A  W A L U T O W A

W aluty: Dolar 5 .18 ; frank francu* 
ski 34 96; frank szwajcarsk. 172.20; 
funt szterling 26.50; marka niemiec­
ka 21.85.

Monety: Dolar zloty 8.92; rubel 
zloty 4.585

Dewizy: Berlin 2.09; Belgja 124 .15  
Hoiandja 358.35; Londyn 26.51; No­
wy Jork (kabel) 5.20.875; Paryż 
34.89; Praga 21.97; Szt.ajcarja 
172.67; Sztokholm 137 ; Włochy 
43.42

Papiery procetnowe: 3  proc. Poż, 
Budowlana 44; 4 proc. Poż. Dularo- 
wa 53.60 ; 4 proc. Poż. Inwestycyjna 
1 1 7 ;  5 proc. 1 oż. Konwcrsyjna 64.30; 
6 proc. Poż. Dolarowa 67.75; 8 proc. 
Pcż. Dillonowska 8 1.37 ; 7 proc Poż. 
Stabilizacyjna 67.87; 7 proc- Poż.
Dolarowa W arszawy 61.50; 4,5 proc. 
Listy Zast. Ziemskie 52; 7 ptot Listy 
Zast. Ziem. Dolarowe 46.75; 8 proc 
L Z T . K. m. W arszawy c0r 6 pro- 
Obligacje m. W arszawy V 1 etr. 58 

Akcje: Bank Polski 83.25, Lilpop 
9.60; Starachowice 10.80; Warsa, 
Tow. Akc. Fabr. Cukru 20, Ostrowiec 
20.25; Modrzejów 3.70; Haberbusch 
37

GIEŁDA ZBOŻOWA
W ARSZAW A, 2 1. 8. —  Giełda zbo* 

żowa franco W arszawa za 1(30 kg: ży 
to stare i nowe 17.00 —  17.50, psze­
nica jedn. stara i now, 748 gl. 2U.00
—  21.00. pszenica zbierana stara i 
nowa 737 gi, 19.U0 —  20.00, wieś 
jednolity 458 gl. nowy 14D0-—15.00; 
owies jednolity siary 17.U0 —  1 ’ .50, 
owies zbierany 438 gl. nowy 13.50 —  
14.00; owies zbierany stary 16.00 — 
16.50; jęczmień przem. 632 gl. 17.00
— 18.00- jęczm.eń browarowy 20.50
— 22.00; groch polny z workiem
30.00 —  3ż.00- groch Wiktorja z wor 

i «m 47.50 -  50.00; wyka a3.00 —
24.00; peluszka 23.00 —  2-i.uO rze­
pak zimowy 38.0C —  40.00: łubin nie 
bieski 9.00 —  9.5; mbin żółty 1.50—
11.50 ; kon.czyna biała surowe o czy 
stości 97. proc 80.00 —  10.00; koni­
czyna biała surowa 60.00 —  80.CK 
mak nieb. z workiem 5 1.01) —  54.CK 
ziemniaki fabryczne 3.75 —  4.00 
mąka pszenna gat. I B 34.00 36.00:
I C 32.00 — 34.00; I 1) 30.00 — 
32.00; 1 E 28.00 -  30 X  gat. II B 
26.0Ci -  28.00; U D 25.0 -  ’6.00;
II 24.00 —  25.00; II G  23.00 — 
24.00; gat III A 22.0C 23.00, mą­
ka żytnia I 55 proc. 26.5C — 27.50;
I 65 proc. 24.50 —  25.50; II 19.50 —  
20.50; mąka żytnia razowa J9.50 — 
20.50; mąka żytnia poślednia 15.59- 
16.50; otręby pszenne gr-ube stand.
12.00 - 12  50; pszenne średnie 11.50
—  12.00; otręby pszenne mialk.e
11.50  —  12.90: żytnie 1C 30 —  11.00; 
kuchy lniane 19.59 — 20.00; rzepako- 
v.\ 15.09 —  15.50; kuchy słoneczni­
kowe 42 —  44 Droc 19.00 —  70.00 
śruta sojowa 22.00 —  22.50; siemię 
lniane 42.00 —  43.00. Ogólny obrót 
7.833 tonn, w tem żyta 5.512  toi.n. 
Tendencja spokojna. 1

PosJtcżuj
sam o lo tem
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Ludzie, stworzeni w niedzielę
R eportaż z w y c ie c z k i „S to lic a  do Z a ko pa n eg o "

IV.
Na Karendz?e

K ied y , ja k  k iedy, a le  chyba w  
niedziele, w  dniu nabożeństw a, w 

.  dzień b łyszczące j m on stran c ji, 
w zn iesion ej nad kościołem  pełnym  
b iałego tłum u g ó ra lsk iego , w- 
dzień ,, w  którym  n a jw ię c e j ludzi 
c iągn ie  p oron iń ską d ro gą  —  m us 
n a jp ię k n ie j w y g lą d a ć  w ieczyste  
m ieszkan ie tak iego  człow ieka, co 
p is a ł „K s ię g ę  u b o gich " i „M ój 
św ia t" .

N ietylko  z d rogi, nawet, z po­
c iągu  dążącego w  stron ę Zak op a­
nego w id ać sz ary , kam ienny dom, 
•— gr ibow e gazdostw o K a sp ro ­
w icza. J e s t  to k ap lica  o n isk im  
pu łap ie , n isk ie  śc ia n y  ja k b y  w ra ­
s ta ją  w  ziem ię, n a k ryw a  ją  w y so ­
k i i strom y dach. Zbu dow ana z 
tatrzań sk iego  g ran itu , stoi na 
w zgórzu , ponad szu m iącą  w  dole 
rz e k ą : podchudzi się  do n ie j stop­
niam i ta ra su , przyozdobionego ra  
batkam i k w iató w , aż w reszcie  na 
n a jw yższym  p rogu  sta je m y  w  
p rz e jśc iu  kam iennego m uru , bę­
dącego ja k b y  osłoną sam ego g ro ­
bow ca.

TV k a p lic y  —  w id a ć  go przez 
k r a ty  —  d rew n ian y , p ro sty  o łtarz  
z p łask o rzeźb ą  Szczepkow skiego. 
N a  śro dku , na  c z arn e j p łyc ie , 
c z arn a  u rn a  je s t  sercem  m au­
zoleum , do k tó rego  z w ra c a ją  s*ę 
w sz ystk ie  sp o jrze n ia . O tacza ją  ją  
le żą ce  k ręg iem  pod śc ian am i 
w ie ń c e ; je szcze  n ie  ro zp ad ły  się  
w  proch  od czasu  w sp a n ia łe g o  po 
śm iertn ego  pochodu K a sp ro w ic za  
n a  H aren d ę  —  g ó rsk ie  ro ś lin y  
w y ra ż a ją  t r w a łą  p am ięć  i tr w a ­
j ą  sam e zesch n iętem i, sztyw nem i 
liść m i. K o lo ro w e  w stę g i p rz ep la ­
t a ją  się  w śró d  o lb rzym ich , s ty li­
z ow an ych  d ziew ięciorn ik ów  i sza­
ro tek — n a  o łtarzu  drobne dzba­
n u sz k i k w itn ą  p ach n ącym  grosz­
kiem , je s ie n n y m  astrem , a p rzy  
k ra c ie  le ż ą  zgn iecio n e  bukiety, 
które  m iędzy p rę ta m i drzw i prze- 
:iśn ię to  do śro d k a .

Jest cich o i spo ko jn ie  tak, ja k  
bywa n a  grob ach , n a leż ą cych  n ie 
do je d n e j ro d zin y , a le  do całego 
n arod u . Ń a ty ch  g ro b ach  n ie  moż 
n a  płakać, k r y ją  one w  sobie n ie  
'śmierć, a le  ż y w ą  ch w ałę , nie 
zniszczenie, ale  w ieczn ie  now e 
n aro d zin y  p łom ien ia , ja k i p o w sta  
j e  z  czynów zm arłego  i ob ejm uje  
n o w e se rc a . W aw elsk ie  g rob y  
królów s ą  d osto jn e, p ow ażne ■ ob­
leczone tak im  w ła śn ie  m a je s ta ­
tem zgonu, K tóry n ie  zd o ła ł zn isz­
czyć całego  człow ieka. Z a b ra ł 
c ia ło , a n ie  duszę. M oże d latego  
przy grob ie  K a sp ro w ic z a , g d y  
s ia liś m y  n a  p łach etk u  pola , w y ­
ku pio n ego  i oddanego na w ła s ­
n o ść  zw łokom  poety, kto ś p ow ie­
d zia ł, że je s t  to k ró le w sk i grób.

D om  K asprow icza
' 1 A  z a ra z  obok pow szed nie  życie . 

Z a le d w ie  p a rę  kroków  ścieżką 
d z ie li m auzoleum  od H aren d y. 
P rz e a  domem w y le g u je  się p ies, 
o tw a rte  okna w sk a z u ją , że w  środ  
ku  życ ie  id z ie  zw ykłym  torem , że 
g azd a  stą d  odszedł i z a b ra ł z sobą 
n ied zie lę , a zo staw ił ludziom  
sześć  pow szednich  dni. P o w szed ­
n ie  dni —  je s t  ich  w ię c e j — p rze­
ż y ły  n ied z ie lę  p oety  i t rw a ją , 
g d y  św ięto  ju ż  zgasło .

In acz e j te ra z  w y g lą d a ją  okna 
p raco w n i K a sp ro w ic z a . Tam . 
gd zie  była  śc ia n a , zrobiono 
d rz w i; w n ętrze  poKoju przenie- 

' siono do m uzeum  w  P o zn an iu  —  
dom w  środku p oprzerab iano, 
p rzystoso w an o  do now ych po­
trzeb  i now ych  go sp o d arzy .

w ie czu je  się  s iłę  i u tajon e  życie. 
P arow óz, b u c h a ją c y  żarem , s y ­
czący  p a rą . je s t  groźnym  demo­
nem, w p rzągn ię tym  w  k ie ra t p ra ­
cy ludzkim  rozkazem . W agon mo­
torow y m a sp łaszczo n y dach, 
śc ię ty  na końcach. N ie  p osiad a 
an i początku, an i końca — i tu i 
tam  w y g lą d a  jed nakow o ja k  tram  
w a j. A  że je s t  o w ie le  n iższy i 
sp icz a sty , je s t  ra cz e j podobny do 
pocisku , n iż  do pojazdu, s łu ż ą ­
cego ludziom .

T en  w y śc ig o w y  sam ochód, 
w puszczon y na szyn y  kol ijow e, 
ro z w ija  szybkość 12C kim . D rogę 
z Z akopanego, g n a n y  m otoram i o 
s ile  12 0  koni, p rz e la tu je  w  dw ie 
god ziny 30 m inut, dw a ra z y  p rę ­
dzej, n iż p o c iąg  p ośp ieszn y. W 
K ra k o w ie  z a w ra c a  i znów  pędzi 
dó Z akopanego, w  Zakopanem  mo 
to rn iczy , ja k  na k rań co w ej s ta c ji  
tra m w a jo w e j, zm ienia m ie jsce  i 

, to rp ed a m knie w  podróż do K ra- 
. kow a. W K ra k o w ie  w y rz u c a  na 
, peron sw ych  72 pod rózn ycn ’ i leci 

d a le j do K a to w ic .
M ie jsc e  w  lu x  - torpedzie kosz­

tu je  n iew iele  d rożej, niż w  w a ­
gonie trz ec ie j k la sy , z tom tylko 
zastrzeżen ien iem , ż e rn ie  wolno 
zab ie ra ć  ponad 10  k ilo  bagażu . 
L u x  - torp ed a je s t  ogrom nem  
udogodnieniem  d la  K ra k o w a  i 
K a to w ic  w  ru ch u  tu rystyczn ym . 
W  n ied zie lę  ran o  m ożna w y jec h a ć  
do Z akopanego, po d w ugodzinnej 
w ygo d n ej pod róży c a ły  dzień spę­
dzić w gó rach  i na w ie cz ó r w ró ­
c ić  do domu. Z  K atow ic  torpeda 
w y jeż d ż a  w  sobotę w ieczorem , 
poczem  znów w ieczorem  w  n ie ­
dzielę  odw ozj ślazaków  z T a t r  do 
fa b ry k  i w a rsz ta tó w  G órnego Ś lą  
ska. P o łączen ie  lu x  - to rp ed ą  K a ­
tow ic i K ra k o w a  bardzo zbliżyło  
obydw a m iasta . W ycieczka  na 
W aw el ze ś lą s k a  i od w rotn ie  z 
K ra k o w a  do ś lą sk ic h  k op aln i 
je s t  b a razo  ła tw a  i n iek łop otliw a . 
M ożna z K a to w ic  p rz y je c h a ć  n a ­
w et n a  p rz ed sta w ien ie  te a tra ln e  
w  K ra k o w ie , gd yż  torpeda prze*- 
b yw a  od leg ło ść  w  c ią g u  je d n e j 
godziny.

K o b ziarz MrOz
W P o ron in ie , na s ta c ji ,  do n a j­

no w ocześn iejszego  p ociągu  w s ia ­
da 78-letni kobziarz , M róz. Je d y ­
ny to d z is ia j m istrz  kobzy, p ró b u ­
je  g ra ć  na kobzie syn  M roza, a le  
ja k  s ta ry  p ow iad a , ju ż  to n ie  to 
sam o. M róz nosi je sz cz e  szeroki 
p as  zb ó jn ick i z m osiężnem i sp ię ­
ciam i, nosi gu n ię , tw arz  m a zo ra­
n ą bruzdam i, z cze rn ia łą  od w ia ­
tru . O czy, choć w ie le  n a p a trz y ły  
s ię  św ia ta  i z ro b iły  się  z w iekiem  
m ru g liw e  p a trz ą  żyw o i b ystro  
p łu ca  s trz y m a ją  je szcze  ty le  o'd-

K a sp ro w icza , z P o ron in a  i H a­
ren d y zjeżdżam y do Zakopanego, 
do T rz a sk i, do tak iego  regnum , 
gdzie w ieczn ie rządzi i p an u je  
K o rn e l. N a w e t gd yb y  go nie było 
w id ać, n aw et gd yb y  siedm iom ilo- 
w em i krokam i od Zakopanego od­
b iega ł, duch je g o  unosi się  w 
ty ch  re jo n a c h  i nocam i w  p iw n i­
cy T rz a sk i p rzem ieszku je .

J a k  go tu czczą w ie rn i podda­
n i, ja k  go u w a ż a ją , znać odrazu

no tem, że n ad w orn y podczaszy’ , 
Im ć F ra n c isz e k  T rzaska , oddał 
mu p ierw szą  k a rtę  w  sw e j z ło te j, 
p am iątko w ej księd ze. Id ą  d al« j 
w ie lk ie  nazw isK a. a u to g ra fy  S z y ­
m an ow skiego, m arsz . F ra n c h e t 
d‘E s p e ra y , C h esterto n a , R u b in ­
ste in a, z aktorów  —  F re iiK la  i 
Ja ra c z a , a le  M aku szyń sk i w p i ja ­
ny poezją, gó ram i i Winem dzień 
1 5  styczn ia  19 2 7  r. n a jb a rd z ie j 
u t ra fi ł  w  sedno. O io czytam y;

Powiada do mnie Pan Franciszek Trzaska- 
„Oto je st księga, jako śnieg tali czysta,
Niechaj Fan będzie pierwszy jeśli łaska,
Pierw szy pośrodku druhów mych, psalm ista!"

Przeto w  inatmazji umoczywszy pioro,
W zniosle dla wszystkich piszę to orędzie,
Tą retoryczną zacząwszy figurą:
„Zdrowia każdemu, kto to czytać będzie"'

Że zaś ta księga me jest chrzczona wodą,
N:tch nikt —  kto pisać będzie w niej —  nie kłam ie’ 
J a  dam je j napis i dantejską modą >- 
komentarz, jako .na piekielnej bramie.

Mieli w niej pewnie wpisać Swe imiona 
Ci, co się duchem ponad góry wdarli...
Wtedyby była z dumy zapłoniona ..
Ale Tych Wielkich niemr już. Umarli.

Przeto już będzie wciąż biała i blada.
„Gdzie Pan Kasprow icz?" —  zapytał; góry.
„Pomarł nasz gazda •!“  —  w iatr im capów .ada 
„Gdzie Pan Żerom ski?" —  „Odleciał na chmury"...

Przeto ludkowie i biedni i mali,
W przepaść lecący, jak  głaz z osypiska:
Będziemy odtąd w księdze tej pisali 
Ciche imiona nasze i nazwiska,

Czasem ktoś jak iś aforyzm  -wypoci,
Zastęka góra —  potem mysz urodzi,
0  tem, że Tatry śliczne są we zlocie,
Że słońce krwawo płacze, gdy zachodzi

Lecz gdy na rajskiej staniemy polanie,
Kiedy pogasną urojone blask’ ,
To może jedno co po nas zostanie,
Ta wielka księga u Franciszka Tizsski.

1 kiedyś —  kiedy w zakopiańskie życie 
Nowe bezportkie artysty napłyną,
U jrzą nas w księdze i  rzekną w  zachwycie,
,Jed n ak  Ci daiwn-" umieli pić wino!"

t <s.
Bo ileż razy, o, panie Franciszku,
Szalała radość pośród naszej braci,
Złote się wino pieniło w kieliszku.
A  nikt nie wiedział, kto i czem zapłaci?

Niechże więc w  domu Twym mieszka wesele,
. 1  ponad Giewont, ponad chmury bucha!
Mnie lekkomyślnie s t w o r z y ł  Bóg w niedzielę,
Więc mojej prośby z pewnością wysłucha!.,.

„M n ie  lekkom yśln ie  stw o rzył 
B ó g  w  n ie d z ie lę !"  A  n a s?  N am

niedzielę 
u F ra n - 

s ta rc e ! 
te ra z  da-

lekkom yśln ie  pozw olił 
spęd zić  w  Zakopanem , 
eiszka T rz a sk i. P rz y  
W ięc n ic dziw nego, że 
le cy  —  rozproszeni, tęsknim y i

dechu, żeby n ad ąć  kobzę i p  tem  t ę s k n i m y ,  a  każda zerw an a  k ar

Lux>toroeda
Od grobu K a sp ro w ic za , k tó ry  

fnu sw ym  gran item  zbudow ały 
T a try , n a leża ło b y  w ra c a ć  pieszo, 
sp o g lą d a ją c  w c ią ż  ze w zgórza 
na w idok o tw ie ra ją c y c h  się  w  stro 
nę szczytów  i chm ur. Od dom u—  
przerobionego, zm ienionego domu 
—  m ożna w ró cić  zw ycza jn ie , to 
znaczy k o le ją  z P u ro n in a. A le  tu 
odrazu postanow iono pokazać 
nam  now ą rzecz, lu x  - torpedę, 
m otorow y w agon  - p ociąg , Au- 

•stro  - D a im lera , uruch om iony na 
lin ji K a to w ice  —  K ^ k ó w  —  Z a ­
kopane.

D łu ga , b ia ła  k ich a  w agonu le­
ży na szyn ach . W sp a rła  się  na 
kolach  z gum ow em i obręczam i i 
w yg lą d a  ja k  typ o w y znak now o­
czesnego in stru m en tu  p okonyw a­
n ia  p rzestrzen i. N iem a w  sobi 5 
żadn ej osobow ości. W lokom oty­

dm ach a ć  i w y g ry w a ć  daw ne m e­
lo d je .

G dy M róz rozpocznie koncert, 
przym knie  oczy, w ąsk iem i w a rg a ­
mi obejm ie ustn ik  i w  kobzie zacz 
ną ja k b y  p szczoły  brzęczeć, na 
nic n ie  zda s ię  p ro s ić : n ie  m or­
d u jc ie  się  ju ż , ojcze, p rz e sta ń c ie !

M róz n ie  zw aża  n a  d otykan ie 
ra m ien ia  rę k ą  i dopiero sko ń czyw ­
szy p iosenkę, p o w ia d a : „N u tę
trzeba  d o g rać  do k o ń ca ".

78 la t !  A  w y g lą d a  na in d y j­
skiego wodza i m ożnaby je g o  gł'-’- 
w ę rzeźbić do p o sągu  b o h ater­
skiego- N ie  oszczędza się  —  g ra  

1 gęsto  i ochotnie, a na w szystk ie  
‘ p ersw a z je  o d p o w iad a : jeszcze
1 dw a roki w yducham .

Czemu ty lko  dwa ro k i?  —  T ak i 
ju ż  je s t  w yro k . —  A  ileż la t żył 
o jc ie c ?  —  O jciec 85 la t, to m nie 
sądzone 80 żyć.

TaKa ja k a ś  u M roza p an u je  a- 
rytm etyk a  życ ia . G ó ra lsk a  żyw ot­
ność je s t  z a d z iw ia ją c a . Obok sę ­
dziw ego M roza spotkało się  w 
drodze g ó ra la  spod M akow a. O- 
p ow iad ał. że m ają c  65 la t poszedł 
na w o jn ę  św ia to w a , że pam ięta 
jeszcze  w o jn ę  a u strjack o -p ru sk ą . 
—  A  p am iętacie  może w jak im  
żeście  pułku s łu ż y li, kio w am i do­
w o d ził?  —  P am iętam , pam iętam , 
ja k is ik  R ad ctzky, tak  s ię  akoś 
n azyw ał...

K ró lestw o  
M ?kuszyńskiego

M a ją  szczęście  do d łu g iego  w ie 
ka. M u sie li sie  ch yba rodzić w 
n iedziele —  pow ied ziałby M aku­
szyńsk i. M a k u sz y ń sk i! O w ilku  

,m o w a , a w ilk  tu ! Z k ró le stw a

ka w k alen d arzu  przypom ina, że 
w  zim ie w a rto b y  p ow rócić . T ylko  
tu je s t  subtelne rozróżnienie. 
M usim y to ja k o ś  w y ra z ić  d yskret 
nie. G ó ra le  p o w ia d a ją , że w  lecie  
są  w  Zakopanem  letn icy , w  zim ie

zaś —  „ g o ś c i  e " . Co znaczy w 
języku  u rzęd ow ym : w lcc ic  z jeż­
d ż a ją  ci co urlopy b io rą , a w zi­
m ie ci —  co dają-

O, n ie ! N a bo gów ! W  zim ie Z a ­
kopane dla k ażd ego ! O blężym y 
M in isterstw o  K o m u n ik ac ji, a w y ­
w alczym y zn iżk i! P rzyw iez iem y 
Zakopanem u n a jtęższy  w a rsz a w ­
ski hum or, w erw ę i życie , a zep­
chniem y w  dół zim owe c e n n ik i! 
A  zatem —  do zim y! Do lodu i 
śn ie g u ! I do rozgrzew ki —  u 
F ra n c isz k a  T r z a s k if

Z nauki i sztuki
Teatr

—  Dymsza w szekspirowskiej sztu­
ce. Teatr Polski rozpoczął wczoraj 
próby ze „Snu  nocy letniej"- Szeks­
pira, którą to sztuką otwiera nad­
chodzący sezon. Inscenizuje Leon 
Schiller. Dla publiczności warszaw­
skiej specjalną osobliwością obsady 
jest, żc jedną z ról odtwarzać bę­
dzie A dolf Dymsza. W  ten sposób 
Dymsza po raz pierwszy wy-stąpi w 
sztuce klasycznego repertuaru, (b)

—  Nowy sezon krakowskiego tea­
tru. Nowy sezon teatru miejskiego 
im. J .  Słowackiego w Kranówie roz­
pocznie" się —  zgodnie z tradycją — 
wystawieniem jednego z dramatów 
Słowackiego, w tym roku „L ilii Wc- 
ncdy“ , -w nowej inscenizacji prof. 
Frycza i opracowaniu sceniczncm 
dyr. J .  Osterwy. Inauguracyjne 
przedstawienie sezonu zimowego od­
będzie się z końcem września.

Przed otwarciom, nowego sezonu 
teatr krakowski wystaw i szereg 
sztuk lżejszych. "W szczególności dn. 
1  września wystawiona będzie kome­
dja węgierska p. 1 1. „Zwyciężyłem 
kryzy 3" . Następnie dn. 8 września 
pójdzie komedja muzyczna Granicb- 
stautena „Domek z k art" . W  obu 
tyeh sztukach wystąpi gościnnie M a­
riusz M aszyński. Równocześnie już

mies. wrześniu - r o z p o c z n i e  swą 
pracę Teatr Szkolny, wystawiając 
dla młodzieży* szkół średnich n aj­
pierw jeden z dramatów Słowackie­
go, następnie jedną z komeayj Al. 
Fredry.

W  tym sezonie będzie również u- 
ruchonnony* Teatr dla Najmłodszych. 
Przedstawienia tego teatru otworzy 
sztuka „Robinson K ruzoe", auto­
rów krakowskich, B illiżanki i Tom- 
my‘cgo, w inscenizacji prof. Frycza.

P la s ty k
—  Stalin i sztuka narodowa So­

wiety wydały* liistorję p lastyki ro­
syjsk iej za lat ostatnich 15 , t. j. z 
okresu bolszewickiego („Sowietskoje 
isskustwo za 1 5  let. M aterija ły  i do- 
kum entacija"). AV glossach do licz­
nych reprodukcyj jest przypomnia­
no powiedzenie S ta lin a : „Sztuka 
prolelarjacka, co do treści socjali­
styczna, przybiera u różny*ch naro­
dów różne form y i typy wyrazu. 0- 
gólnoludzka kultura, idąca ku socja­
lizmowi, jest proletariacka w treści, 
narodowa w form ie", (b)

M uzyka
—  Zgon wdowy po Debussym . W

Paryżu zmarła pani Glaude Dcbussy 
udowa po znanym kompozytorze.

(b)

Wysokie Tatry: Mięguszowieckie szczyty nad Morsuiem Okiem

Otwarcie kongresu
p isa rz y  s o w ie rk ic h

W L e n in g rad z ie  rozpoczął się  
kon gres p isa rz y  sow ieck ich  p rz y ­
b y łych  ze w sz ystk ic h  rep u b lik  
Zw iązku  Sow ieck iego . Z ja zd  od­
b yw a  się  w  h isto rycz n e j sa li, w 
któ rei uczczono po raz  ostatn i 
L e n in a . W śród ż yw ych  k w iató w  
ustaw iono na tryb u n ie  b iu st L e ­
n in a, na  fro n to w ej śc ia n ie  w iszą  
dw a w ie lk ie  p o rtre ty : S ta lin a  i
G orkiego. N a  pozostałych  ś c ia ­
nach w id n ie ją  p o r t re ty : Sofokle- 
sa . D antego, S zek sp ira , C ervan- 
tesa , B a lz a k a , H einego. P u sz k i­
na, G ogola, T o łsto ja , C zernyszew  
skiego, C zechow a...

O godz. 6.80 popołudniu  na sa ­
li p o ja w ił się. G o rk ij w  otoczeniu 
prezyd jum , które  stan o w ią  p isa- 
l / e :  Leonow , B u k arew , A . T o ł­
sto j Zdunów, K irp o tin , Iw anow  i 
inni.

O orkij z a g a ił przem ów ieniem  
które ’ p rzytaczam y w strzeszczc- 
n iu :

To'.!-.ąrzys-/,e! Otwieram piei-wsz;,- 
w wielowiekowej historji literatury 
zjazd pisarzy sowieckich socjsliHtycz' 
nych repubkk. Znaczen.e tego zjaz­
du tkwi w tem, że płonąca, różnoję­
zyczna- literatura naszych republk 
występuję jako organiczna całość 
przed- obliczem proletariatu państwa 
sowieckiego, przed obliczem prole- 
tarjatu wszystkich krajów i przed 
obliczem życzliw,, ch nam literatów 
całego rśw iata, Wy-slępując w ter. 
sposób —  manifestujemy -wspólnotę 
naszego celu, a występujemy w epo­
ce zezwierzęcenia burżuazji, ideolo,-' 
gicznej je j słabości, społecznego ban- 
kiuctwa, w epoce dążącego do ieo- 
dalnego średniowiecz,-, faszyzmu.

Występujemy zaś jako sędziowie 
skazanego na 'zagładę świata i jako 
ludzie, utwierdzający humanizm re ­
wolucyjnego proletarjatu, humanizm 
siły —  przyzwani prze:, historję, aby 
oswobodzić świat, zbawić go od grze 
chów, my —  wrogowie podlej bogini 
świata burzuazyjliego wrogowie zo­
ologicznego indywidualizmu.

Celem naszym jest organizowanie 
literatury jako jedynej kulturalno- 
rewolueyjnej siły. Z dumą i radością 
otwieram pierwszy w historji świata 
zjazd pisarzy Związku Sowieckich 
Socjalistycznych Republik, obejmu­
jących w swych granicach 170 m iljo­
nów ludzi.

Po o w ac ji na cześć G orkiego i 
S ta lin a  z jazd  dokonał w yboru  
p rezyd ju m  honorow ego (rr. in : 
S ta lin a , M ołotow a, K a g an o w icza , 
W oroszyłow.a, K a lin in a  i G o rk ie­
g o ), i rzeczyw istego , 15  członków 
se k re ta r ja tu , k o m is je : m an dato­
w ą  i re d a k c y jn ą , poczem  d łuższy 
re fe r a t  w y g ło s ił im ieniem  cen­
tra ln eg o  kom itetu Zdanow , n aw o­
łu ją c  p isarzy  sow ieck ich  do tr w a ­
n ia  w  gotow ości na ,p lacó w kach  
w a lk i"  o u stró j so c ja listy c z n y . 
Po nim  dw ugodzinne przem ów ie­
n ie w y g ło s ił G o rk ij. W reszcie  
z jazd  p o w ita ł „p ie rw sz y  cz y te l­
n ik ", robotnik  z Z a g łę b ia  D oniec­
kiego —  N ik ita  Izotow.

—  W itam  w a s — rozpoczął im ie 
niem  robotników Z a g łęb ia  Do­
nieckiego. —  W k ra ju  odbyw a się 
w ie lk a  re w o lu c ja  k u ltu ra ln a  i pi­

sarze  —  są  je j  p ierw szy m  sztui> 
m owym  oddziałem . W  starem  Z a ­
głęb iu  D onieckiem  n ie było  an i 
książek , an i k u ltu ry  M yśm y prze 
tw o rzy li s ta re  Z a g łę b ie  w nowe. 
so c ja listyc zn e . B u d u jem y dom y, 
p ark i, s tad jo n y , b ib ljo tek i D ziś 
m am y w szystk o . O becnie p otrzeb­
na nam  je s t  ty lko k siążk a , nowa. 
so c ja listy c z n a  książka D latego 
w śród  n as, robotników , w y ra s ta ­
ją  p isarz e , o b d a rza jąc y  n as lite ­
ra tu rą , ja k ie j p otrzebu jem y P i ­
sarze  w in n i uczyć m łodych  p isać , 
tak, ja k  m y, s ta rz y  ro b o tn icy  —  
uczym y m łodych  p raco w ać . P is a ­
rze pow inni dać nair. k siążkę, któ-
l-aby in te re so w a ła  każdego robot­
nika.

N a tem w pierw szym  dniu cza- 
końezono obrady.

O celach  i zad an iach  zjazdu 
m oskiew skie Iz w ie s t ja "  p iszą  w  

(sposób n a s tę p u ją c y : „Z ja z d  sta* 
nie się  g igan tvczn em  la b o rato r­
ium tiu d u  tw órczego. . Z- głęboką 
u w aga  ro zp atrzy  każde zagad n ie­
nie, sto ją ce  przed  a rty stą , k tó ry  
pow inien w y ra ż a ć  u stró j s o c ja li­
styczn y  w e -wszystkich jego  ele­
m en tach : to la b o rato rju m  ta le n ­
tów, w yd an ych  przez n aro d y  
Zw lązku sow ieck iego , będzie p ra ­
cow ać nad sp ra w ą  h isto ryczn ego  
z n aczen ia : so c ja lis ty c z n y  re­
alizm  jak o  m etoda i n asze j sztu ­
ki —  oto k ierun ek, w* ja k im  po­
toczą się  d ysk u sje , p race  i s tu d ja  
zjazdu p ia rz y " .

N a zjazd  ten, przen ikn ięty —  
ja k  tw ierd zą  „ Iz w ie s t ja "  —  du­
chem m iędzynarodów ki, z je ch a li 
także p isarze  zachodni, k tórzy 
„z e rw a li z kap italizm em , dla k tó­
rych  Z S R R  sta ł się  je d yn ą  na­
d z ie ją " . Z P o lsk i na K o n g res  po­
je c h a ł W ład. B ro n iew sk i.

K o n g res  je st przez i Sow iety  
p rzygotow an y bardzo sta ra n n ie . 
Zrobiono w szystk o , co m ożna, aże 
by obudzić za in tereso w an ie  n ie­
tylko s fe r  lite rac k ic h , ale  i sze­
rokiej p u b lic z n o śc i.' Z o rgan izo w a­
no m ianow icie  w M oskw ie , zgó rą  
200 ;'"zeb rań  czyte ln ik ó w ", na któ­
rych  p rzeciętn i czyte ln icy , oraz 
delegaci klubów  k u ltu ra ln ych , 
p rzed staw icie le  b ib ljoteczek  f a ­
b ryczn ych  i kołch oskich , k ry ty ­
kow ali autorów  i w yp o w iad ali 
sw oje  życzenia.

O liczebności delegatów  n> 
K on gres może dać p o jęcie  tak t. 
że sam a M oskw a w y s ła ła  75 dele­
gatów  z pełnym  głosem  i 75 z gło 
sem doradczym  W śród d elegatów  
z Moskw*y* zn a jd u jem y w ie le  popu 
Iarn ych  n azw isk  pisarzy* sow iec­
kich, ja k  G o rk ij, Szołochow , 
E h ren b u rg , W siew ołod Iw an ow . 
Leonow , A fig e n o w , D em ian B ied ­
ny, B ab el, G ładkow , K a ta je w , N o­
w ików  - P rib o j, P iln ia k , P a s te r ­
nak, Ja s ie ń sk i, S e jfu lin a . ChL
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Ubezpieczenie pasażerów
d o ro żek  s? m cd io £ o w ych

Niebawem ma się ukazać rozpo­
rządzenie wykonawcze do ustawy o 
koncesjonowaniu doiożtk samocho­
dowych. Rozporządzenie to ma przc- 
v idywae obowiązek ubezpieczanie 
pasażerów tych dorożek od nieszczę­
śliwych wypadków w razie odpowie­
dzialności cywilno-prawnej właśeU 
cieli dorożek. Przym us ten obciąży 
nowym znacznym wydatkiem zainte­
resowanych właścicieli.

Na ostatniem posiedzeniu zarządit 
Związku Związków AYłaścieieli Do- 
rożek Samochodowych R- P. posta­
nowiono zwołać specjalny ocrólno-

TEAIRY
T e a t r  n a r o d o w y . Dziś j  ju

tro :omedja Bałuckiego „K lub kawa­
lerów" z Dulęblanką, Ćwndińską 
Węgrzynem i $tariisławak:.nL

TEATR POLSKI: Dziś 1 jutro *c>. 
medja muzyczna Bt..atzky'ego „Roz- 
woszna dziewczyna" z Romanówną, 
Dymszą i S^mcm 

1  EA i P  N> )W ) . ..eczymiy.
T E A T R  L E I  NI:, Dziś i jutro ko­

media Rachroana „Niepoprawny bo- 
bue z piosenkami Hemara.

TEATK MAŁY: nieczynny. 
KAMc.RAt_N i Dziś i jutro sztuka 

Wacława Grubińskiego „Kochanko 
wie” z Urywińska 

HuLlyWuuU. Dziś i jutro rewja 
p t, „Hulaj Banda" z Halamy, Par 
aellem i Żelichowską,

TEA TR  DRAMAT YCZN Y (Hipo­
teczna 8). Dziś i eodz.cnnie ,jViałżin 
stwo z konwenansu". W Dróbai h 
„Burza nad morzem", komedia |ad- 
wigi Rzepeckiej -  Iwanowskiej, w re­
ty serji Maliszewskiego i dekoracjach 
it. Cegielskiego. .

DOLIN' S Z W A JC A R S K A : D:!iB_i 
:oćziehnie widowisk r e g janalne „We 
jcie na Kurpiach". Początek o godz. 
i n . 15.

WYSTAWY
IN ST Y T U T  PR O PA G A N D Y SZTU- 

Z ) o-róiewska 13 . W ystawa „Życie 
ooiskie w  tn-Uan twie” .

SA O U fTA . W ystawa „Polska i lei

UUZEUM NARODOWE (Podwale 
15/17) ■ We wtorki m aiarstw. pel 
. . .»  v. czwartk; — obce; Al. 3  Maja 
13/ 15 : W śrooy. piątki, sob. aio 
<TlPie — wystaw a sztuk zd bniezet 

S i M. (Królewska 1 1 ) .  Wystawa 
rb.orowa o. n. „Karynatura i grotę 
,Ka‘ W ystaw cy; B Perezow- ka W. 
Daszewski, F. Topolski. Z. Wasilew 
.L

KONCERTU
S. i M. (Królewska 11). Od godz. 

fS tej —  orsiestra, daiiw.ng.
K o .^ S E rW A T O R Ju M : Znakomity 

sowiecki artysta  taalru  im. M >  
,-erchoida w Moskwie Ig o r  II. fi­
siu, ktorego niedawne w ystęp ; w 
Warszawie cieszyiy s.ę n .jw y d e m  uo 
wodzeniem, przejazdem do kraju z re  
ryża, daje owa wieczory numoru i f i • 
tyrv w -ab Konserwatorium w środę 
22 i w czwartek 23 b, m. o goaz. 
20.30. Igor llinski jest przedstawić,c- 
tem najnowszego k.erunku sowieckiej 
sztuki teatralnej. W programie utwo V
,jajwvb.tniegszych .um „rjstów  sow-tc
Kich; Zoszczenki, Marszaka, Czecho­
wa i inn.

krajow y zjazd delegatów wszystkich 
15  oddziałów prowincjonalni ch, na­
leżących do Związku Związków, w 
celu założenia własnego Towarzy­
stwa Ubezpieczeń, Zjazd ten odbę­
dzie się 10  września w Poznaniu, 
albowiem oddział poznański obcho­
dzić będzie wówczas tO-łccie swego 
istnienia.

Myśl zorganizowania własnego To­
warzystwa Ubezpieczeń powstała 
spowodu zbyt wygórowanych stawek 
prywatnych Towarzystw Ubezpiecze­
niowych, których ogół właścicieli do­
rożek samochodowych nie byłby w 
stanie, w obecnej sytuacji, w  żad­
nym w-ypadku opłacać.

Prćba oświetlenia gazowego
a u to s tra d y  im . Ż w irk i I W igu ry

TUczoraj odbyła sic generalna pró­
ba ośw ietlenia. gazowego ul. Żwirki 
i W igury. N a trasie autostrady usta­
wiono 15 3  lampy w odległości 27 
metrów jedna od drugiej. Lampy7 te 
różnią się od dotychczasowych 
kształtem i siłą. Są to lampy wiszą­
ce na słupach wysokości 8.20 mtr. 
Każda z tych lamii ma siłę 1500 
świec.

Oświetlenie jest wykonane w ten 
sposób, ie  wszystkie lampy zapala­
ne są odrazu automatycznie. Poza­
tem są one tak skonstruowane, że 
oświetlenie można zmniejszać o po­
łowę odrazu na całej trasie. Je s t  to 
niezmiernie ważna okoliczność ua ar-

terji, cieszącej się wielkim ruchem, 
gdyż sała jezdnia bedzie ośw ie lrn a  
równomiernie w jednym i w drugim 
wy padku, co jest niezmiernie trud­
ne do osiągnięcia przy oświetleniu 
elektryeznem. Nadto oświetlenie ga­
zowe przenika mgły o wiele inten­
sywniej, niż elektryczne. Przerwy w 
dopływie gazu są wykluczone, pod­
czas gdy przerwy w dopływie euer- 
g ji elektrycznej są  b. częste, co jest 
zresztą uważane za normalne. Przo­
dująca pod względem oświetlenia e- 
Icktrycznego A nglja, stosuje do o- 
świetlenia publicznego przeważnie 
gaz, a nawet zamienia światło elek­
tryczne na gazowe .

Nowe linie „SM i „
Z m i a n y  w  k o m u n i k a c j i  t r a m w a j o w e j

H , ł

Z dniem, 24 b. m. tra m w a je  l in ji  
„ 2 5 “  zm ienią częściow o m arsz ru ­
tę. M ianow icie , zam iast ul. M ar­
szałk ow sk a  i Śn iad eck ich , będą 
sk ierow an e A l. Je ro z o lim sk ą , 
C h ału b iń sk iego , T opolow ą, 6 S ie r ­
pn ia , S u ch ą  i F ilt ro w ą  do P l. N a ­
ru tow icza . Spow rotem  tą  sam ą 
drogą.

Z dniem  1  w rz e śn ia  będą uru- 
cohom ione —  tytu łem  p rób y dw ie 
nowe l in je  okólne „ H “  (h an d lo­
w a )  i „ S “  (ś ró d m ie jsk a ;. O płata 
za jazd ę  w  w ago n ach  tych  lin ji  
w yn o sić  bedzie d la  w szystk ich  pa 
sażerów  ty lko  1 5  gr.
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«  PRIYBORY jZKOLNE, rfATERJAŁY PIŚMIENNE, ZESZYTY 7N0RMAUZDWAHE
przygotowane w/g wymagań Władz Szkolnych. Ceny mlionc Od 1 5 — )0n/„, ^rzy zbiorowych zaku­
pach przez Szkoły i klasy udzielamy dużych rabatów oraz premje gratis dla najbiedniejszych uczniów

Dnia 26 b. m . o godz. 12 w  po łu d n ie

Uroczyste otwarcie Chailenge‘u
n a  l o f t n i s K u  w  M o k o t o w i e

„D ziel

A D R IA . „Całuj w e  jeszcze 
AS ,-Higiena seksualna’
AiV10x/ • ..Ińairiue dusze’ 

ny wojak jajw ejk".
A N I1N E A : „Rycerze stepu"

,L.waj peciiowcy” .
A l l a M l C :  „/.emsta pana \  . 
APO LLO : „bolero".
C A ri i O t „thaia lilja” , „Byłem 

szpiegiem'’.
CAoINO. „N a  fah  wspomnień 
COLOSSEUM: „Csib.”  i rewja. 
COLOSSEUM  (M ała sa la ): „O- 

iintpjada mitobci" i dodatki.
CuKSO : „Lady Lou", „Nieznajoma 

z teleionu'.
2 R IS IA L . „Pocałunek „kazanck 

i , Śiim w nowych przygodach” .
E R A : „Skandal w buuapeazcie" 

„E skadra śm ierć” .
EU R O PA : „Ud wieczora do półnn 

cy” .
t-AMA. „D w a oceany” , .Arysto 

krac. podziemi” .
FO RUM : „Czerwony ślad" i „Czar

je j oczu” .
GLU KjA: „W  obronie prawa’.
KO M ETA : „M askarada miłości"

rewja.
MibVVA: „K lub dżentelmenów"

„AY buduarze dyplomaty". 
M A J^ S łlC .  „UU‘> ‘ aiiis".
MASKA; „M ahiraaża Rampuru” , 

„N ie będziesz kurtyzaną’ .
M A R S: „Pryw atne życie Henryka 

ATI!" i „Życie jest piękne".
M IEJSKIE: „rrzyguua o północy” 
NOWA I  O iriŁK'cA1 „Świat siu 

cha" i „Wolne dusze".
NOW’ r SPLEN D ID : „Ićarjera A n­

ny Carver“ .
OKO PRASKIE: „Zemsta Dra Fu 

Manchi”  i „Obraza Majestatu” .
PAN: „K f.ąże ArKadji”
PETIT TKIANON: „Nie będziesz 

kurtyzana*', .Mirażt szczęścia .
O PU LAKN Y (2 am jjik iego 20). 

„Blond Wenus" i .Uchwycona azaj-

PRO M IER; „Jó zef w Egipcie" i 
„K iium anjak".

PRAGA: „Wybuchowa blondyn­
ka”  „Ludzie podziemi"

RA J: „Schowajcie swoje smutki 
dodatki.

Ju ż  w p rz y sz ły  w torek, 28 b. 
m., n a stą p i o tw a rc ie  n a jw ię k sz e j 
m iędzyn aro d ow ej im prezy sp o rto ­
w e j, t, zw. C h a llg n g e ‘U. V r roku 
bieżącym  zaw od y te urząd za  A e ­
ro klu b  R zeczyp osp o lite j.

O tw arciem  zawodów ch ellen  
g e ‘ow ycn  je s t  z lot w sz ystk ic h  za­
w odn ików  w  A Yarszaw ie, poczem  
n a stę p u je  spraw d zen ie , czy zało­
g i i m aszyn y czyn ią  zadość w y ­
m agan ym  w arun kom  u czestn i­
ctw a Znakiem  o tw a rc ia  będzie 
pod n iesien ie  band ery, co n astąp i 
w e w to rek  d n ia  28-go s ie rp ­
n ia  r . b. o godz. 12 -e j. Sam oloty, 
b io rące  u d zia ł w  zaw odach  w in ­
ny p rz y lec ie ć  do W arszaw y  przed 
tym  term inem  i w y lą d o w a ć  na lot 
n isku  W a rsz a w a  - O kecie, skad 
przelecą  n a  lotn isko  M okotow ­
skie  dokładnie z c h w ilą  o tw a rc ia  
z a w o d ó w ; zaw od n icy  spóźnieni 
ła d u ją  odrazu  na M okotow ie. 
W szystk ie  sam oloty  z o sta ją  od 
te j ch w ili h a n garo w an e  n a  tem 
lo tn isk u .

I ‘i. • -A

K on tro la  za łó g
Z ało gi le g ity m u ją  s ię  bezpo­

śred n io  po p rzy lo c ie , p ilo c i m u­
szą p rz ed sta w ić  sw o je  dokum en­
ty  k ra jo w e  i m iędzynarodbw e (F , 
A . J . ) ,  u p ra w n ia ją c e  ich  do p ilo ­
to w an ia  d an ej k a te g o r ji sam olo­
tu. T ak  zw ani to w arzysze  (o b ser 
w ato rzy , m ech an icy) i p asa ż ero ­
w ie  m uszą je d y n ie  złożyć d ek la­
ra c je , że w  zaw odach  b io rą  udział 
na w ła sn ą  odpow iedzialność.

Sam olo ty  m uszą b yć  dopuszezo 
ne do lotu, ja k o  sam oloty  tu ry ­
styczn e, w  sw ych  k ra ja c n  m acie­
rz y stych  ; z o s ta ją  one skontro lo­
w ane, czy p o s ia d a ją  ob ow iązu jące  
w yp osażen ie, nieodzow ne, b y  u 
czyn ić  z n ich  m aszyn y użytkow e, 
w ygod ne i bezpieczne, które to 
cech y  są  zasad n ićzem i w ytyczne- 
mi lo tn ic tw a  tu rystyczn ego . W j 
posażen ie to ob ejm u je  p rzyrząd y  
pokładow e, p ilo tażo w e i n a w ig a ­
cy jn e , przegrod ę p rzeciw ognio 
w ą  m iędzy s iln ik  im a kabiną za­
łog i, p rz yrz ą d y  ratow n icze  m or­
skie  i b agażn ik  o pojem ności 18  
decym etrów  sześcien n ych  na k aż­
de m ie jsce .

K o n tro la  ta  o g ra n icz a  się  je- 
d jn ie  do sp raw d zen ia  w ym agan e­
go m inim um . O cena szczegółow a 
i p rzyzn aw an ie  punktów  za r a ­
c jo n aln ość, w zględ n ie  n aw et pe­
w ien lu k su s, v  yp osażen ia  ponad 
to m inim um  —  należą do prób 
tech nicznych  i będą om ówione 
poniżej.

rod ow ej k a te g o r ji  sam olotów  lek  
k ich  w ie loro ie jsco w ych  (od 2 
m ie jsc  w zw yż) do w a g f w ła sn e j 
560 kg. P rzekroczen ie  te j w a g i 
przenosi m aszynę do k a te g o r ji 
sam olotów  ciężkich  i w yk lu cza  z 
uczestn ictw a  w  zaw odach, u sta ­
now ionych  d la  m aszyn  lekkich , 

P rzez c ię ż a r  w ła sn y , k w a łu ik u  
ja c y  m aszynę do w ła śc iw e j k ate ­
g o r ji , u w aża  s ię  ciężar sam olotu  
zdolnego ao lotu, lecz  pustego, a  
w ięc  bez m ate rja łó w  pędnych, 
bez załogi, bez p rzyrząd ó w  r a ­
to w n iczych  (m orsk ich  i spad o­
ch ro n ó w ), bez n arzędzi i części 
zam iennych, bagażu  i zapasów  
żyw ności. M inim um  obciążen ia, 
o b ow iązu jące  dlu tych prób w  lo­
cie, n a  Które c ię ż a r  m a zdecydo­
w a n y  w p ły w  s z k o d liw y '( s ta r t , lą ­
dow anie, szybkość m in im aln a i 
zużycie  p a liw a )  zo sta je  usta lone 

na 200 k g . R ó żn ica  m iędzy c ię ­
żarem  załogi a pow yższem  m in i­

m um  z o sta je  w y ró w n a n a  p rz y  po­
m ocy b a la stu .

O b rią tem e
O prócz m inim um  obciążen ia , 

w spó lnego d lą  w sz ystk ich  Sam o­
lotów , b io rących  u d zia ł w zaw o­
dach, is tn ie je  też  g ra n ic a  g ó rn a  
obciążen ia , za p rzekroczen ie  któ­
re j sam olot może b y ć  w yelim in o ­
w an y . P rz e p is  te r  je s t  d yktow a­
ny w zględ am i bezpieczeństw a, z 
którem i może n ie  ch cieć  lic z y ć  
s ię  dobrow olnie zaw odnik, ry z y ­
k u ją c  p rzec iążen ie  m aszyn y, czy 
to d la  p rzy jem n o ści z a b ra n ia  ze 
sobą w ię k sz e j za ło g i, czy  w ięce j 
p a liw a , b agażu , n arzędzi, części 
zam iennn ych  i t  p . T a  g ó rn a  g r a ­
n ica  obciążenia je s t  określon a  
przez w ła śc iw ą  w ład zę  państwo^ 
w ą, w y s ta w ia ją c ą  d la  danego sa- 
mo’ otu św iad ectw o zdolności do 
lotu.

O prócz sam olotu, w ażen iu  kon-

iiaiśdie na mieszkanie
2 osody p o b ite

Z o fja  Kopczyńska (Pańska 97), 
przed kilku miesiącami rozeszła 'śię 
s  mężem, M erjanem, listonoszem, 
ponieważ za mało dawał je j na ży­
cie. Ostatnio K . zaczęła poszukiwać 
męża, aby zażądać pieniędzy na u- 
trzymanic dwojga dzieci. Nie mogąc 
go odnaleźć posądziła teściów, że 
buntują syna przeciwko niej i  po­
stanowiła zemścić się. Przypomnia 
ła sobie, że przed 14  laty sąsiadowi 
teściów, Bajnow i (Pańska 10 4 ), zgi­
nęło z mieszkania kilkanaście tysię­
cy marek. Zwierzyła się więc żonie 
Bojna, W iktorji, jakqbv pieniądze 
te przywłaszczyła córka Kopczyń­
skich, AA ładysława. Podburzywszy w 
ten sposób sąsiadów, wtargnęła wraz 
z Baj nową, córką, je j, Heleną, i sy­
nem, Janem , do mieszkania teściów, 
chcąc przy tej okazji załatwić z ni­
mi swoje porni liunsi.

Gdy zdziwiona żona Kopczyńskie­
go, (i5-letnia Józefa , zapytała Bajro-

wą, dKczego po tylu latach wystę­
puje z pretensjam ., ta odpowiedz'0. 
ła, że dowiedziała się o tem dopie­
ro wczoraj. IK  oświadczyła, żc nie 
poczuwa się do żadnej winy. AArtedy 
Bajnówna wraz z matką rzuciły się 
na sąsiadkę, b ijąc pięściami, syno­
wa Kopczyńskich —  kluczami, syn 
zaś B . uderzył staruszkę pięścią w 
bok tak  silme, że zemdlała. Gdy w 
obronie matki stanęła córka, Jad w i­
ga Zjadowiezowa, wówczas rzneiła 
się na nią szwagierka, bijąc klu­
czami.

Zajście zlikwidowano przy pomo 
cy M arji 8 nrmasiewieżowej, siostry 
Kopczyńskiej. Pobitą Zjadowiczową 
opatrzył lekarz w  ambulatorjum 
Pogotowia, stwierdzając potłuczenie 
głowy, rąk  i k latki piersiowoj, mat­
kę zaś je j —  lekarz z Ubezpieczal­
ni Społecznej. P  olicja 6-go komis, 
sporządziła protoknł.

Wyaadki I kridrleże

W aga 563 kg .
Sam olo ty , b io rące  ud zia ł w 

C h a llen g e ‘u należą do m iedzyna

IttIflt 1mIRSKIli
SŁZ.Fajiicyii
W e n e r y c z n e ,  p ł t i o i

LESZNO 36

1 9 r. — 9 w.
w e , s k ó r n e

R (JX Y : „Pat i Paiachon, juko kom­
pozytorzy” , „Piraci stepu".

STYLO\Vv : „Przedmieście".
SO K oŁ : „Serce włóczęgi" i „Roz- 

nosze m ałżc-stw a".
STAROM IEJSKIE: „Na tropie zło- 

czynców” , „Przybłęda” .
UCIECHA- „Gwiazdy Bi odwayu” .
UNJA: „Ostatnia carowa” , „Siady 

o świcie” .
„A7A R lLI F. KINO (gruach Cyrku) 

Kewja ” Oni tancza" i Komedja „ 12  
Krzeseł” ,

SAMOBÓJSTW O UH OREJ 
20-letnia Irena Fijałkow ska, cór^a 

szewca, (Nowolipi" 68), dowKdz ala 
sie na lekarza, iż jest chora na śle­
pą' kiszkę, wskutek czego będzie mu­
siała być poddana operacji. F ija l 
..owska mówiła domownikom, że b- 
boi sie. operacji. N .ey  ub. okoIo 
gol>. i-e j, Fijałkow ska w stała, ubra­
ła  się i wyszła z mieszkania na kl4tv 
ki/sehoduwą, udając sk na IV  pię­
tro Tam rkoczyla z okna na pod­
wórze. Lekarz P gitow ia sl\ erdził 
ogólne potłuczenie i krwćto* wew­
nętrzny. Młodocianą desperatkę, w 
sUnii b. ciężkim przewieziono da 
szpitala Dz. Jezus.

ZAM ACH Y SAM O BÓ JCZE 
40-letnia Cecylja Stelmarczykowa, 

przy mężu, (ż rań ), otruła się jody­
ną na rogu ul. Sowińskiego i  Wol­
skiej.

20-letni M arjan Kowalski, robo - 
ni.., 'Strzelecka 2 1) . będąc podehnue 
lony, napił się eseneti octowej w bra­
mie domu Targowa 61. —  Pogotowie 
urzewiozło Stelmarczykową do szp.- 
tala na Czystem, Kowalskiego zas — 
du Przemienienia Pańskiego.

O R G JE  ROAAEROAYE 
Jad ący z nadmierną szybkością ro-

Z m a r i i
Ś, p. Zdzisław Wolski, i. 70, w 

W arszawie; ś. p. Wit Lesisz 1. 50, 
w AVarszawie;' ś. p. N aialja  z Gof:- 
biów WlidysIuwoWa Ł im pick i, 1. 68, 
w W arszawie; ś. p. AYladyslaw Ku­
czyński, 1. 16 , w .Warszawie,

werzysta. 18  letni Kazimierz Liber­
ski, uczeń, (UrsynowsKa 36), na e- 
ehał przy zbiega ul. Brackiej i No­
wogrodzkiej na 60-letniego Szlamy 
Rotbauma, kupca, (Złota 24). Liber­
ski spadł z roweru, doznając w strzą­
su nózgu, ora?, poranienie gór­
nej lewej powieki ł w arg górnej, 
Rotbaum zaś porann nia prawej 
nogi, oraz potłuczenia klatki pieruio 
wej ( twarzy7. —  Poszwankowanych 
opatrzyło Pogotowie, poczem Liber­
skiego przewiozło do szpitala Dz. 
Jezus, Rotbaumt zaś —  dc domu.

U P A D E K  Z  II  P IĘ T R A

Zajęty przy budow:e domu _ przy 
ul. Steczkowskie: 0, w Grochówie,
murarz, 35-letni Jó ze f SkaLki, (No­
wa Miłosna), spad1 z rusztowa iL  
wysokości II p ięti„, aoznająt złama­
nia prawego przedram cnia i uszko­
dzenia kręgosłupa. Nieszczęśliwego 
w stanie ciężkim przewiozło Pogotc • 
wie do szpitala Przemienienia Pań 
skego.

trolne/nu pod lega w ięc  rów ni iż 
za ło ga  i ładunek.

P ro g ram  za w o d ó w
D nia 28. 8. do goaz 1 2  p rzy lo t 

zaw odników  na lotm sko Moko- 
tow skie. T ego ż  d n ia  o g. 12 .3 0  u- 
ro czyste  o tw a rc ie  konkursów .

Od dn. 28. 8 do 30. 8. na lo tn i­
sku M okotow. sp raw d zen ie  w y ­
p osażen ia  i w a g i.

Od dn. 28. 8. do 3 1 .  8. (M oko­
tó w ). O cena w ła sn o śc i tech n icz­
nych .

Od dn. 30. 8 do 2. 9. na O kę­
ciu  kun kurs szybkości m in im al­
n e j, a  od 2 . 9. do 4. 9. p rób y s ta r ­
tu i ląd ow an ia .

Od 3 1 .  8. do 1 .  9. próby ro z ru ­
chu s iln ik a , dn. 2 i 3 IX . p róby 
sk ła d a n ia  i ro zk ład an ia , oraz dn. 
5.9, i 6.9. p rób y  zu życia  p a liw a , 
te trzy p rób y  odbędą się  na lo t­
n isku M okoiow skiem

Dn, 7. 9. od godz. 5  do 8 sta rt  
do lotu okrężnego z M okotow a, a 
w dn- 14 .  9. od g . 12 .3 0  do dn. 
15 ,  9. godz. 20.30 ląd o w an ie  rz, lo­
tu okrężnego.

: Dn 16 . 9. od godz. 14 .30  do g. 
18  na M okotowie p róby szybko 
ści m ak sym aln e j i o godz. 18 .30  
ogłoszenie n azw isk  zwyc:ęzcóv.,

B ile ty  w stępu  
na Challenge

Z dniem  22  b, m . rozpoczyna 
się  p rzed sprzed aż b ile tów  w stęp u  
na C h allen ge, letófą A erok lu b  
R zeczyp osp o lite j P o iSk ie j p ow ie­
rz y ł Zw iązk ow i p ropagandy tury- 
s fyczn ej m. st. AA’ a rsz aw y .

P rzed sp rzed aż  od byw ać s ię  bę­
dzie w  p u n ktach  n a s tę p u ją c y c h :
1 )  W ierzbow a 8 (gm ach  te a rtu  
N arod o w ego) Z w iązek  p rop agan  
dy tu ry sty c z n e j m. st. AYarszaw y,
2 )  A le je  Je ro z o lim sk ie  ró g  M a r­
sza łk o w sk ie j, k a sy  te a tra ln e  „O r 
b is " ,  3 )  b iu ro  „ I c a r “  —  hotel E u ­
ro p e jsk i.

W p rzed sp rzed aży  będą n a stę ­
p u ją c e  ro d za je  b ile tó w : na dzień 
28 .s ie rp n ia  (o tw a rc ie  zaw odów ) 
na m ie jsc a  sied zące  n um erow ane 
w  lożach  i na tryb u n ach , abon a­
m enty na c a ły  czas trw a n ia  Chal- 
lon ge ‘u w  cen ie 25 zł. do loży i 1 5  
zł. na  tryb u n ie , o raz  n alep k i sa  
m achodow e w  cen ie 3 zł. Ze w zglę  
du na o gran iczon ą ilo ść  m ie jsc  
sied zących , w skazan e  je s t  w cześ­
n ie jsze  n ao yw an ie  b iletów . B ile ­
tów  bezp łatn ych  n ie  będzie zu­
pełnie.

W sku tek  w ym ian y  szyr tram w i 
jo w ych  i n a p ra w y  jezd n i na mo­
ście  K ierb ed z ia  (n a  p rzęśle  nie- 
m ieckiem ) w a g o n y  tra m w a jó w  l i ­
n ji nocnej „ 1 0 “  k u rs u ją  w  obyd­
w u  k ieru n k ach  po jednym  praw ym  
torze.

Z an iem  d zisie jszym , w  godzi­
nach  p oran n ych , w  p o ciągach  
tram w ajo w ych , p ie rw sz y  w ago n  
(s iln ik o w y) przeznaczony będzie 
w y łą czn ie  d la  m łodzieży szko ln ej, 
pozostałe  zaś dw a —  d la  w sz y st­
k ich  in n ych  p asażeró w .

N a  sku tek  notatek  w p ra s ie , dy­
re k c ja  tra m w a jó w  u rz ą d z iła  przed 
k ilku  m iesiącam i p rzystan ek  tram  
w a jo w y . z napisem  „n a  ż a d a n ie "  
—  n a  K ra k . P rzedm . ró g  T r a u ­
gu tta  —  do czasu  p rzyw ró cen ia  
sta łego  p rz ysta n k u  na K rak . 
Przedm . ró g  K ió le w s k ie j (przed 
nowym  gm achem  fu n d u szu  kw ate 
run ku  w o jsk o w e g o ). Ze w zgiędu 
na liczne w  tym  p unkcie  in sty tu ­
c je :  (U n iw ersytet, szp ita l, gimna 
zjum , kościo ł, k ilk a  in s ty tu c y j ban 
k ow ych ) p rz y sta n e k  ten b y ł b. po­
trzebn y. T ym czasem  wczoraj n a ­
g le  (m im o. iż  je sz cz e  nie przywió- 
cono p rz ysta n k u  n a  ro gu  ulicy 
K ró le w s k ie j) , czaso w y p rz y sta ­
nek p rz v  ro gu  u l. T ra u g u tta  zosta ł 
sk a so w an y . J e s t  to zm iana niewąt 
p liw ie  n iep om yśln a.

R A D J O
Środa, dn. 2? sierpnia

y** i6.0u Koncert
.n izyki lekkiej. 17.00 „Listy od dzie- 

17 .16  Koncert solistów. 18,00 
„Książka i wiedza". 13 .1  F Koncerl 
nopulamy z Ciechocinki- 11.45 
„Wspomnienie iegjonowe“ . 16.55 ,,Ży. 
cie kulturalne i artystyczne stolicy*,
19.00 Rozmaitości. 16 .1 }  Program na , 
dzień nastętiny, 10 .15  Muzyka lekks 
(pł,). 19.50 Wiadomości sportowe.
20.00 „M yśą w ybran°” . 20.02 1'elje- 
to" aktualny. 20.12 Kępcerl muzyki 
lekkiej. 20.50 Dziennik wieczorny. *
21.00 Caostrzyl. M arynarki Woj (Tr. 

Gdyni). 2 1x 2  „Skrzynka pocztowi.
:-olmcza“ ). 2 1 .12  Koncert solistów
22.00 „Czarna godzina P a jc i G o to - 
man“ . 22.15  Muzyka taneczna z i - Z  
cingu „Paradis” . 33.00 Wiadomośel 
meteor.

-5 CU
C zw artek , dn. 23  s ie rp n ia

6.30 „K iedy ranne w sti.ją  zorze*1.
6.35 Muzyka (pl.). 6.3° Gimnastyka.
6.53 Muzyka (pl.). 7.05 Dziennik po 
ranny. 7.10 Muzyka (pl.). 7.20 C h riL  
ka pań domu. 7.25 P rorram  lto. dzień 
bieżący. 7.30 Rozmaitości. U‘ .57 tiy- 
Emał czasu. 12.00 Hejnał. 12.03 W ia­
domości meteor. 12.05 Przegląd pra- • 
sy. 12 .10  Koncert aspołti Aaan 
Hermana (Tr. z Krako1 ra>. 13.00 
Dziennik połudriow>. 13.05 A udycja 
dla dzieci. 33.2U Muzyka popularna 
(pł ). 14.00 AViadomości o ekspjrcie 
polskim. 14.05 Wiad. gospodarczo.
15  55 Komuninat giełdowy. 16.00 
„Specjalny punkt widzenia" —  weso. -t 
ta aud; cja. muz 16,4’ „Najnowsze 
przeDoje“  (pŁ). 17.00 Skrzynka pocz­
towa 17 .15  Muzyka an—ra « z 
Krakowa. 18.0.' „B ia ła  fira n k r" , od­
czyt). 18 .16  Tr. t j  Stadjonu M iej­
skiego w Poznaniu Zakończenia bie- , 
gu kolarskiego B e j1! . — Warszawa. 
18.85 „Pan  z Krzemionek’1 (słucho­
wisko. tr ze Lwowa). 19 .35 Roz­
maitości. 39.45 Program na dzień 
następny. 19.50 W’ ad. sportowe.
20.00 Myśli wybrane” . 20.02 Prze­
gląd teatralny. 20.12 Muzyka ekka.
2u 50 Dziennik wieczorny. 21.00 Tr. 
z G dm i capstrzyku M ai. Woj. 21.03 
„Wiadomości rolnicz*". 2 1 .12  Koncer. 
popularny 22.00 „ Ja k  1 udno je rt 
■'.rozumieć p raw ię nauki”  (Tr. * K ra ­
kowa). 22.15 Muzyka lekka i tanecz- 
na a dane. „O aza". 23.00 Wiadomo­
ści meteorologiczne.

O S C H Ł A  J U Z  IlZhWK 
O S U S Z M Y  Ł Z Y ...

> 2 S  x

*

C u  Tw»|« śro­
dowisko z a r  -tiowe

*lą  opadei- t o w a -
na rx a cx  powo- 

■ z ia n ?

R o b o t )  K a n a l i z a c y j n e
w  zim ie

AA' okreaic zimowym D yrekcja AVo- 
dociągów t K analizacji Kontynuować 
będzie roboty przy budowie kolek 
tora pod emrntarzami żydowskim i 
katolickim dla dzielnicy Kolo oraz 
budowę burzowca mokotowskiego. 
Roboty te będą mogły być prowa­
dzone bez względu na warunki at­
mosferyczne, gdyż wykonywane są 
sposobem tunelowym na głębokości 
około 16  metrów pod powierzchnią.

Przy robotach tych zatrudnionych 
bedzie około 500 robotników.

m  ~

l e p y  w  W a r s z a w i e
N a środę, 22 b. m., ODOwiąznją na 

stępujące najwyższe ceny podstawo­
wych artykułów spożywczych na 
rynku warszawskim : chieb pytlowy
— 33 gr., sitkowy i razowy — 28 gr. 
za kg., bulki pszenne —  5 g i., ja jku  
świeże —  7 gr. za sztukę, mleko na 
miarę —  25 gr. za litr, słonina —
1  zł. 90 gr., mięso uboju warszaw­
skiego: wołowina —  1  al. 40 gr.,
wieprzowina — 1  zł. 60 gr., cielęci­
na —  1  zł. 75 gr., mięso uboju za­
miejscowego: wołowina —  1  zł. 30 
gr., cielęcina —  1  zł. 50 gr., mesło 
deserowe II gat, —  2 zl. 40 gr., o- 
s e łk o w e  —  1  zł. 95 gr., wszystko za 
kg. w detalu. i

Ogłoszenia drobne

Seminarjum Ochroniarskie z prawa­
mi państwowem. Leokadji T ti- 

rzańakiei. Chmielna 10 —  przyjmuje 
uczennice od lal 14 :e szkoiy pow­
szechnej, zawodowej, handlowe], gim­
nazjum, seminarjum

K.B.H.
K ursy B uchadery ino-H an- 

alow e koedukacyjne

M a  [ M i l i M W
WARSZAW?, KRólŁWSKfa S5

Telefon 672-11. 
PRC oRA M  BEZPŁATNIE
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R ozdz ie ra jące  sceny

P o d c z a s  e g z e k u c j i  w  S l n g - S i i t g
t v  New Yorku, vf slynnem wię­

zieniu Ring Sing, odbyła się w tych 
dniach egzekucja A nny Antonio, o- 
skarżonej o zamordowanie- męża. An 
tonio w ynajęła dwóch zbirów, któ­
rzy według je j wskazówek zabili je j 
męża. W szyscy troje przyznali się 
Jo  zbrodni. Naprzód odbyła się 
egzekucja zbirów —  Feracci i Saet- 
ta, a w kilka dni później na krześle 
elektrycznem siadła krwiożercza 
W loszka.

P rz e d ł śmiercią w yraziła chęć u j­
rzenia dzieci. Przyprowadzono więc 
do więzienia najmłodsze z trojga 
dzieci, (starszym  oszczędzono wido­
ku szarego domu) i skazana na 
śmierć m atka spędziła k ilka godzin, 
na zabawie z maleństwem, które nie 
domyślało się nawet, że odgrywa ro­
lę we w strząsającej tragedji.

Powstrzym ując łzy cisnące się do 
oczów, nieszczęśliwa kobieta tuliła 
dziecko do piersi, goniła się z niem 
po celi i  rzucała mu piłkę. Wreszcie, 
gd y je j dano znan, że nadeszła 
chwila rozstania, ucałowała maleń­
stwo i  darowała mu jabłko. Dziecko 
nie chciało w yjść z celi i  nalegało 
na matkę, żeby się z niem jeszcze ba 
wić. W reszcie zabrano je  siłą. Wów­
czas skazana zemdlała, a .gdy odzy­
skała  przytomność zaczęła się mo­
dlić głośno i  błagać B oga o przeba­
czenie.

i Na. je j usprawiedliwienie powie­
dzieć należy, że była  to kobieta 
gwałtowna, z południowym tempera 
mentem i że nie popełniła morder­
stwa z prem edytacją, gdyż krwawa 
rozprawa z  mężem m iała miejsce po 
powrocie z szynku. W  drodze przy­
łączyli się do nich dwaj włóczędzy, 
których w  pewnej chwili —  uniesio­
na złością kobieta namówiła, by  za­
bili męża, gdyż sama nie da mu ra ­
dy. Tam ci bez wahania rzucili się 
na niego i zatłukli go pałkami. W te­
dy dopiero Anna Antonio -wpadła 
w  rozpacz —  ale Już było za późno.

'■ G dj nadeszła chwila śmierci —  o- 
golono głowę skazanej i włożono je j 
stalow y hełm, poczem przymocowa­
no ją  stalowcmi sznurami do fotelu. 
W egzekucji uczestniczyło sporo o- 
sób, między innymi dostali się do 
wnętrza Sing Singu żądni wrażeń 
Jzienikarze. W  pewnej chwili pstryk 

! nął uontakt, w yzw alając morder­
czy prąd. Ciało skazanej jęło się wić 
w przedśmicrtelnyeh drgawkach A i 
dok był tak -okropny, żc dozorezyni 
więzienia zemdlała, a kat —  który 
zarobił „swoich pięć dolarów —  
odwrócił głowę i zasłonił oczy Po 
ciało Anny Antonio nikt nie zgłosił

więc je  spalono w krematorjum, w Egzekucja Anny Antonio wywar- 
oddziale dla nieznanych nicboszczy-  ̂ ła  na obecnych tem przykrzejsze
ków.

Srm uel Feracci —  wspólnik A n­
ny Antonio —  dłużej się męczył, nic 
wystarczyło jednorazowe puszczenie 
prądu, doktór stwierdził, że skaza­
niec jeszcze żyje, więc powtórnie na­
ciśnięty straszny kontakt.

wrażenie, że w Sing Singu
d af no nie „zabijano''1 kobiety. 0- 
statnia egzekucja odbyła się w roku 
1928  —  dokonano wtedy dozwolo­
nego i uświęconego przez prawo 
morderstwa na osobie Ruth Sny- 
der, która pozbyła,się męża.

7.e sfn rych szpar (ja łó w

z s e ń  2 2  A u g u s t i
Czwartak Marsa. Dzień then iest 

b<-.aźliwy: strzeż się, aby nie spra­
wował z K ró k a i, K siijżęty i z inymi 
pany. Sług nie iednaj ani naymuy, 
przyiaźni i zgody ludzkiey nie szu- 
kay, takoż z postępkiem sadowym 
sir strzym ay, gdyz łacno w  obieży 
naleźć się możesz.

X a  Alchim ia ognia nic zajialay, 
rudy y  kruszow nie zlcway, źwirząt 
nie kupuy.

Prezerw atyw a zdrowia dnia dzi- 
sicyszcgo nie nazbj*t, krwie z nosa 
nic Tiuszczay, chj ba żyłami y  bań­
kami, okrom głowy i  szyie, a  głów­
nej* Żj'łj*.

Tłusto, korzenno y  pierno nic ia-

daj-, wina nie p iy, cbyba stare, ta ­
koż gorzałka y  piwo dnia dzisieyszc- 
go ninaez. Mleko, groch, kasza y  
włoszczyzna dobre.

Dziecię dnia dzinieyszego naro­
dzone będzie charakteru zmiennego, 
gorączka, przecie boiaźliwy, ambitnj* 
a m ierzący wysoko.

(Z dzieła p. t. ..Kalendarz świąt 
dorocznych j* Prognosticon, Prze­
stroga, Prak tika  abo Obwieszczenie 
y  przestrzeżenie przypadków wszel­
kich z X auki Gwiazd j* Biegów N ie­
bieskich z wyborami Czasów na każ­
dy dzień A. D, 156 4  przez Stanisła­
wa Jakobejusza z K urzelow a").

Jeszcze o p o tw o rze
w Loch Ness

P r a s a  z a g ra n icz n a  donosi o .n o ­
w e j w e rs ji ,  ’ 1 d otyczące j zagadki 
p otw ora  z L och  - N ess.

T w ierd z i ona, że n ie  może to 
być żadne zw ierzę . A n g ie lsk a  w oj 
skow a k o m isja  zapew nia, że cho­
dzi tu  o zato p io n y w  czasie  w o j­
ny balon pow ietrznj*, k tó ry  za­
k otw iczy ł s ię  w  czasie  upadku do 
je z io ra , ą  poniew aż w  p ow łoce u- 
trzym u je  się  je sz cz e  gaz —- w y ­
nu rza s ię  w ięc  od czasu  do czasu  
na p ow ierzch nię .

N a j w y ż s z a  m i e i s c i t w o ś ć
w Europie

B lisk o  g ra n ic y  fra n c u sk o  - 
w ło sk ie j, w  W ysok ich  A lp a ch  
zn ad u je  się  w ie ś  S t. V e ra n . P ie rw  
sze j e j  dom ostw a* leż& na w y so ­
kości 1996  m tr.' —  d alsze  s ię g a ją  
az do 2042 m tr. W ieś m a 450 
m ieszkań ców , b u rm istrz a , k s ię ­
dza i szkołę. Ś n ie g  le ży  tu  przez 
osiem  m iesięcy  w  roku, a p o w ie­
trze je s t  tak  rozrzedzone, że n o r­
m aln y  now orodek z n izin , nie 
m ógłby w o góle  tu oddychać.

T u b y lc y  je d n a k  m a ją  doskona­
le do ty ch  w aru n k ó w  p rz ysto so ­
w an ą  k o n sty tu c ję  fiz yczn ą .

F fageM Icrnilcnmi

S t a r y  z w y c z a j
jak trzy tygodnie temu. wie i kazał werżnąć zc dwadzieścictNiedalej

w Sandomierskiem, zdarzył się taki 
■wypadek Właściciel K-wa, p. P-ski 
miał sąsiada, który mu stale wypa­
sał koniczynę. Byto to jakieś formal­
ne zboczenie, choroba psychiczna, 
gdyż mimo zajmowania bydła, proce­
sów, kar—chłop co noc wypędzał na 
koniczynę cały swój inwentarz. Taki 
inż był, że nie mógt spać w chatunie. 
Coś go niosło w szkodę, jak siła nie­
czysta.

Właścicielowi koniczyny sprzy­
krzyło się to wreszcie. Wezwał 
chłopa i oświadczył stanowczo.
1 — Niech Tkaczyk v'ybiera. Wóz 

albo przewóz. Tak dalej być nie mo­
że.

— Abo co, proszę jelemożnego pa-

Balon stratosferyczny
— To, że raz trzeba zrobić koniec 

temu sąsiedztwu. W dawnych cza­
sach, tobym Tkaczyka położył na ła-

batów, ale, że dziś nowe zwyczaje, 
równość, bić nie wolno, więc załat­
wimy tę rzecz honorowo. ’ Pojedynek. 
Ma tu Tkaczyk pistolety, niech sobie 
wybierze jeden, ja biorę drugi, idzie­
my za stodołę, będziemy się strzelać.

Tkaczyk pomyślał, pomyślał, po­
drapał się w głowę.

— Kic-j tak, proszę jelemożnego pa­
na — rzekł wreszcie — to już niech- 
ta będzie wedle tego starego zwy­
czaju.

2  temi słowy położył się na progu 
i zagiął kapotę.

Oto, co znaczy kochać stare zwy*- 
czaje.

Pan Walenty S-k, pełniący odpo« 
wiedzialne funkcje dozorcy domu 
przy ulicy Chmielnej, również kocha 
rtare zwyczaje Nowomodne fanaber- 
je, nakazujące wpuszczać w  tiocy lo­
katorów bez żadnej opłaty — są p. 
Walentemu obce i wstrętne. Toteż 
z żelazną energją tępił w swoim do- - 
mu tę gangrenę, sobacząc od ostat­
nich lokatorom, którzy chcieli wymi­
gać się od datku i. zaprowadził takt 
rygor, .że mimo nowego edyktu, loka­
torzy płacili, jak trusie, .

Wszelako jeden z nicli stawit się 
okoniem, wezwał policjanta, zażądał 
protokułu i wczoraj, w starościńskiej 
izbie administracyjnej p. Walenty o- 
trzymał pięć złotych grzywny.

Ver?

Prześladowanie katolików
w  R osji S o w ie ck ie j

prof. C osynsa po w ylądow aniu w  Ju gosiaw ji. Przed gondolą stoi p-ofesor, z gondoli w ygląda asy­
sten t profesora, van  der Elst.

W ed łu g in fo rm a e y j otrzym a­
nych przez K A P -w ą  z Moskwj*, 
na te ren ach  d iecozyj ży to m ier­
sk ie j i k am ien ieck ie j pozostało 
je szcze  setk i ty s ię c y  katolików , 
odczuw a się  n ato m iast w ie lk i brak 
kap łan ów . N a  calem  tem  o lb rz y ­
mi em te ry to r ju m , p osiad ającem  
w iele  n iezam kińętyeh  przez w ła ­
dze sow ieck ie  kościołów , prac-u 
je  zaled w ie  dw udziestu  księży . 
W yn ika stąd  nieodzowna p otrze­
ba, by k siężą  ci ob jeżd żali o s iero ­
cone p a r a f je  i k ościo ły , śp iesząc  
z p osłu gą  re lig i jn ą , k tó re j w sz y s­
cy  tak  p o żąd a ją . ,

W a k c ji te j je a n a k , którą k ap ła  
ni m im o strasz liw e g o  w yczerp a­
n ia  z godnym  podziw u ap o sto l­
skim iśc ie  zapałem  p ełn ią , ■ na 
przeszkodzie sto i w p -ow adzon a w  
ostatn im  czasie  przez rząd  bolsze­
w ick i obow iązkow a re je s t r a c ja
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O G N I E  W  P I R Y T A C H
P O W I E Ś Ć  /

/  M ilcza ł rów nież, gdy  trz ę ś li s ię  w asąg iem  na k o p al­
n ię . W b iu rze  oczekiw ał n ie c ie rp liw ie  prz j-jazdu  F a le ń ­
sk iego , n ie  m ogąc usied zieć n a  m ie jscu . L ed w ie  u sły sza ł 
tu p o t koni zaw iad ow cy, podszedł do d rzw i sw ego pokoju  
i  nim  in żyn ier zdążył p o w iesić  czapkę, zap u k ał do jego  
gab in etu . ,

—  A, to pan n a d sz ty g a r ! P ro szę  bard zo .
Z aw iad o w ca  w yp ro sto w a ł s ię  w rogo , czek a jąc  na

9t ik .  T ym czasem  W alick i zaczął n a jn iesp o d z ie w a n ie j to­
nem spokojn>*m i łag o d n ym :

—  C h cia łbym  p orozm aw iać z panem  in żyn ierem  zu­
pełn ie in a cz e j, n iż do te j porj*.

—  P ro sz ę !
—  Będę m ów ił szczerze i poprostu ... S tosun ki m ię­

dzy m ną a panem  nie b y ły  dobre. Co tu o b w ija ć  w  ba­
w e łn ę ! O asu n ą ł m nie pan od w ład zy , od kopaln i, przy- 
d u sił p isan in ą ... I  zaco? Z a  d w ad z ieśc ia  osiem  lat służ... 
No, m n ie jsz a ’ Z w yk ła  kole j rz e c z y : s ta ro ść  u stęp u je
m łodości —  ch y lący ch  się  ku ziem i sp y c h a ją  en erg icz ­
n ie js i.... Próżno się  na to sk a rż y ć  i n ie  o tem  m iałem  
z a m iar m ów ić... Is tn ie je  rzecz dużo w a ż n ie jsz a : „H e r a ­
k le s " . '

—  Słu ch am ....
W alick i zm arszczył czoło.
—  P a n ie  zaw iad o w co !... J a  rzadko k ie d y  o eo p ro­

szę, . To nie leży w  m ojej n atu rze, a mimo to p an a  in ży­
n ie ra ... ja ,  bądźcobądź pokrzyw zdony przez pana, ja ...

D alsze  słow a u w iez ly  mu w  ga rd le . Z n iżen ie  się  do 
p ro śb y  w obec człow ieka, którego uw ażał za p ysza łk a , 
p rz e ra sta ło  je g o  s iły . W jed n ym  b łysk u  sek u n d y p a ­

m ięć w yd o b yła  mu n a ja w . w szystk ie  poniżenia, jak ich  
d ośw iad czył od F a le ń sk ie g o  i zap iek ł g " w sty d .

—  Hm, nm... :—  od ch rząk n ą ł. —  A  je d n a k  ja  pana 
in ż yn iera  proszę, j a  bardzo proszę....

Po tw a rz y  z aw iad o w cy  p rz ew in ą ł się  le d tfić  d ostrze­
ga ln y  uśm iech  tr iu m fu . W alick iego  ta k  to zm roziło, żc 
zakończył zdan ie n ie  w  fo rm ie  p rośby, lecz gro rnej' p rze­
stro g i :

—  N iech  pan  zan iech a  tego p ro je k tu !...
R ad o ść  zw yc ię stw a  w y p e łn iła  F a lc ń sk irg o  ca łko w i­

cie. K re w  p u lso w a ła  rów no, spoko jn ie, ro z le w a ją c  zado­
w olen ie  po całem  c ie le . „ T a k  u stę p u je  fam U jarn o sć  
przed zd ecyd o w an iem !“ .

T a k t n ie  pozw olił mu z d ra d z i' s ię  ze stanem  sw ych  
uczuć. Z  d ru g ie j strony w y stą p ie n ie  W alick iego  tak. go 
zaskoczyło , że n ie w ied z ia ł, ja k  s ię  m a zach ow ać. O bcią­
g n ą ł kam izelkę, z a k a s ła ł i dopiero po ch w ili zdobył s ię  
na od p ow ied ź:

—  P a n ie  n ad sztygarze . W 'ysłuchałem  p an a  z uw agą 
i rad bym  się  n aw et p rz y c h y lić  do p ań sk ie j p rośby, lecz, 
n ieste ty , n ie m ogę.

—  D laczego ?
— B o, p roszę p an a , m nie p rzec ież  n ie  chodzi o ton, 

jak im  pan  m ów i, a le  o rzeczy  zasad n icze , t. j .  o m ój p ro­
je k t. T en  zaś je s t  p rzem yślan y  i n ie  do od w o łan ia .

N ie m ógł sobie odm ów ić p rzy jem n o śc i d a n ia  k ilku  
nauk  W alick iem u , w ięc c ią g n ą ł d a le j z p o w a g ą :

—  N a tu ra ln ie , że m ile j m i było s łu ch a ć , gdy 
pan m ów ił tak im  tonem , ja k im  rozm aw : a ja  ludzie na n a­
szym  poziom ie. D a w n ie j bowiem , p an ie  n ad sztvgarze , 
u n o sił s ię  pan  n ieraz , pow iem , w p ro st w  sposób n ie­
p rzyzw oity  i m nie trud n o to było  znosić.

G los n a b ie ra ł m im owoli akcen tu  su ch e j ostro śc i.. W a­
lic k i s ta l ju ż  zasęp ion y i ze zm arszczkam i na czole. Zd a­
n ia  u m o rah iia ją ce , którem i cyk a ł sz tyw n ie  w yp ro sto w a ­
ny in żyn ier, p a liły , ja k  isk ry , godność starego , d ośw iad ­
czonego człow ieka. \V p ew n ej ch w ili p rz erw a ł w ięc  b ru ­
ta ln ie : :

Z a  ra d y  n a ju p rz e jm ie j d z ię k u ję ! S to ję  ju ż  nad 
grobem  i zap asó w  grzeczn ości , ta rcz y  mi na m ój użytek 
aż do śm ierci.
'.V,; F a le ń sk i b ły sn ą ł g w ałto w n ie  b in oklam i i u cią ł, nie 
z n a jd u ją c  n a ra z ie  odpow iedzi.

—  Co pan p o w ie d z ia ł’  — sp y ta ł po c h w ili.
—  Że zapasu  grzeczn ości s ta rc z y  mi do śm ierc i.

—  P a n ie  n ad sztygarze , pan  znów się  z ap o m in a !
—  M n ie jsz a  o to... P rzed  ch w ilą  w spom n iał pan, że 

chodzi mu o rzeczy  w a żn ie jsze , niż ton m owy. M nie 
rów n ież  od początku  chodziło n ie  o s ieb ie , ty lko o k o p al­
nię. i jeszcze  ra z  zw racam  uw agę...

—  N iech  się  pan nie fa ty g u je  d a le j !  W iem , co pan 
chce pow ; edzieć : N ieboszczyk  -Roncewicz. za n iebosz­
czyka R o n cew ieza, p rz y  nieboszczyku tłoncew iczu1'... 
i tak  w kółko aż do znudzenia.

.— Atoże pan  sobie dozwoli d rw ić  z p an a  R oncew i- 
e z a ; to ła tw o , bo on ju ż  um arł. C hociaż w ła śc iw ie  on... 
—  tu s ta r y  w e stch n ą ł głęboko —  m n ie jsza  zresztą  o to... 
W racam  do głów nego przedm iotu n asze j rozm ow j i 
uprzedzam  raz  je sz c z e : n iech  pan cofn ie  rozporządze­
nie !

— D zięku ję  za trosk liw o ść ...
:— N ie c ł pan co fn ie , żeby pan p óźn iej nie m u sia ł 

m nie p ro sić  o pomoc,
— N iem a o b aw y !
— Zo baczym y!
W alick i wysfcedl do sieb ie, m ieląc w  u stach  stek pola- 

ja n e k , jak icm i w  m yślach  ob rzucał zaw iad ow cę.
—  N ic , n ie p o jad ę do D ą b ro w y ! N iech  robi, co mu 

się  podoba!
.N a ra z  w y o b raz ił sobie n iebezpieczeń stw o, w  jak iem  

zn a laz ł się  „H e ra k le s "  i zaw ah a ł się  w  sw e j d ecyz ji.
—  D ureń, dureń, p rz e m ą d rz a le c ! —  w yrz u c ił przez 

zaciśn ięte  zęby i ud erzy ł w b ezsiln ej złości p ięśc ią  w  
stół.

(c. a  h.y.

księży , bez dop ełn ien ia  k tó re j ka<- 
p łanow i n ie  w olno sp e łn ia ć  n a j­
d ro b n ie jsze j naw et, choćby b a r­
dzo n a g lą c e j fu n k c ji r e lig i jn e j. 
R e je s t ra c ja  ta  n ak azu je  c ią g łe  
m eldow anie się  i w ym eld ow yw ą- 
nie k sięży  w  t  zw. W yd zia le  K u l­
tu J e ś l i  k a p ła , choćby na krótk i 
czas opuszcza sw ą  p a r a f ję ,  m usi 
n a tych m ia st w y jaz d  swTój zam el­
dow ać, a-.po p rzyb yciu  do ja k ie j­
kolw iek  m ie jsco w o śc i —  n aw et na
kilka  godzin - -  złożyć m eldunek 
o p rzyjeździe, - Bez d opełn ien ia 
tych  fo rm aln o śc i, kap łan ow i ni.e 
wolno nic poczynać pod gro zą  su ­
ro w ej od p ow ied zia ln o ści. O czyw iś 
cic zaroeldow aniom  i w ym eldo- 
w yw aniom  to w arzyszą  n iezliczo­
ne szykan y i upokorzenia. N ieraz  
t\go d u iam i całem i k ap ła n  zmuszo 
ny je s t  zab iegać o m eldunek któ­
rego mu w resz c ie  o d m a w ia ją . 
W tedy k ap łan  m usi dana m ie jsco  
w ość ppu śc ić  i udać się  gd z ie in ­
dziej. B y w a ją  w y p a a k i, i e  w  ten 
sposób c a la  zam ierzona w iz y ta c ja  
fak tycz n ie  nie odbyw a się.

W o statn ich  czasach  w p ro w a­
dzono nowe ob ostrzen ia  p rzy  re ­
je s t r a c j i ,  sku tek  czego p ra k ty c z ­
nie re je s tr a c ję  tę kapłanom  k ato­
lick im  ca łk o w ic ie  uniem ożliw iono. 
Z d aw ało b y  się , że sprawTę n o słu g 
re lig i jn y c h  m ożna z a ła tw ić  w  in ­
ny sp o sób : skoro k ap łan  p rz y w ią ­
zany je s t  do m ie jsca , n iech  w ie r ­
ni p o śp iesz a ją  do niego. R zeczyw i 
ście , d łuższy czas tak  też sobie r a ­
dzono, póki w osta tn ich  czasach  
b o lszew icy  nie w yd a li zakazu 
w szelk iego  ro d za ju  . p ielgrzym ek, 
czyli t. zw. „p a ło m n icz estw a", za 
p ielgrzym kę zaś uw aża sie  każdą, 
ch ociażby z k ilku  osób złożoną, 
grupę ludzi z d ąża jących  razem  
do m reisca, gdzie z n a jd u je  Się 
św ią ty n ia  lub p rzebyw a * kapłan . 
S y tu a c ja  zatem  je s t  ro z p a cz liw a : 
ani k ap łan  nie może iść z pocie­
chą re lig i jn ą  do w iern ych , an i ci 
w iern i odw iedzić k ap łan a , by ną 
trosk i żyw ota z a silić  sw ą duszę.

W  epoce z a w ie ra n ia  przez rz ą ­
dy p ań stw  cyw il.zo w ap ych  umów 
z p aństw em  Sow ietów , dziwna 
je s t , że n ikt nie pom yśli ' o losie  
n ieszczęśliw ych  w yznaw ców  C h ry 
s tu sa  na teren ie  p ań stw a  sow iec­
kiego
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